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XVIII Plenum KC PZPR zakończyło dwudniowe obrady

Głównym zadaniem przywracanie równowagi gospodarczej
Uchwała w sprawie zadań partii w realizacji CPR’85

Apel do wszystkich Polek i Polaków o godne uczczenie 40 rocznicy zwycięstwa Zmarł Dmitrij Ustinow
nad faszyzmem i 40 lecia powrotu Ziem Zachodnich i Północnych

(PAP) 22 grudnia zakoń­
czyło się w Warszawie 2-dnio 
we XVIII plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, któremu przewod­
niczył I sekretarz KC PZPR 
— gen. armii Wojciech Jaru­
zelski. Obrady związane były 
przede wszystkim z określe­
niem zadań partii w realizacji 
Centralnego Planu Rocznego na 
1985 rok.

W sobotę obrady wznowio­
ne zostały o godz. 9.00.

Propozycje dotyczące uchwa 
ły XVIII Plenum KC PZPR 
w sprawie zadań partii w rea­
lizacji Centralnego Planu Ro­
cznego na 1985 r. przedstawił 
w imieniu Komisji Uchwał i 
Wniosków członek Biura Po­
litycznego, I sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego PZPR — 
Marian Woźniak.

Komitet Centralny przyjął 
uchwałę jednogłośnie. Stwier­
dza się w niej m.in., że w re­
alizacji programu ekonomicz-

IX Zjazdu — poddanej 
c’ r?sowym ocenom na XIV

40 lat Instytutu Zachodniego
(PAP) Przed 40 laty, w gru 

dniu 1944 roku w Milanówku 
md Warszawą odbyło się z i- 
nicjatywy red. Edmunda Męc 
lewskiego konspiracyjne ze­
branie, na którym zdecydo­
wano, że po oswobodzeniu Po 
znania powstanie w tym mie 
ście placówka naukowo-ba­
dawcza — Instytut Zachodni. 
Miał on być ukoronowaniem 
wieloletnich dążeń Wielkopo­

Świąteczny bagaż

Takie obrazki w tych — przedświątecznych dniach nie nu.eżą 
do rzadkości. W Poznaniu wybór choinek jest na szczęśc e dość 
duły. Tak, że. i „spóźnialscy" będą mogli nabyć jeszcze dzisiaj, 

świąteczne drzewko jakie sobie życzą.
Fot. „Głos” — R. Królak

Plenum oraz Krajowej Konfe­
rencji Delegatów — nastąpił w 
br. dalszy postęp. W uchwale 
uznaje się, że strategicznym 
zadaniem na rok przyszły jest 
przywracanie równowagi w go 
spodarce. Komitet Centralny 
zobowiązuje wszystkie instan­
cje i organizacje partyjne, 
członków partii w organach 
administracji państwowej i je 
dnostkach gospodarczych do 
politycznego wsparcia celów 
planu, do wyjaśniania ich sen 
su społeczno-ekonomicznego, 
do aktywnego ich urzeczywis­
tniania. '

Z kolei projekt uchwały w 
sprawie 40 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem i 40-le 
cia powrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macierzy, 
przedstawił zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jan Główczyk. 
I tę uchwałę XVIII Plenum 
Komitet Centralny przyjął je 
dnogłośnie. W uchwale tej 
Komitet Centralny PZPR zwra 
ca się do wszystkich Polek i 
Polaków o godne uczczenie 
tych rocznic, o umacnianie 

lan koncentrujących się na 
rozwoju polskiej myśli zacho 

dniej oraz odzyskaniu polskich 
Ziem Zachodnich.

Od 40 lat Instytut Zacho­
dni prowadzi nieprzerwanie 
intensywną działalność nauko 
wą, służącą polskiej racji sta 
nu, pozostaje w pierwszej li­
nii frontu politycznego i ideo 
logicznego. 

państwa i działanie na rzecz 
rozwoju gospodarki, o potwier 
dzenic w len sposób zdecydo­
wanej woli utrwalania owo­
ców zwycięstwa nad faszyz­
mem obrony pokoju i poskro­
mienie sil narzucających świa 
tu politykę konfrontacji, zbro 
jeń i restrykcji.

W końcowej części obrad 
przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR — gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski, (frag 
menty jego wystąpienia za- • 
mieszczamy na str. 2).

Następnie omawiane były 
sprawy organizacyjne. Członko 
wie Komitetu Centralnego wy 
słuchali wygłoszonej przez I 
sekretarza informacji Biura 
Politycznego o wykonaniu za­
dań postawionych w „Oświad 
czeniu” z XVII Plenum (tekst 
informacji drukujemy na str. 
7).

Komitet Centralny przyjął 
rezygnację Zbigniewa Ciecha- 
na z funkcji członka KC.

Uchwalą KC dokonano

W. Jaruzelski przyjął G. Andreottiego

Konieczność powrotu 
do polityki odprężenia i dialogu
(PAP) 22 grudnia prezes 

Rady Ministrów, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski przyjął 
ministra spraw zgranicznych 
Republiki Włoskiej, Giulio 
Andreottiego. W rozmowie u- 
czestniczył minister spraw 
zagranicznych Stefan Olszow 
ski.

W trakcie rozmowy wyra­
żono zaniepokojenie z powo­
du utrzymujących się niebęz 
piecznych napięć w Europie 
i na świecie. Podkreślono ko­
nieczność powrotu do polity­
ki odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, a także 
do partnerskiej, wzajemnie 
korzystnej współpracy. Celo­
wi temu powinien służyć dia 
log, odejście od polityki kon 
frontacji i dyskryminacji.

Gen. W. Jaruzelski, przed­
stawiając przyczyny napięć i 
zagrożeń dla pokoju wskazał 
zwłaszcza na niebezpieczny 
kurs polityki USA, przejawia 
jący się w dążeniu do uzyska 
nia przewagi militarnej, szcze 
golnie w dziedzinie zbrojeń 
jądrowych. Podkreślił, że źró 
dłem napięć są również ra­
chuby na dokonanie zmian la 
du poli^yczno-terytorialnego, 
ukształtowanego w Europie 
po II wojnie światowej. Ob­
ciążają one klimat polityczny, 
osłabiają zaufanie, są jed­
nym z czynników utrudniają­
cych powrót do polityki od­
prężenia i współpracy.

Wyrażono zadowolenie z 
osiągniętego przez ZSRR i 
USA porozumienia o przepro

zmian w składach komisji 
problemowych KC.

Komitet Centralny na wnio­
sek Biura Politycznego w zwią 
zku z przejściem na emerytu­
rę odwołał Michała Atlasa — 
ze stanowiska kierownika Wy­
działu Administracyjnego KC. 
Odwołany też został z powo­
du przejścia do pracy dyplo­
matycznej Czesław Dęga — 
kierownik Wydziału Zagrani­
cznego KC.

Jednocześnie Komitet Cen­
tralny akceptował Władysła­
wa Honkisza, na stanowisko 
kierownika Wydziału Kadr 
KC, Janusza Kubasiewicza, na 
stanowisko kierownika Wydzia 
lu Administracyjnego KC Wło 
dzimierza Natorfa na stano­
wisko kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC.

Komitet Centralny przyjął 
uchwały: w sprawie Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej, a także 
dotychczasowych wyników 
oraz planowanych zamierzeń w 
realizacji uchwał IX Zjazdu 
PZPR.

(PAP)

wadzeniu rokowań w spra­
wie kompleksu problemów, 
dotyczących zbrojeń jądro­
wych i kosmicznych.

Premier W. Jaruzelski po­
informował ministra G. An­
dreottiego o rozwoju sytuacji 
w Polsce, a zwłaszcza o po­
stępach w stabilizacji

Omawiając stosunki dwu­
stronne premier W. Jaruzel­
ski i minister G. Andreotti 
wyrazili zadowolenie z ich po 
myślnego rozwoju.

Stwierdzono dobry stan 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicz­
nej. Usunięcie istniejących 
jeszcze ograniczeń i przesz­
kód pozwoliłoby na jej zna­
czne rozszerzenie szczególnie 
w sferze handlu i kooperacji

Podkreślono obopólną wolę 
wszechstronnego rozwijania 
stosunków polsko-włoskich, o- 
partych na tradycyjnej przy, 
jaźni, wzajemnym zrozumie­
niu i partnerskiej, korzyst­
nej współpracy.

Tego samego dnia szefa dy 
plomacji włoskiej przyjęli 
także przewodniczący Rady 
Państwa H. Jabłoński oraz 
marszałek Sejmu S. Gucwa.

W niedzielę minister spraw 
Zagranicznych Republiki Wło 
skiej Giulio Andreotti gościł 
w Krakowie.

W godzinach popołudnio­
wych włoski gość — po poże 
gnaniu na podkrakowskim lot 
nisku w Balicach — odleciał 
do Rzymu.

(PAP) Komi­
tet Centralny 
KPZR, Prezy­
dium Rady 
Najwyższej i 
Rada Mini­
strów ZSRR z 
głębokim ża­
lem poinformo 
wały, że 20 
grudnia, w 77 
roku życia, po 
ciężkiej choro­
bie zmarł wy­
bitny działacz 
partii komuni­
stycznej i pań 
stwa radziec­
kiego, członek 
Biura Politycz 
nego KC 
KPZR, mini­
ster obrony
ZSRR, marsza 
lek Związku 
Radzieckiego, 
Dmitrij Ustinow.

Dla zorganizowania pogrze­
bu członka Biura Polityczne­
go KC KPZR, ministra obro­
ny ZSRR, marszałka Związ­
ku Radzieckiego Dmitrija 
Ustinowa, Komitet Centralny 
KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR postanowiły powołać 
komisję rządową, na której 
czele stoi członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC 
KPZR, Grigorij Romanow. 
Dmitrij Ustinow będzii po­
chowany na Placu Czerwo­

Marszałek S. Sokołow ministrem 
obrony Związku Radzieckiego

(PAP) Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR mianowało w 
sobotę ministrem obrony 
ZSRR marszałka Siergieja So­
kołowa.

Siergiej Sokołow urodził się w 
1911 roku w rodzinie urzędnika. 
Członkiem KPZR jest od 1937 r. 
W Armii Radzieckiej służy od ro 
ku 1932. W 1947 r. S. Sokołow u- 
kończył Akademię Wojsk Pancer­
nych i Zmechanizowanych, a w 
roku 1951 — Wojskową Akademię 
Sztabu Generalnego.

W okresie Wielkiej Wojny Na­
rodowej był szefem sztabu dowódz

Rozmowy 
radziecko-chińskie

(PAP) Pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Iwan Archi- 
pow, przebywający w Chinach 
na zaproszenie rządu ChRL, 
spotkał się w niedzielę z pre­
mierem Zhao Ziyangiem 
(Czao Cy;jang).

W czasie spotkania omó­
wiono problemy dalszego roz 
woju współpracy między 
ZSRR i ChRL. *

I. Archipow zaprosił wice­
premiera rządu chińskiego do 
złożenia rewizyty w Związku 
Radzieckim w roku przy­
szłym.

nym, przy murze kremlow- 
skim.

'■ ☆

20 grudnia 1984 roku 
w 77 roku życia, po ciężkiej 
chorobie zmarł członek Biura 
Politycznego KC KPZR, mi­
nister obrony ZSRR, deputo 
wany do Rady Najwyższej, 
bohater Związku Radzieckie­
go, dwukrotny Bohater Pra­
cy Socjalistycznej, marszałek 
Związku Radzieckiego, Dmi- 

pokończenie na str. 2

twa wojsk pancernych i zmecha­
nizowanych frontu, dowódcą 
wojsk pancernych i zmechanizo­
wanych armii. Po wojnie był do­
wódcą pułku wojsk pancernych, 
dowódcą dywizji zmechanizowa­
nej, szefem sżtabu armii, dowód 
cą armii. Od 1960 r. S. Sokołow 
był szefem sztabu Moskiewskiego 
Okręgu Wojskowego, od 1964 r, 
— pierwszym zastępcą dowódcy, 
a od 1965 r. — dowódcą Lenin- 
gradzkiego Okręgu 'Wojskowego. 
W kwietniu 1967 r. został pier­
wszym wiceministrem obrony 
ZSRR. Jest członkiem Komitetu 
Centralnego KPZR, deputowanym 
do Rady Najwyższej ZSRR.

Kolejne wydanie 
„Głosu” ukaźe się w 
czwartek 27 grudnia.

Sekretarz RWPG 
opuścił Polskę

(PAP) 22 grudnia zakoń­
czył kilkudniową wizytę w 
Polsce sekretarz RWPG Wia 
Czesław Syczew. W czasie roz 
mów sekretarza RWPG pod­
kreślano znaczenie współpra­
cy gospodarczej i naukowo- 
technicznej Polski ze wszy­
stkimi krajami członkowski­
mi RWPG.
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Socjalistyczna odnowa staje się nieodwracalnym faktem
Skrót przemówienia końcowego W. Jaruzelskiego na XVIII Plenum KC PZPR

Zmarł Dmitrij Ustinow

(PAP) Obecne plenum jest 
ostatnim w tym roku spotka 
niem członków centralnych 
władz partyjnych. Stąd uwy­
puklona w dyskusji natural­
na niejako potrzeba, aby zdać 
sprawę, jaki ten rok był i 
czego spodziewamy się po na 
stępnym, 1985 roku.
a Żegnamy wkrótce rok pra­
cowity i w sumie owocny — 
jeden z tych w polskim ka­
lendarzu, o którym można z 
pewnością powiedzieć, że dla 
naszej socjalistycznej ojczyz­
ny nie był rokiem jałowego 
biegu.

Myślimy z szacunkiem o 
postawie przeważającej czę­
ści polskiej klasy robotni­
czej, rolników, inteligen­
cji. W warunkach czę­
sto niesprzyjających, kie­
dy jedno się rwie, a dru­
gie pęka, kiedy ciągle wielu 
jeszcze obywateli przygniata­
ją ciężary dnia powszedniego 
— ludzie pracy dowiedli w 
minionym roku, że popierają 
czynem program partii, zmie­
rzający do umocnienia naszej 
ojczyzny.

Nie upiększajmy jednak 
rzeczywistości. Nie wszyscy 
w naszym kraju mają jedna­
kowy udział w dokonaniach 
minionego roku. Nie wszy­
scy, choćby trzy razy dzien­
nie wycierali sobie usta 

v szczytnymi słowami, mają 
czyste sumienie. Było bowiem 
niemało i takich, którzy Pol 
skę uparcie ciągnęli wstecz. 
Nie oni jednak określili 
główny kierunek wydarzeń.

Zrobiliśmy niemało. Nie ma 
dziedziny, w której nie by­
łoby większego lub mniejsze­
go postępu. Większy satysfak 
cjonuje, mniejszy budzi nie­
dosyt. Dlatego też poszukuje­
my wciąż jeszcze skutecz­
nych sposobów, które w peł 
ni przełożą istniejące ustawy, 
uchwały, decyzje na pow­
szechną, realizacyjną prakty­
kę, zamierzenia — na fakty, 
dokonane.

Często podkreślamy: „naj­
trudniejsze przed nami”. To 
nie zwrot retoryczny. Aby 
było lepiej, musi być trud­
niej. Bo chodzi o walkę z 
własnymi słabościami, zasta­
rzałymi nawykami, o sięganie 
do coraz głębszych rezerw.

Trzy ostatnie lata były po 
twierdzeniem naszego zdecy­
dowania w urzeczywistnianiu 
linii IX Zjazdu. Wbrew wszy 
stkim przeciwnościom, wbrew 
atakom przeciwnika, krok za 
krokiem tworzyliśmy prawne 
i systemowe warunki, aby 
proces socjalistycznej odno­
wy, a więc umacniania socja 
listycznej Polski stawał się 
nieodwracalnym faktem.

Nie ustrzegliśmy się przed 
pomyłkami. Niekiedy wynika 
ły one z pośpiechu, czasem 
zaś — po prostu z rozpozna­
wania nowego terenu, no­

wych metod działania, z 
uczenia się, że tak to nazwę 
„trudniejszej Polski”.

Ale jednego grzechu na 
pewno nie popełniliśmy: grze 
chu zaniechania. Już kilka­
krotnie po okresach ostrych 
napięć i konfliktów społecz­
no-politycznych wiele rzeczy 
wracało w stare koleiny. Tym 
razem nasza partia postępu­
je inaczej.

Z perspektywy trzech ostat 
nich, jakże trudnych lat, wi 
dać w pełni dorobek pracy 
Sejmu. Rok przyszły będzie 
ostatni w jego kadencji. Hi­
storia określi go zapewne 
mianem Sejmu wielkiej legi­
slacji. Nasz ludowy parla­
ment zapisał chlubną kartę, 
ujmując w normy prawne 
bogaty nurt socjalistycznej 
odnowy.

Komitetowi Centralnemu 
towarzyszy bezustannie świa­
domość podstawowego celu 
wszystkich poczynań: pełnej 
odbudowy zaufania do partii, 
przywrócenia naszym szere­
gom, od góry do dołu, rzeczy 
wistego autorytetu politycz­
nego, społecznego, moralnego.

Krzepnie klasowy ruch 
związkowy. Osiągnął on jako 
ściowo nową fazę swego roz 
woju. Powstanie Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych ułatwi 
wchodzenie w ich doniosłą u- 
strojową rolę.'Nasza partia 
zdecydowanie sprzyja temu 
procesowi.

Nowy rozdział w historii so 
cjalis|ycznego ludowładztwą 
otworzyła ustawa o radach 
narodowych. Rozwinęła się 
na bezprecedensową skalę i 
utrwaliła praktyka partyj­
nych, ogólnospołecznych i śro 
dowiskowych konsultacji.

Zmniejszyła się podatność 
na wrogie hasła. Dokonaliś­
my znaczących kroków ku 
normalizacji i stabilizacji. 
Przyczyniła się do tego m. 
■in. szeroka amnestia.

Niedawna, godząca w linię 
naszej partii i interesy socja 
listycznego państwa zbrodni­
cza prowokacja nie spowodo­
wała załamania tych pozy­
tywnych procesów, chociaż 
na niektórych odcipkacłj 
skomplikowała je i zakłóci­
ła. W szczególności wypełza­
ją na powierzchnię niedobit­
ki antysocjalistycznej ekstre­
my. Nie pozwolimy na żadną 
formę ich legalizacji. Będzie­
my reagować proporcjonalnie 
do wymogów sytuacji.

Jawność postępowania, rze­
telność i konsekwencja \v 
obronie naruszonej prawo­
rządności, raz jeszcze uwia­
rygodniły nasze intencje. Pra 
wo musi być prawem. Ktokol 
wiek i z jakichkolwiek pozy 
cji by go nie naruszał — mu 
si ponieść stosowne tego kon­
sekwencje.

Rodzące się w partii, zwła­
szcza na plenach KC 

myśli i propozycje nie są 
wzorem lat daiwnych cho­
wane pod sukno, owo przy­
słowiowe zielone sukno ów­
czesnych partyjnych i pań­
stwowych biurokratów. Wier­
ność linii IX Zjazdu jnajduje 
m.in. potwierdzenie w •.prze­
zroczystości” naszych dzia­
łań. Publikujemy plany i har 
monogramy wykonywania za 
dań, ustalanych przez kolej­
ne posiedzenia plenarne KC.

Kiedy jednak przeglądam 
uchwały posiedzeń plenarnych 
KC, a także swoje na nich 
wystąpienia —- mimo wszy­
stko odczuwam niedosyt. A 
także Biura Politycznego i 
moją własną odpowiedzialność 
za to, że niektórych słusz­

nych koncepcji i zamierzeń 
nie udało się dotychczas wpro 
wadzić w pełni w życie.

Trudno np. zaliczyć do osiąg 
nięć tego roku znaczącą po­
prawę w pracy z młodziej, 
w dziedzinie jakości produkcji 
i usług, czy też w budownict­
wie mieszkaniowym. To tyl­
ko niektóre przykłady.

Kiedyś mówiono, że dobry­
mi chęciami jest piekło wy­
brukowane. Dziś można rzec, 
że drogi do niepowodzeń, za­
łamań, konfliktów są bruko­
wane słusznymi uchwałami, 
których nie wykonano.

A przecież wysiłki są ogrom 
ne. Tętno pracy partyjnej co­
raz wyższe. Mimo to skutki 
są wyraźnie niewspółmierne 
do zamierzeń. Nie uporaliśmy 
się z dysproporcją między 
tym, co zamierzamy, a tym, 
co w rzeczywistości osiągamy. 
Gdzie szukać przyczyny tego 
stanu rzeczy?

Rok temu mówiliśmy na 
XIV Plenum: rćalizacja to 
przędą wszystkim dyscyplina. 
Czy jest sposób, aby ją za­
pewnić? Myślę, że jest. Kto 
uchwały nie zrozumie — te­
mu trzeba ją wyjaśnić. Kto 
nie umie jej wykonywać — 
tego trzeba nauczyć. Kto się 
wzbrania —r skłonić, a po­
wiedzmy wyraźniej — zmu­
sić.

Sprawiedliwość jest za­
przeczeniem pobłażliwości. 
Umiejętność wymagania, jasna 
dla wszystkich, pryncypialna 
linia postępowania zawsze się 
na dłuższą metę opłaca.

Przez wiele lat pracowa­
liśmy bez odpowiednich na­
rzędzi wykonawczych, zwła­
szcza bez systemowo zbudo­
wanej- efektywnej polityki ka 
drowej,' a także właściwie 
traktowanej kontroli i wszech 
stronnych ocen. Pod tym 
względem dokonaliśmy już 
znaczącego postępu.

Sumując główny nurt to­
czącej się na plenum dyskusji 
można rzec: skuteczność reali­
zacyjna- zapewnienie wyko­
nawczej sprawności, mniej no 
wych uchwał, a więcej, o wie 
le więcej upowszechniania i 
egzekwowania przyjętych roz 
wiązań — to główne zadanie, 
jakie musi nam przyświecać 

w nadchodzącym roku w par­
tyjnej i państwowej pracy.

Rok 1984 oceniamy w gos­
podarce jako na ogół pomyśl­
ny. Niemal na wszystkich od 
cinkach dokonał się postęp: 
w przemyśle, rolnictwie, do­
stawach na rynek.

Poprawiła się efektywność 
gospodarowania. Wydajność 
pracy w przemyśle przekro­
czyła poziom 1979 roku. Na­
stępuje ożywienie działalnoś­
ci wynalazczej i racjonaliza­
torskiej.

Jeśli więc spojrzeć na rok 
miniony od strony statystyki 
— poprawa jest niewątpliwa. 
Ale przecież nie to przesądza 
o ocenie stanu gospodarki 
przez ludzi pracy, przez ca­
łe społeczeństwo. Statystyki 
mówią prawdę ogólną, ale 
prawdy poszczególne są bar­
dziej złożone. Studiujemy u- 
ważnie napływające do KC, 
URM. innych instytucji, listy 
od partyjnych i bezpartyj­
nych obywateli.

Jest w tych listach nie­
mało goryczy i często uzasad­
nionego krytycyzmu, choć by­
wają i uproszczenia, niezna­
jomość _ realiów gospodar­
czych. Krytyczna jest ocena 
warunków mieszkaniowych i 
perspektyw ich poprawy, 
przepełnienie szkół i szpitali, 
częste awarie sieci komunal­

nej. Nadal utrzymują sie trud 
ności w zakupie wielu pod­
stawowych artykułów.

Komitet Wykonawczy Ogól 
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych opu­
blikował swe stanowisko w 
sprawie przyszłorocznych za­
mierzeń gospodarczych. Wy­
raża w nim troskę o warun­
ki bytu ludzi pracy w Pol­
sce.

Intencje te rozumiemy, sza- 
nujełmy je i w pełni podzie­
lamy, W pracach nad planem 
i budżetem na 1985 rok wie­
lokrotnie badaliśmy wszelkie 
możliwości ograniczenia ru­
chu cen, polepszenia sytuacji 
na rynku, podniesienia płac 
realnych. Ale musimy stać 
twardo na gruncie surowych 
realiów i nieodpartych ko­
nieczności. Nakazują one do 
złożonej problematyki płac i 
cen podchodzić z całą troską 
i powagą.

W tym duchu przeprowa­
dzimy, przede wszystkim ze 
związkami zawodowymi, z kia 
są robotniczą, szćroką, auten­
tyczną konsultację. Liczymy, 
że obok ustosunkowania się 
do projektowanych posunięć, 
przyniesie ona obfity plon 
inicjatyw na rzecz umocnie­
nia dyscypliny pracy, zwięk­
szania produkcji, poprawy ja­
kości i efektywności. W tym 
bowiem leży klucz do prze­
zwyciężenia inflacji oraz \yszel 
kich innych zjawisk nieko­
rzystnych dla ludzi pracy.

Ze względów technicznych 
dokończenie przemówienia W. 
Jaruzelskiego opublikujemy w 
czwartkowym wydaniu „Gło­
su”.

Dokończenie ze str,' 1 

trij Ustinow. Partia komuni­
styczna i naród radziecki, Si 
ly Zbrojne ZSRR straciły wy 
bitnego działacza. KPZR i 
państwa radzieckiego.

Zycie Dmitrija Ustinowa 
było bogate i pełne chwały. 
Na polecenie partii kierował 
on odpowiedzialnymi odcinka 
mi budownictwa państwowe­
go, gospodarki narodowej, zaj 
mował wysokie stanowiska w 
centralnych organach partii i 
państwa, był jednym z wiel­
kich organizatorów przemy­
słu obronnego i dowódców Sił 
Zbrojnych ZSRR. Z jego imię 
niem związane jest zaopatrzę 
nie armii radzieckiej i mary­
narki wojennej w broń i 
sprzęt wojskowy w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej. 
Wniósł on wielki wkład w 
tworzenie techniki rakietowej 
i w badanie Kosmosu.

D. Ustinow urodził się w 
1908 roku w Kujbyszewie, w 
rodzinie robotniczej. W 1922 
roku wstąpił na ochotnika do 
Armii Czerwonej. Po odbyciu 
służby wojskowej ukończył 
technikum, pracował jako 
ślusarz i maszynista silników 
dieslowskich w miastach Ba- 
łachna i Iwanowo. W 1927 r. 
wstąpił do partii komunisty­
cznej.

Po ukończeniu w 1934 roku 
Wojskowego Instytutu Mecha 
nicznego w Leningradzie, D. 
Ustinow pracował jako inży­
nier w Instytucie Naukowo- 
Badawczym, od 1937 roku ja­
ko inżynier-konstruktor, za­
stępca głównego konstrukto­
ra, a potem jako dyrektor le 
ningradzkiej fabryki „Bolsze­
wik”. Tam ujawnił się jego 
talent konstruktora i organi­
zatora produkcji.

W czerwcu 1941 r. Dmitrij 
Ustinow został mianowany Lu­
dowym Komisarzem Uzbroje­
nia ZSRR. Kierując opracowy­
waniem i masową produkcją 
broni w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej zrobił wiele 
dla zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem i japońskim 
militaryzmem.

W latach 1946 — 1957 D. 
Ustinow był ministrem prze­
mysłu obronnego ZSRR. Na­
stępnie został mianowany za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, a w 
marcu 1963 roku — pierw­
szym zastępcą przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
i przewodniczącym Najwyższej 
Rady Gospodarki Narodowej 
ZSRR. W 1965 D. Ustinowa 
wybrano na sekretarza KC 
KPZR.

Zjazdy KPZR XIX, XX, 
XXII — XXVI wybierały Dmi­
trija Ustinowa na członka Ko­
mitetu Centralnego KPZR. 
W latach 1965 — 1966 r. był 
zastępca członka Prezydium 
KC KPZR, a w latach 1966 —-

1976, — zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC KPZR. Od 
roku 1976 był członkiem Biu­
ra Politycznego KC KPZR. D. 
Ustinow był deputowanym do 
Rady Najwyższej ZSRR dru­
giej kadencji oraz od czwartej 
do jedenastej kadencji, depu­
towanym do Rady Najwyższej 
RFSRR 7 — 10 kadencji.

W kwietniu 1976 r. Dmitrij 
Ustinow został mianowany 
ministrem obrony ZSRR. Na 
tym stanowisku marszałek 
Związku Radzieckiego D. Us­
tinow zdecydowanie i niezłom­
nie realizował politykę partii 
w dziedzinie obronności pań­
stwa radzieckiego.

Żołnierze Sił Zbrojnych 
ZSRR, wszyscy ludzie radziec­
cy na zawsze zachowają w 
w pamięci świetlany wizeru­
nek komunisty — leęinowca, 
żarliwego patrioty i interna­
cjonalisty, wybitnego dowód­
cy wojskowego Dmitrija Us- 
t i nowa.

☆

Opublikowano komunikat 
lekarski o chorobie i przy­
czynach zgonu Dmitrija Usti­
nowa. W komunikacie podpi 
sanym przez wybitnych ra­
dzieckich lekarzy stwierdza 
się, że pod koniec paździer­
nika 1984 r. Dmitrij Ustinow 
zachorował na zapalenie płuc, 
które skomplikowało się^sku 
tek wystąpienia posocznicy. 
Później, w okresie powraca­
nia do zdrowia, wystąpiły ob 
jawy pęknięcia arteriosklero- 
tycznego tętniaka aorty 
brzusznej. Dla ratowania ży­
cia chorego dokonano zabie­
gu chirurgicznego aorty. W o- 
kresie pooperacyjnym wystą­
piły objawy zakłócenia czyn 
ności wątroby, nerek i krze­
pliwości krwi. Intensywna te 
rapia nie dała rezultatów. Wo 
bec zwiększającej się niewy­
dolności wątroby i nerek, 20 
grudnia, o godz. 19.35 czasu 
moskiewskiego w wyniku za­
trzymania się pracy serca na 
stąpił zgon.

☆

22 grudnia, w zwią­
zku ze zgonem członka Biu­
ra Politycznego KC KPZR, 
ministra obrony ZSRR, mar­
szałka £wiązku Radzieckiego 
— Dmitrija Ustinowa, kondo 
lencje w ambasadzie ZSRR w 
Warszawie — w imieniu naj­
wyższego kierownictwa par­
ty jno-rządowego — złożyli I 
sekretarz KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów PRL generał 
armii Wojciech Jaruzelski, 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek, zastępca członka Bi u 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jan Główczyk, zastęp 
ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister obro­
ny narodowej generał armii 
Florian Siwicki i wicepremier 
Zbigniew Szałajda. (PAP)

Dwa sławne chóry chłopięce 
powracają na święta do Poznania

INFORMACJA WŁASNA
Już nieomal tradycyjnie w 

przededniu świąt Bożego Na­
rodzenia powracają do Pozna­
nia z zachodnioeuropejskich 
wojaży artystycznych' dwa 
sławne chóry chłopięco-męskie.

„Słowiki” Stefana Stuligro­
sza koncertowały od początku 
grudnia w Republice Federal­
nej Niemiec, gdzie wystąpiły 
czternastokrotnie oraz w Ho­
landii, gdzie prezentowały się 
dwukrotnie. W Oberhausen 
i Dinslaiken — znakomity 
chór wykonał wraz z polskimi 
solistami i zachodnioniemiecką 
orkiesltrą „Ma<gnifi'cat” J. S. 
Bacha i „Dettinger Te Deum” 
J. F. Haendla. Na pozostałych 
— programy a capella z towa­

rzyszeniem organów i fortepia­
nu, w których nie zabrakło 
oczywiście kolęd. O powodze­
niu chóru — niechaj świad­
czą zaproszenia na kolejne 
tournee przywiezione z obyd­
wu krajów.

Zespół Jerzego Kurczewskie­
go, który był oczekiwany wczo­
raj po południu w związku z 
awarią autokaru utknął w 
okolicach Hanoweru. Miejmy 
nadzieję, iż wigilijny wieczór 
zespół spędzi w Poznaniu.

Śpiewający chlcpcy podczas 
sześciotygodniowej podróży 
holendersko-bełgijskiej dali po 
nad 30 koncertów, gorąco 
przyjmowanych przez tamtej­
szą publiczność.

(wig)

M. Thatcher poparła 
„gwiezdne wojny“

(PAP) Po trzy i półgodzin­
nej rozmowie z Reaganem w 
Camp David pani Margaret 
Thatcher oświadczyła na kon 
ferencji prasowej w bazie po 
wietrznej Andrews w pobli­
żu Waszyngtonu, że zarówno 
ona jak i prezydent zgodzili 
się co do konieczności prowa 
dzenia rokowań ze Związkiem 
Radzieckim.

Zapewniając, że Stany Zje 
dnoczone nie zamierzają roz 
mieszczać broni satelitarnej 
przed zakończeniem rokowań 
z ZSRR, Margaret Thatcher 
zaftezem wyraziła pełne po­
parcie dla amerykańskiego 
programu tzw. wojen gwie­
zdnych.

A. Gdula podsekretarzem 
stanu w MSW

(PAP) Prezes Rady Mini­
strów na wniosek ministra 
spraw wewnętrznych powołał 
mgr. Andrzeja Gdulę na sta­
nowisko podsekretarza stanu 
w tym ministerstwie.

A. Gdula urodził się w 1942 r. 
w Żywcu, w rodzinie robotniczej. 
Studia wyższe ukończył na Uni­
wersytecie Śląskim uzyskując ty­
tuł magistra administracji. Pracę 
zawodową rozpoczął w 1964 r. w 
Państwowym Ośrodku Maszyno­
wym w Okrajniku. W latach 
1969—1971 był instruktorem, póź­
niej do 1975 r. sekretarzem Korni, 
tetu Powiatowego PZPR w Żyw­
cu, następnie do 1980 r. zastępcą 
kierownika Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej w KW 
PZPR w Bielsku-Białej. Od 1981 r. 
jest I sekretarzem KW PZPR w 
tym mieście.

Do organów MSW 
zgłosił się Z. Janas
(PAP) Jak informuje rzecz­

nik prasowy ministra spraw 
wewnętrznych, 21 grudnia — 
w związku z ujawnieniem — 
do organów śledczych MSW 
zgłosił się Zbigniew Janas, by 
ły wiceprzewodniczący regio­
nu Mazowsze oraz członek Ko 
misji Krajowej b. NSZZ „So­
lidarność”. Wymieniony ukry­
wał się od 13 grudnia 1981 ro 
ku i prowadził działalność w 
ramach nielegalnych struktur.

Zbigniew Janas został prze­
słuchany w związku z toczą­
cym się śledztwem w sprawie 
nielegalnej tzw. Tymczasowej 
Komisji Krajowej i współ­
działającej z nią Regionalnej 
Komisji Wykonawczej „Soli­
darność Mazowsze”.

| pogoda!
..... ......... . ... .......— 

■
PoŁnańskie Biuro Prognoz in­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje dzisiaj 
zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Temperatura 
maksymalna od 2 do 4 stopni, 
minimalna około 0. Wiatr sla­
by, południowo-wschodni.

Wczoraj o godzinie 16 zanoto­
wano w Pile 1, Kaliszu, Koni­
nie, Lesznie i Poznaniu 2 stop­
nie. Ciśnienie wynosiło 744,1 mm, 
czyli 1018 hPa.

(A-18) 
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Dzisiejszy serwu mtormocyjny 
opracował Walerian Ignaslak
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Refleksje cokolwiek odświętne

W taki

Posterunek powstańczy w pobliżu stacji kolejowej w Czarnkowie.
Reprodukcja R. — Świątkowski

Czarnkowski fortel

P
rzyzwyczajenia sq ponoć drugą natu­
rą człowieka. A tradycje w naszym ży 
ciu grają znaczącą rolę. Dzięki nim 
codzienność jest bardziej urozmaico­

na. na' borwniejsza. Polak znad Wisły 
otbo Warty czuje się nieswojo, gdy Boże Na- 
rodzenie w Australii, jeśli los go tam zagna, bę 
ozie obchodzić w czasie upałów.

Gwiazda na niebie — choćby ta jedna — bly- 
*zc«eć powinna, a śnieżny puch niechby otulił 
dachy domow, pola i lasy. No i choinka. Jakże 
bez mej? Jeśli Inaczej się nie da, ostatecznie

A najważniejsze, żeby wigilijny wie- 
czór spędzłć z najbliższymi, w rodzinnym gro­
nie. Stqd w zakładach pracy szczegółowe usta­
lenia: kto będzie dyżurował, żeby inni święto­
wać mogli spokojnie.

Bardzo Istotne znaczenie ma gwiazdkowy stół. 
To wokół niego zwykliśmy się gromadzić — 
gwarząc, wymieniając myśli, wspominając tych, 
których między nami już nie ma, kierując my­
śli ku bliskim osobom, przyjaciołom w Innych 
domach, miastach, a może i krajach. Rzadko 
gdzie no tym stole znajdzie się dwanaście tra­
dycyjnych potraw, bo mało kto potrafiłby teraz 
uzyskać wszystkie potrzebne do nich produkty 
i dodatki. Ponadto kosztowne to wielce, a i pra 
cy przy tym moc. Lecz odświętny stół być mu­
si — choćby najskromniejszy. I podarki. Jak 
nie dla wszystkich, to przynajmniej dla dzieci. 
A Jeszcze to miejsce tradycyjne, polskie, szy­
kowane teraz, jak przed wiekami — dla nie­
oczekiwanego przybysza, zabłąkanego wędrow­
ca, czy po prostu — samotnego człowieka...

Przed poru laty Jan Stanisławski prowadził w 
telewizji żartobliwe wykłady z „mnlemanologti 
stosowanej”, starając się dociec ewentualnej 
„wyższości świąt Wielkiejnocy nad świętami Bo­
żego Narodzenia". Dla mnie — jak zapewne 
dla milionów Polaków — wigilia pozostaje dniem 
wyjątkowym: ze swą niepowtarzalną aurą — na­
wet gdy śnieg nie spodnie i niebo bezgwiezdne 
— z ludzką gotowością okazywania sobie zro­
zumienia, troskliwości, dobrej woli. *

W dni zwykłe, zaabsorbowani tysiącem spraw 
osobistych, ważkich a niekiedy może i błahych, 
lecz w naszym Subiektywnym osądzie mających 
spore znaczenie — niewiele jest miejsca na 
głębszą refleksję; na zadumanie się nad sen­
sem codziennych starań, rolą rodzinnych i mię­
dzyludzkich więzi w życiu, losami kraju i naro­
du. Współczesna codzienność narzuca swym 
rytmem (i przecież także swymi niedomogami) 
myślenie, które nazwałbym doraźnym.

Ais dzisiejszego wieczoru, w najbliższe świą­
teczne dni, zdobądżmy się na wysiłek wyjścia 
sobie naprzeciw, może nawet ustępliwości, pu­
szczenia urazów w niepamięć — z pominię­
ciem skrupulatnego rozliczania kto, komu, jak 
I przy jakiej sposobności nadokuczaf albo i za­
szkodził. Skupieni przy choince, rozjarzonej 
świeczkami lub światełkami, odstąpmy też od 
zwyczajowego niemal utyskiwania na zaopatrze­
niowe niedostatki, choć są one jeszcze dotkli­
we. Pohamujmy skłonność do wyrzekania na 
czas ciężki, aczkolwiek szczera to prawda, że 
wielu rodzinom trudno się żyje. I odpuśćmy też 
sobie ferowanie opinii o przywarach Iksów albo 
paskudnych postępkach Zetów oraz Ypsylonów.

To już tak jest, iż familijne ciepło, porozu­
mienie między ludźmi — nie pojawiają się na 
zamówienie; one zagoszczą w naszych domach 
tylko z naszą pomocą. Niełatwo o to, gdy w tak 
licznych mieszkaniach ciasno, gdy mnóstwo ko­
biet jest zmęczonych ponad miarę uciążliwo­
ścią zakupów i zdwojoną pracą. Ale jednak — 
postarajmy się. Pogodny nastrój przesądza o

dzień...
• świątecznym kolorycie i świątecznym wypoczyn­

ku.
Co jeszcze koniecznie przypomnieć warto: się­

gające niepamiętnych czasów zawołanie — po­
kój ludziom dobrej woli. Ono ma w polskich, 
współczesnych warunkach dodatkowe, swoiste 
znaczenie. Doświadczeni zakrętami historii naj­
nowszej i przeciwnościami losu, jesteśmy chy­
ba, jako społeczeństwo, wyraźnie teraz bliżsi za­
akceptowania prawdy o konieczności spokojne­
go, wytrwałego działania dla ogólnego dobra.

A jeszcze i ta refleksja kojarzy się tu, w 
Wielkopolsce, z okresem świąt: dwudziesty sió­
dmy grudnia. Ulica tego imienia wrosła w śród­
miejski krajobraz Poznania. Przypomina dzisiaj 
nazwą tamte dni sprzed sześćdziesięciu sześciu 
loty. Wtedy setki, a rychło dziesiątki tysięcy pa­
triotów, rozpoczęło zbrojne działania, mające 
wejść do narodowej historii jako jedyne zwy­
cięskie powstanie. To im, ludziom pokroju Fran­
ciszka Ratajczaka, niezliczonym bezimiennym za 
wdzięczamy, że Wielkopolska stała się wolna.

W dwadzieścib siedem lat później znów trze­
ba było toczyć boje o uwolnienie Ziemi Po­
znańskiej — tym razem spod hitlerowskiego pa­
nowania. Za miesiąc zaczną się obchody 40-le- 
cia odzyskania wolności — najpierw przez Ka­
lisz I Konin, na koniec przez Poznań.. Rocznica 
Powstania Wielkopolskiego, okrągła rocznica 
wyparcia z Wielkopolski niemieckiego okupan­
ta, z pewnością będą odpowiednio uczczone. 
Ale w naszej świadomości ocena tamtych wy­
darzeń nie powinna sprowadzać się do dostrze­
żenia oficjalnych uroczystości i uhonorowania 
— szybko niknącego — grona kombatantów. 
Właśnie odświętne dni dają sposobność zamy­
ślenia nad jednoznacznością działań naszych 
dziadów i ojców, dążących niezachwianie do 
Ojczyzny wolnej, do niepodległego państwa — 
państwa wszystkich Polaków.

Nie napiszę do wyrażonej tu myśli ani słowa 
komentarza. Dzień dzisiaj tak bardzo świątecz­
ny... Z tej to okazji oddaję na koniec głos 
poetom. Aby oni, swym pięknym językiem do­
starczyli Wam tworzywa do odświętnych reflek­
sji.

Pisała kiedyś Maria Josnorzewska-Pawlikow- 
ska:
„Dziwnt i tajne siły wichrzą między nami, 
Skłócając braci z braćmi

i braci z siostrami...”
Zaś Adam Asnyk, jakby wyczuwając rozter- 

k: rodaków (niekoniecznie sobie rówleśnych), 
trochę kpiąco zapytywał:
„Gdzie idziesz? — pytam — człowiecze, 
Czy szukasz po nocy czego?
A on mi z dumą odrzecze:
'— Ja szukam dnia wczorajszego.
— Jak sądzę, daleko zajdziesz, 
Pospieszaj zatem, jegomość, 
A jak wczorajszy dzień znajdziesz, 
Przyślij mi pocztą wiadomość”.

Natomiast Kajetan Węgierski, cięty, osiemna­
stowieczny mistrz pióra, dowodził: 
„A jeśli sobie kto wyżej ceni, 
Zyć pól w nadziei, pół w strachu, 
Mnie lepszy własny wróbel w kieszeni 
Niż cudzy gołąb na dachu”.

I jeszcze raczej współczesny, bo znaczącą 
częścią twórczości związany z ludową Polską 
— Konstanty Ildefons Gałczyński: ■ 
„...Zęby blask szedł z dni naszych, 
dni mozolnych, odważnych, 
w wiek sławą złotolistną 
nuto święta, Ojczyzno”.

WIESŁAW PORZYCKI

Góra zwie się Krzyżowa 
i dominuje nad Czarn­
kowem. Po kilkuminu­
towej wspinaczce oglą­
dać można z jej szczy 

tu piękną panoramę miasta. 
Widać więc rozłożone u stóp 
góry bloki mieszkalne, dalej 
czerwienią się dachy starych 
budynków śródmieścia i wie­
że kościołów, a panoramę za 
myka rozległy widok na do­
linę Noteci. Rzeka ta w naj­
nowszych dziejach miasta ode 
grała ważną rolę. Przez dwa­
dzieścia lat jej nurtem prze­
biegała granica państwowa 
między odrodzoną po wie­
kach zaborów Rzecząpospoli- 
tą a Niemcami. Zaś wcześniej 
właśnie nad tą rzeką toczono 
zacięte i najkrwawsze walki 
w powstaniu narodowo-wyz­
woleńczym, które do historii 
przeszło pod nazwą wielko­
polskiego 1 zarazem jedynego 
w naszych dziejach powstania 
zakończonego militarnym i po 
litycznym sukcesem.

Powstanie wybuchło w pią 
tek, 27 grudnia 1918 roku w 
Poznaniu. Spontanicznie po­
witano wtedy światowej sła­
wy pianistę i wybitnego pa­
triotę polskiego — Ignacego 
Paderewskiego, który zatrzy­
mał się tutaj wraz z członka­
mi misji alianckiej w drodze 
do Warszawy. W ciągu kilku 
następnych dni wyzwolona 
została przez powstańców nie 
mai cala historyczna Wielko­
polska i spora część Kujaw. 
Mieszkańcy tego regionu nie 
chcieli czekać na decyzje po­
dejmowane przez polityków 
w zaciszu gabinetów czy dy­
plomatycznych salonów. Czy­
nem zbrojnym udowodnili, że 
kolebka naszej państwowości 
jest nadal polska.

Potwierdzili to polscy mie­
szkańcy Chodzieży, Czarnko­
wa, Wielenia i innych powia­
tów nadnotećkich, chociaż wła 
śnie tam sytuacja ludnościo­
wa była dla Polaków wyjąt­
kowo niekorzystna. Dziesią­
tki lat germanizacji przynio­
sły rezultaty w postaci licz­
nych Niemców, nad Notecią
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właśnie osiadłych i uważa­
jących te ziemie za swoje. 
Stąd też najbardziej zacięte 
walki toczyli powstańcy o 
wyzwolenie niektórych miej­
scowości północnej Wielkopol­
ski.

W-, pierwszych dniach sty­
cznia 1919 roku w nad 
noteckim Czarnkowie 

panowała bardzo napięta sy­
tuacja. Dochodziły tutaj wia­

domości o wybuchu powsta­
nia narodowego w Poznaniu, 
a nieco później o opanowa­
niu przez Polaków Wągrow­
ca, Rogoźna i Budzynia oraz 
o zwycięskiej bitwie stoczo­
nej przez powstańców pod 
Zdziechową, gdzie zmuszono 
do wycofania się pułk niemie­
cki, nadesłany z Bydgoszczy 
na odsiecz Gniezna.

Niespokojni byli zarówno 
polscy, jak i niemieccy miesz 
kańcy Czarnkowa. Pierwsi nie 
pokoili się o przyszłą przy­
należność państwową miasta, 

drudzy przede wszystkim o 
własny los i los ich mająt­
ków. Ale toczącej się lawiny 
nie można już było zatrzy­
mać. W opanowaniu Czarnko­
wa posłużono się fortelem. Od 
dajmy zatem głos podporucz­
nikowi Zdzisławowi Orłow­
skiemu, dowódcy IV okręgu 
wojskowego, obejmującego 
północne powiaty Wielkopol­
ski, w tym i powiat czarnko­
wski. W niedzielę, 5 stycznia, 
Orłowski przebywał w Pozna­
niu. Wczesnym rankiem obu­
dził go w hotelu dzwonek te­
lefonu. Zgłosił się właściciel 
ziemski — inżynier Włodzi­
mierz Raczyński i zameldo­
wał dowódcy, że Polacy opa* 
nowali Czarnków bez walki.

...Muszę teraz opowiedzieć 
— pisał po latach Zdzisław 
Orłowski — jaJc do tego dosz 
ho. Stanisław Grupiński i in­
ni działacze z rozmów z żoł* 
nierzami niemieckimi , któ 
rych stale straszono, te już 
całe Poznańskie zostało opano­
wane przez powstańców i na 
Czarnków też przyjdzie kolej, 
nabrali przekonania, że żoł­
nierze niemieccy nie mają o- 
choty do walki, a pragną jak 
najprędzej wrócić do swoich 
domów. Powstańcy użyli pod­
stępu. Ponieważ 4 stycznia o 
godzinie 18 miało się odbyć 
zebranie Rady Robotników i 
Żołnierzy, rozesłano apel do 
okolicznych wiosek, aby męż 
czyźni licznie stawili się w 
Czarnkowie. Na tym zebraniu

Dokończenie na str. 8

LESZEK ADAMCZEWSKI

TT?" nieustającym galo
■ ■ / pie codzienności1/1/ czekaliśmy na ten
■ “ dzień. Piasek w

klepsydrze, odmie­
rzającej czas jednego roku 
przesypał się w dół i znów 
mamy święta Bożego Naro 
dzenia, które — jak żadne 
inne — są pełne rodzinne­
go ciepła, obfitują w trądy 
cje i wierzenia. Kultywu­
jemy je od wieków, cho­
ciaż z biegiem lat nagina­
my do naszych potrzeb, u- 
podobań i warunków 

s współczesnego życia. Za­
chowujemy te, które są 
nam najmilsze i najwygo­
dniejsze, ale pozostają te^. 
elementy, które przeszły 
próbę czasu i przekazywa 
ne są z pokolenia na poko 
lenieć

Najważniejsza — nie tył 
dla dzieci — jest choin 

ka. Świerkowe lub jodłowe 
pachnące lasem drzewko, 
które przystrojone i rozja 
rzone światłami stawiamy 
na poczesnym miejscu. W 
wielu domach kiedyś, gdy 
izby były duże, stało po 
środku pokoju; jeszcze daw 
niej,, głównie na wsi, za­
wieszano je u pułapu. i'bi? 
rając w pierniki, jabłka i 
kolorowe papierki. Zwyczo 
strojenia choinki nie ws 
zbyt dawnym zwyczajem 
W F^-P’" środkowej ’ 
chodniej pojawił się przed 

dwoma wiekami. Do nąs 
przywędrował z Niemiec 
niespełna dwieście lat te­
mu. Ale początki tej trądy 
cji sięgają starożytnej Gre 
cji.

Dzisiaj, w naszych nie- 
przestronnych mieszka­
niach, choinka „do sufitu” 
ustępuje miejsca mniej­
szym drzewkom, często 
sztucznym. Zamiast świe­
czek jarzą się na niej elek 
tryczne, coraz Wymyślniej 
sze w kształcie lampki. 
Tak jest na pewno bez­
pieczniej i dla niektórych 
ładniej, niemniej nie za­
stąpią one nastrojowego, 
żywego ognia. Tym ogniem 
płoną jeszcze świece na sto 
lach, gdy przy wieczerzy 
dzielimy się tradycyjnym 
chlebem pojednania — o- 
płatkiem.

Kolęda — obyczaj ludo- 
wy też ma wielowiekową 
tradycję, lecz o innym niż 
dzisiaj znaczeniu. Wywo­
dzi się bowiem z rzym­
skich kalend stycznio­
wych, oznaczających pierw 
szy dzień miesiąca w ka­
lendarzu i wówczas wiąza 
ła się ze świętami ku czci 
odradzającego się Słońca. 
\Ta obszarach o kulturze 
grecko—rzymskiej zwycię­
stwo dnia nad nocą obcho 
lżono wesoło, swawolnie, 
niemal hulaszczo. W prze­
ciwieństwie do tego w re­

jonach północnoeuropej- 
skich, gdzie panują długa, 
mroźna zima i długa noc, 
obrzędowość tego okresu 
zachowała charakter powa 
gi i melancholii. Nasz sło­
wiański kraj, położony geo 
graficznie i historycznie 
między tymi dwoma obsza 
rami kulturowymi, splata 
obie te treści: jesteśmy ra 
dośni, pełni nadziei, lecz 
także skłonni do zadumy i 
-efleksji.

Zwyczaj śpiewania obrzę

CAF — fot. A. Hawałej 

dowych pieśni, składania 
życzeń i wzajemnego obda 
rowywania się wywodzi 
się z dawnej Polski. Kolę­
dy i pastorałki rozpo­
wszechniły się wraz z 
wprowadzeniem kalendarza 
rzymskokatolickiego, a 
pierwsze ich teksty pochó 
dzą z XV i XVI wieku. 
Niemało tych pieśni prze­
trwało do dzisiaj. "Wszy­
stkie zawierają elementy 
folkloru i wierzeń.

Bogactwo ty^h pięknych 

melodii i tekstów zachowa 
ło się dzięki Oskarowi Kol 
bergowi, naszemu znako­
mitemu, XIX-wiecznemu 
etnografowi, muzykowi i 
kompozytorowi, który w 
ciągu 50 lat swoich wędi^ó 
wek po kraju zebrał ogrom 
polskiego folkloru. "Wsłu­
chajmy się w tę muzykę, 
która popłynie z radia i te 
lewizji, a może i z płyt — 
jako połączenie starej ob­
rzędowości z nowoczesno­
ścią — gdy będziemy sia­
dać do wigilijnej wiecze­
rzy.

Ta wieczerza także mu­
si się składać z tradycyj­
nych dań, zawierających 
mak, orzechy, miód, ryby 
i grzyby; po które nasi pra 
dziadowie nie wystawali w 
sklepach lecz sami je upra­
wiali, zbierali, łowili. Te­
go dnia jadła musiało być 
pod dostatkiem, bo — jak 
głosi wielkopolskie przysło 
wie — „N,a świyntóm "Wili 
je, każdy sie najyi i napi- 
je”.

Do dziś najwierniejsza 
bożonarodzeniowej obrzę­
dowości pozostała polska 
wieś, a nurty zwyczajów 
Wielkopolski spotyka się 
we wszystkich kulturach 
ludowych. Jednak coraz 
więcej z nich też się już 
nie kultywuje. Je,st siano 
pod obrusem, ale rzadko 
kto ustawia w kocie poko­

ju snopki zboża; nie daje 
bydłu opłatków, nie czeka 
aż bydlęta przemówią w tę 
noc ludzkim głosem, nie 
smaruje belek miodem, rzu 
cając nań wszelkim ziar­
nem, jako wróżby dobrych 
przyszłorocznych plonów. 
Gdzie dziś w zasobnych, 
wiejskich domach można 
jeszcze spotkać belki?

Nie bierze się z każdej 
potrawy po trzy łyżki, jak 
kazał dawny obyczaj, tyl­
ko tyle, na ile się ma ocho 
tę. Nie spożywa się wie­
czerzy w absolutnej ciszy, 
nie wypuszczając łyżki z rę 
ki, jako znaku niedostatku. 
Coraz mniej wędrujących 
kolędników, herodów, nie­
dźwiedzi. Jeszcze tylko 
Gwiazdora można spotkać.

Ale wszędzie — w mie­
ście i na wsi — chociaż u- 
bożsi jesteśmy o wiele 
pięknych zwyczajów — to 
tę noc, która pokój niesie 
ludziom wszem, nasze świę 
ta przepojone są radością 
i rodzinnym ciepłem, są 
pełne nadziei i wiary, że 
jak spędzimy wigilijny wie 
czór, taki będzie nasz przy 
szły rok. Niechaj więc spo 
kój gości w naszych ser­
cach i umysłach, gdy pa­
trzeć będziemy na ustroją 
ną i rozjarzoną choinkę.

Z3FIA DOHNKE



Poniedziałek—środa, 14—26 XII 1984
Sir. 4 GŁOS WIELKOPOLSKI

„Głosowa" akcja: SAMOTNYM — RADIO

Bezinteresownie Stoi niemal pośrodku 
osiedla. Odmienny 
kształtem i archi­
tekturą od otaczają 
cych domów, z ko 

lorową elewacją. Zwraca na 
siebie uwagę. Także dekora­

i życzliwie
cyjnymi loggiami, a przy nie­
których mieszkaniach partero 
wych — tarasami, z których 
prowadzą zejścia do miniatu 
rowych ogródków. Teraz sza­
rych, ale w czas kwitnienia. 
mieniących się gamą barw. 
Nietypowe ma wnętrza — z 
holami na każdym piętrze, o- 
zdobionymi mnóstwem donicz 
kowych roślin.

Z początku właśnie ta 
inność wzbudzała nieufność. 
Nawet wówczas, gdy na spół 
dzielczym Osiedlu Tysiąclecia 
we Wrześni rosły dopiero mu 
ry niekonwencjonalnego do­
mu, przeznaczonego wyłącznie 
dla ludzi starszych i nie cał 
kowicie sprawnych. Budynek 
prawie był gotowy, a jeszcze 
wątpiono w jego zwykłość. 
Na początku nie było zbyt 
wielu chętnych do zamieszka 
nią właśnie w tym domu.

Dopiero na początku 1978 
roku — po wprowadzeniu się 
pierwszych lokatorów — oka 
zało się, że mieszkań jest za 
mało. Seniorzy nie tylko z 
Wrześni i najbliższej okolicy, 
lecz nawet z odległych stron 
kraju uwierzyli, że nie jest 
to typowy dom dla starców. 
Przekonano się, że przeprowa 
dzając się tutaj z niczego — 
co darzy się przywiązaniem 
— nie trzeba rezygnować. Ani 
z własnych mebli, ani z pa­
miątek pieczołowicie przecho 
wywanych od pokoleń. Ani 
tym bardziej z upodobań i 
przyzwyczajeń. Wtedy nie by 
ło już niedowiarków. Pozo­
stali jedynie zawiedzeni i cze 
kają teraz niecierpliwie w ko 
lejce na ewentualne zamiesz­
kanie w Domu Złotej Jesieni 
„Przyjaźń”, by u schyłku ży 
cia mieć tyle ciepła naraz.

Obecni lokatorzy, zwła­
szcza ci, którzy pierwsi 
przekroczyli progi 

mieszkań — zadowoleni są z 
własnej przezorności i z tego, 
że zawierzyli obietnicom Wrze 
sińskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej z jej wieloletnim- pre 
zesem — Józefem Wiąckiem. 
Nie było w nich przesady. 
Wszystkie 143 mieszkania są 
funkcjonalne, jasne a przede 
wszystkim samodzielne. Na 
miejscu są także gabinety — 
lekarski i zabiegowy, biblio­
teka z czytelnią, jadłodajnia.

i..Myślę, że wśród wielu czytelników znajdzie się ktoś, kto 
odpowie na apel, zdając sobie sprawę, że trzeba pamiętać 

,o potrzebach bliźniego, zwłaszcza przed Świętami Bożego 
Narodzenia. Gdyby jednak nie było pozytywnej odpowiedzi, 
zdecydowana jestem przekazać 2 000 złotych na kupno ra­
dyjka...

Już wiadomo, o co chodzi — 27 listopada opubli­
kowaliśmy w „Głosie” list pani Ireny Ramlau, 
że pewnej sędziwej, samotnej i niepełnosprawnej 
osobie by się przydało radio, które umiliłoby jej 
życie i przybliżyło świat oraz orientację w jego 

sprawach. Natomiast • list, którego fragment przytoczyłem 
na wstępie, nadszedł na adres naczelnego redaktora „Gło­
su” od pani Kseni Kalinowskiej, która niegdyś, jako ko­
respondentka społeczna pisywała do naszego dziennika. Po­
zostając czytelniczką — chociaż sama już jest emerytką, po­
spieszyła z odzewem na apel i zaoferowała pieniądze...

Nie będą potrzebne, bo oto wcześnie rano tego samego 
dnia, kiedy ukazał się na naszych łamach wspomniany list, 
zatelefonował czytelnik z zapytaniem, czy może dostarczyć 
aparat radiowy? Co prawda „na lampy, podniszczony i du­
ży, ale gra...” Dwie godziny później przywiózł, z pomocą ja­
kiegoś innego pana swe stare radio, nie podając redakcji 
nazwiska ’(„to nieważne od kogo, grunt, że będzie tej sa­
motnej osobie służyło”).

Następnie, w krótkich odstępach czasiu zaczęli się zgła­
szać inni czytelnicy. Pierwszemu odpowiedzieliśmy, że 
dziękujemy bardzo, ale już mamy aparat; przy kolejnych 
zgłoszeniach zaczęliśmy jednak notować podane nam adre­
sy telefonicznych rozmówców. Łącznie czytelników, którzy 
— posiadając zbędne radio — sercem odpowiedzieli na a- 
pel, mamy 12 oraz tego, którego niestety nie zanotowali­
śmy (może zechce przekazać swe dane, a dlaczego — o tym 
poniżej).

Doszliśmy do wniosku, że zapewne jest więcej osób, znaj­
dujących się w położeniu podobnym, jak pani Maria K. z 
ul. Jackowskiego; w Poznaniu — samotnych, sędziwych i po­
zbawionych możności słuchania radia. Rozumiemy jednak 
także, że najtrudniej występować o coś dla siebie. Nie po­
zwala na to własna godność, może myśl, że są inni, bar­
dziej potrzebujący... Gdyby zatem któraś właśnie z tych 
osób, nie potrafiących się ubiegać o pomoc, potrzebowała 
radio...

Mając na uwadze, że najłatwiej trafić do takich osób 
przez opiekunów społecznych, „Głos” wszedł w kontakt z 
zastępcą dyrektora Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia i O- 
pieki Społecznej w Poznaniu, Januszem Niemczykiem, któ­
remu „z urzędu” podlega niesienie pomocy tym, którzy jej 
najbardziej potrzebują. W pełni akceptując nasz zamysł, 
zasugerował on, by wyszukaniem takich właśnie ludzi za­
jęły się dzielnicowe zespoły opieki zdrowotnej poprzez swe 
działy służb społecznych, skupiające opiekunów społecz­
nych.

Oni najlepiej znają sytuację i rzeczywiste potrzeby pod­
opiecznych. Bo przecież ktoś, kto nie jest sam (a więc ma 
dzieci, wnuków, rodzeństwo, mogące przyjść z pomocą) nie 
powinien być brany pod uwagę. Ą jeśli — to w drugiej ko­
lejności.- Ważne, że dzięki pomocy wspomnianych służb spo­
łecznych, zapewne wszystkie zgłoszone nam aparaty trafią 
do właściwych osób.

Jąk się okazało, również pani, która spowodowała 
swoim listem przeprowadzenie przęz „Głos” akcji 
gwiazdkowej, nazwanej przez nas „Samotnym — ra­

dio”, a więc Irena Ramlau, jest terenowym opiekunem spo­
łecznym, a zawodowo — lekarzem stomatologiem. Dowie­
dzieliśmy się o tym z potwierdzenia odbioru tego pierw­
szego, przyniesionego do redakcji radia. Dziękujemy jej, 
jak też innym opiekunom społecznym, którzy włączą się w 
naszą akcję, chociaż wiemy, że swej działalności, wypły­
wającej z osobistego humanitaryzmu, nie prowadzą dla po­
dziękowań. Podobnie zresztą, jak bezinteresowanie postę­
pują te osoby, które zgłosiły do dyspozycji redakcji swe 
zbędne odbiorniki.

A może do ich listy, którą ogłosimy w późniejszym ter­
minie, zechcą wpisać się jeszcze inni czytelnicy, pragnący 
pomóc ludziom, znajdującym się w trudniejszych warun­
kach, oferując im swój sprawny, ale nie użytkowany 
już obecnie aparat radiowy? Nasz adres: 60-959 Poznań, 
skrytka pocztowa 1074, „Glos Wielkopolski”. Numer tele­
fonu: 66-57-18.

Ten piękny odzew, jaik wszystkie pozostałe zgłoszenia ra­
dioaparatów, to dowód, iż mimo kłopotów, codziennego kie­
ratu obowiązków i trudności, nie brakuje w naszym spo­
łeczeństwie ludzi, chętnych do przychodzenia z bezintere­
sowną pomocą, gdy tylko powstaje taka potrzeba.

Nie jest to bowiem bynajmniej jedyny objaw bezintere­
sownej życzliwości, okazywanej wobec innych ludzi. Li­
sty do „Głosu” świadczą, iż ich autorzy dostrzegają wokół 
siebie również to, co -w naszym życiu dobre.

Są to głosy uznania dla czyjejś sumienności, dla wyko­
nywanej ze starannością pracy, dla bezinteresownego x wy­
kraczania ponad zawodowe obowiązki. Odnotowujemy za­
tem w naszej rubryce „Opinie — Polemiki — Odpowie­
dzi”, że ten czy tamten motorniczy lub kierowca autobusu 
albo taksówki wyróżnia się uprzejmością, niesieniem po­
mocy, że panie eksipediefitki w którymś ze sklepów lub 
pracownice tej poczty lub urzędu zasługują na pochwałę...

Dla przykładu — z ubiegłych co dopiero dni możemy 
przytoczyć list Marii M. z ul. Cedrowej, która uległa ulicz­
nemu wypadkowi i której z natychmiastową pomocą po­
spieszyli kierowcy: Zdzisław Artman z Płockiego Przedsię­
biorstwa Robót Mostowych w Poznaniu i Henryk Łuczyk z 
bagażowej taksówki nr 102 Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Taksówkowego. Jak powiadomiła nas czytelniczka, przede 
wszystkim' im zawdzięcza, że szybka interwencja lekarska 
była w pełni skuteczna. Z innego sygnału „Głos” dowie­
dział się. że dzięki zawsze nadzwyczaj uprzejmej obsłudze 
bardzo przyjemnie kupuje się ciastka w barze „Sportowym ' 
przy ul. Górna Wilda 82. Lub iż ktoś nieznany odesłał wła­
ścicielowi zgubiony portfel z dokumentami i pieniędzmi.

Te listy i powiadomienia napawają optymizmem, dowo­
dząc. iż w społeczeństwie (w tym także wśród mło­
dzieży i dzieci, anonimowo przecież uczestniczących 

w rozmaitych akcjach społecznych, m. jp. w pomocy sa­
motnym ludziom) nie wygasa mimo obecnie trudnych wa­
runków życiowych poczucie bezinteresownej życzliwości i 
dobroci wobec innych.. ZDZISŁAW KANDZIORA

W niedzielę 16 grudnia 
minęło dokładnie 30 
lat. Trzydzieści lat 
od dnia, kiedy świe­
żo upieczony trzy­

dziestoletni absolwent poznań 
skiej Akademii Medycznej z 
dyplomem w teczce i pow­
szechnym wtedy nakazem pra 
cy włożył swój biały lekarski 
kitel i po raz pierwszy powie 
dział w drzwiach gabinetu: 
— proszę.

Alfred Mróz pamięta ten 
swój pierwszy dzień przyjmo­
wania chorych mieszkańców 
Raszkowa.

— Ale co wtedy czułem — 
dokładnie nie potrafię dziś 
powiedzieć. Go zaś mogłem 
czuć — to . podpowiada mi 
tyleż pamięć, co i wieloletnie 
doświadczenia. Pewnie byłem 
trochę zażenowany, trochę 
niespokojny, myślałem o tym, 
czy potrafię.... A poza . tym 
trochę też byłerń zawiedzio­
ny, że ten biędniutki gabinet 
w rynku przy aptece tak bar

Alfred Mróz: — ...Staram się pra 
cować tak, żeby ludzkie patrzę 
<nie nie wywoływało u mnie za 

żenowania.

Złota jesień życia po wrzesiński!

Tyle ciepła naraz
Jest wreszcie klub przejawia 
jący wyjątkowo aktywną dzia 
lalność. Dowodem jest uzy­
skanie w zeszłym roku pierw 
szego miejsca w kraju w kon 
kursie „Nasi Seniorzy”, ogło 
szonym przez Centralny Zwią 
zek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego.

Najważniejsze chyba je­
dnak, że lokatorzy nie czują 
się osamotnieni. Wystarczy 
wyjść na korytarz lub do ho 
lu, a zawsze spotka się kogoś 
z kim można pogawędzić. To 
często niezawodny sposób na 
przepędzenie smutku lub choć 
by na chwilowe zapomnienie 
o dolegliwościach wieku star 
szego. Nierzadko właśnie takie 
rozmowy są początkiem trwa 
łych przyjaźni, a nawet mi­
łości. Pielęgnowane później 
podczas rozwijania zaintereso 
wań, spotkań w klubie, 
wspólnych wycieczek. Dzięki 
temu osoby samotne — a jest 
ich więcej niż starszych mał 
żeństw —: zawsze mogą zna­
leźć „bratnią duszę”.

Przedświąteczne dni to jak 
by okres sprawdzania ludz­
kiej życzliwości i serdeczno­
ści. Wielu mieszkańców ma 
rodziny i z nimi spędzi 
Gwiazdkę. Ale panie — A- 
gnieszka, Eugenia, Dorota zo 
staną same. Jeśli jednak ze­
chcą, nie muszą być same w 
czterech ścianach. Od dawna 
panuje zwyczaj organizowania 
wspólnej Wigilii. Zdarza się 
też, że małżeństwa zapraszają 
do siebie na świąteczną kola 
cję osoby pozbawione najbliż 
szych. Tradycje te od lat kon 
tynuuje Marian Paczkowski z 
żoną. Również podczas tego­
rocznego wieczoru do stołu wi 
gilijnego zasiądą z nimi dwie 
samotne sąsiadki. A wszyscy 
mieszkańcy spotkają się na im 
prezie pod choinką, którą or­
ganizuje Dom Seniora.

Jak doszło do zbudowania 
tego niezwykłego domu, 
a wówczas jeszcze je­

dynego w kraju? Taka była 
potrzeba — twierdzą wicepre 
zesi Wrzesińskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej — Ryszard Kle 
packi i Eugeniusz Nowak. W 
jej rejestrze figurowało wiele 
nazwisk starszych ludzi. Przy 
dzielano im mieszkania w o- 

dzo odbiega swym wyglądem, 
wyposażeniem, no i w ogóle 
charakterem od tamtych lecz 
nic, operacyjnych sal, w któ 
rych rozpoczynali swoją le­
karską drogę moi koledzy.

Ale tak naprawdę to lubię 
wieś’, zawsze ją lubiłem, więc 

Szlakiem
4^)lecia

trochę instynktownie ucieka­
łem od wysokich miejskich 
domów, • zatłoczonych ulic, 
ludzi, którzy ciągle się spie­
szą, od hałasu...

Czego oni ode mnie ocze­
kują? Co mogę im 
dać? Te dwa pytania 

skłoniły młodego wówczas le 
karza do sporządzenia „ope­
racyjnego” planu działania. 
Chciał przede wszystkim spój 
rżeć na ten swój podopieczny 
rejon kompleksowo. Zobaczyć 
mieszkańców na tle środo­
wisk, w których żyją, zorien 
tować się, na co cierpią, mieć 
pojęcie o tym, gdzie ile dzie­
ci się rodzi... Najpierw więc 
nakreślił mapę, na niej zazna 
czał drogi, łączące 23 miej­
scowości należące do rejo­
nu. Mój Boże, co to były za 
drogi! Na 90 kilometrów trak 
tów łączących poszczególne 
wsie, tylko trzy kilometry po 
kryte były asfaltem. Na 
15 000 podopiecznych, w róź-

siedlowych domach, zdając so 
bie jednak sprawę, że lat im 
przybywa, a sprawności uby­
wa. Zrodził się więc pomysł 
zbudowania Domu Złotej Je­
sieni, takiego, który zapewnia

Fragment Domu Złotej Jesieni „Przyjaźń" we Wrześni.
Fot (J) „Glos” — R. Królak

łatwiejsze warunki życia. -Kie 
rownictwo spółdzielni zleciło 
poznańskiemu „Inwestprojekto 
wi” opracowanie takiego bu­
dynku. Podjął się tego archi­
tekt Marian Weigt, a realiza­
cję powierzono Kombinatowi 
Budowlanemu Poznań—Pół­
noc.

Zespół projektowy i WSM 
nie przewidywali, że „ich” 
dom wzbudzi takie ogromne 
zainteresowanie innych spół­
dzielni mieszkaniowych w kra 
ju. Wzorując się na wrzesiń­
skim, podobne domy zbudowa 
no w Kaliiszu i Ostrowie, a w 
Inowrocławiu budowa dobie­
ga końca. Myślano o tym rów 
nież gdzie indziej, ale nad­
szedł czas niesprzyjający kosz 
towniejszym, niż przeciętne — 
inwestycjom.

Teraz i we Wrześni nie 
łatwo realizować początkowe 
założenia. Mniej wpływa pie 
niędzy z kasy państwowej, a 
nie można przecież kosztami 
Domu Złotej Jesieni obarczać 
wszystkich lokatorów spół­
dzielczych domów. Pomocą w 
naprawianiu sprzętu i przed­
miotów domowych służy ką­
cik majsterkowicza, prowadzo 
ny przez M. Paczkowskiego. 
W pomieszczeniu tym umie­
ścił własny zestaw narzędzi, 

nym wieku, z różnymi po­
trzebami, trzech miało samo­
chody. Dla nowego lekarza 
były to ważne informacje. 
Ważniejsze niżby mogło to 
wyglądać na pierwszy rzut 
oka. Żeby to ocenić, trzeba w 
nocy, w zimnie, albo w bło-

Przychodzi 
do nas 

doktor Mróz
cie i wietrze jechać do cho­
rego. I to nie do jakiegoś tam 
błahego wezwania — takich 
wtedy nie było — wspomina 
— ludzie poważnie traktowa­
li lekarza i lekarz poważnie 
traktował chorych. To były 
sytuacje grożące życiu. Więc 
nieważne było czy wsiadano 
do furmanki, wozu, którym 
jeszcze przed chwilą wożono 
obornik, albo świnie. Czy też 
do eleganckich (i takie się 
trafiały) wolantów. Liczył się 
czas. A droga — to też czas.

Od samego początku w ra­
szkowskim ośrodku ' zdrowia 
pracuje wciąż ta sama pielęg 
niarka Jadwiga Morawska. 
Ona była prawą ręką lekarza 
w tamtych pierwszych chwi­
lach, ona współdziałała z nim 
potem w dniach dobrych i 
złych. Nie zdarza się to znów 
tak często, ale gdy trafi się 
ku temu sposobność, to 
wspomnieniom nie ma końca. 
Jedno goni drugie — „a pa­
mięta pan, doktorze, jakeśmy

a spółdzielnia dokupiła wier­
tarki, .szlifierki i inny potrzeb 
ny sprzęt. Lokatorzy, którzy 
często korzystają z usług war 
sztatu, a czasem tylko ze zgro 
madzonego tam wyposażenia,

M. Paczkowskiego zwą „złotą 
rączką”. On sam mówi, że je 
szcze nigdy w życiu nie wy­
konywał tyle zawodów równo 
cześnie..

Jednak i w tym domu nie 
wszystkie przeszkody udaje 
się pokonać. Od roku szefowie 
spółdzielni zabiegają o zakup 
nowych pralek. Bezskutecz­
nie. „Domar” w Poznaniu nie 
ustannie odmawia. Lokatorzy 
korzystają tylko z jednej wir 
nikowej obsługiwanej przez 
specjalnie zaangażowaną oso­
bę. Kolejki do pralni są więc 
bardzo długie. Od początku 
też istnienia domu nie została 
otwarta portiernia wyposażo­
na w centralkę świetlną, któ 
ra jest połączona z mieszka­
niami. A przydałoby się stró­
żowanie także dla zamykania 
drzwi.

Ale kłopoty te nie są do­
kuczliwe i odczuwalne przez 
lokatorów. Dzięki trafnej lo­
kalizacji- nie zostali wyobco­
wani ze środowiska. Stanowią 
część Osiedla Tysiąclecia i 
miasta. Był to też jeden z ce 
lów jeszcze w okresie projek 
towania budynku, by nie o- 
graniczyć ludziom starszym 
współżycia z młodszymi poko 
leniami.

ANNA SIEKIERSKA

operowali te kaszaki — teraz 
nikt by się tego nie podjął 
w takich wiejskich warun­
kach”, „pamięta pan, jak je­
chaliśmy w błocie do tego po 
rodu, no, tam w tej- wsi...”, 
„pamięta pan, jak szyliśmy 
taką długą ranę u jednej pa­
cjentki”, „pamięta pan...”

Tak. Pamięta. Pamięta, jak 
organizował punkty lekarskie 
i jak zabiegał o wyprowadze­
nie ośrodka z tamtych ob­
skurnych warunków.

Na co wtedy chorowali 
mieszkańcy raszkowskiej gmi 
ny?

Obraz wyłaniający się z za 
pisków, notatek, wyników 
badań wtedy przeprowadza- 
nych nie odbiegał w rażący 
sposobów od obrazów obser­
wowanych w innych rejo­
nach i miastach powojennej 
Polski. Gruźlica, niedomaga­
nia układu serca, choro­
by wątroby, częste pokar­
mowe zakażenia, choroby
wśród dzieci — rodzą- •
cych się tutaj, jak i gdzie 
indziej dużo i często. Byli też 
inwalidzi. Im chciał Alfred & 
Mróz pomóc szczególnie.

Teraz po latach zdaje mu 
się, że to oni głównie go za­
trzymali i odwodzili od my­
śli, by kiedyś zabrać walizki 
i stąd odejść. Oczywiście, oni 
nie zdawali sobie nawet spra 
wy, ale Alfred Mróz widząę. 
ich pamiętał, jak to on sam 
oczekiwał pomocy i jak ją od 
ludzi uzyskał, kiedy we "wrze 
śniu 1939 roku został ranio­
ny w walce. A choć wiele 
zdarzeń potem nastąpiło i 
sporo upłynęło czasu (był ze­
słany na roboty do Niemiec, 
najpierw do Saksonii, potem 
na północ, był członkiem mi-

Dokończente na str. 8

JOLANTA LENARTOWICZ
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Z takimi ludźmi - wszystko się udaje
a T ajładnlejsza jest czerwo- 
% na tablica z białym na & pisem:. Szkoła Podsta- 

w owa w Marzeninie. Bo
popielaty mur, na któ­

rym ją umieszczono, ’ urodą 
grzeszy. No, gdyby cho­

ciaż wnętrze tej przycupnię­
tej przy drodze stuletniej cha 
ty było większe. Dyrektor 
szkoły — Damian Piątek wy­
korzystał już każdy kąt. Kie­
dy tu objął posadę przed dzie 
więciu laty, w budynku były 
tylko dwie izby lekcyjne i 
cztery w starym ' „pałacu”, 
na końcu wsi. Dzieci przyby­
wało, sześciolatki według mi­
nisterialnych zaleceń mają 
edukować sie przed pójściem 
do pierwszej klasy, trzeba by 
lo znaleźć i dla nich miejsce. 
Na pięterku urządził miniatu 
rowe klasy, a nawet sekreta­
riat razem ze swoim gabine­
tem.

Kto choć raz wdrapię się 
tam po stronnych schodach, 
nie ma wątpliwości, że w Ma­
rzeninie potrzebna jest nowa 
szkoła. Mieszkańcy od dawna 
już patrzeć nie mogą na obsr 
kurny budynek. Nie tylko oni. 
również ci ze wsi. z których 
dowozi się uczniów. Już nie­
raz przymierzali się do budo­
wy, lecz jakoś schodziło. Bo 
to akurat robili drogi, to znów 
stawiali remizę strażacką i 
budynek gospodarczy przy 
niej. Sołtys Józef Bigosiński. 
który ten urząd sprawuje pra 
wie dwadzieścia lat, zapew­
nia, że oni, mieszkańcy Ma­
rzenina wyznają zasadę: po­
móż sobie sam. to ci drudzy 
pomogą.

Dyrektor Piątek budowę 
jednej szkoły w czynie gospo 
darczym ma już na swoim 
koncie. Stoi w Pięczkowie. W 
Marzeninie rozpoczął zabiegi 
o nowy budynek._ lecz rychło 
sie przekonał, że *sam nic nie 
wskóra.

W kraju kotłowało się, bo 
był to rok osiemdziesiąty. Lu 
dzie politykowali zajadle, a 
w Marzeninie dyrektor spot­
kał się z Komitetem Rodzi­
cielskim, to jest z paniami 
Otylią Drzażdżyńską. Jadwi­
gą Borowiczową, ’ Zofią Wy­
socką i innymi i uradzili, _ że 
po jadą do naczelnika gminy 
do Wrześni w sprawie budo­
wy szkoły. Naczelnik ich nie 
przyjął, kazał powiedzieć, aby 
przyszli później. Przyszli. Zo 
stali przyjęci, ale tam już był 
inny naczelnik. Nowego na­
wet ucieszyło, że chcą budo­
wać szkołę. Inspektor oświa­
ty Jan Malski i ówczesny dy 
rektor Zespołu Administracyj 
no-Ekonomicznego Szkół — 
■Zygmunt Kuchnowski również 
ich poparli. Trzeba było je­
szcze uzyskać zgodę Kurato­
rium Oświaty i Wychowdma 
w Poznaniu. Uzyskali. Wteay 
zaczęli szukać projektanta.

Zwołali zebranie. Na tym 
zebraniu wszyscy, a.e to 
wszyscy opowiedzieli się za 
nową szkołą. Dyrektor Piątek 
uprzedził, że budowa jest moż 
liwa wyłącznie, wtedy, j|dy bę 
dą pomagali- gdy część prac 
wykcfiają sami. Oczywiscre, 
że się zgodzili. Stanęło na tym, 
że będą wykonywać wszystkie 

proste prace i dowiozą mate­
riały. Komitet Opiekuńczy 
Szkoły — PGR Sokołowo — 
też przyrzekł pomoc, podob­
nie jak mieszkańcy okolicz­
nych wsi; Gulćzewa, Strzyże­
wa, Pakszyna, Kawęczyna, 
Noskowa i Radomce. Powołanie 
Społecznego Komitetu Budo­
wy Szkoły było formalnością. 
Jego przewodniczącym został 
Czesław Wysocki.

1 oraz, kiedy siedzimy w 
skromnej kancelarii — dyrek 
tor Damian Piątek, sołtys 
Józef Bigosiński i sekretarz 
POP w Marzeninie Andrzej 
Borowicz — opowieść o po­
czątkach szkoły, która ma do 
piero fundamenty, układa się 
w dość idylliczną całość. Moi 
rozmówcy gotowi są już nie 
pamiętać wydeptywanych 
ścieżek, próśb perswazji.

Gayby nie pomoc naczelni­
ka Kazimierza Maciejewskie-

Szkoła
dla Marzenina

go i sekretarza Komitetu 
Miejsko-Gminnego z Wrześni 
Antoniego Graczyka, to pew- 
nie, wykonawcy by nie mieli. 
P a ństw owe Pr zeds ię b i o rs t w o 
Budownictwa Komunalnego z 
Wrześni na brak robót nie na 
rzekało, no ale zgodziło sie bu 
dować szkołę. We wrześniu 
rok temu przez dwa tygodnie 
przygotowywali teren pod 
budowę. Koparki i wywrotki 
do wywożenia ziemi mieli z 
PGR Sokołowo. Trzeba było’ 
jeszcze oświetlić plac. Zro­
bił to Kazimierz Cypriań- 
ski darmo, tylko materiał, 
kupili. Pod koniec września 
zabrali się do fundamentów. 
Ludzie brali dzień czy dwa 
urlopu, PGR dał sprzęt i prę 
dzej niż się tego spodziewali, 
uporali się z fundamentami.

Nie zdążyli odsapnąć, gdy 
wykonawca oznajmił, że nie 
może zapewnić im materia­
łów budowlanych, bo szkoła 
jest nietypowa. Co mieli ro­
bić? Dyrektor Piątek udał się 
o pomoc do Sikorskiego, obec 
nego dyrektora Zespołu Eko­
nomiczno — Administracyj­
nego Szkół. Zaczęli szukać ce 
gły. papy, siporeksu. Znaleźli 
i kupili — pomogła im też re 
kia ma zrobiona nowej szkole 
dzięki telewizji i kronice fil­
mowej.

Po okna pojechali aż do Go 
rzowa.

— Kochani — zwraca się dy 
rektor do sołtysa i sekretarza 
POP, przerywając wyliczanie 
zakupów — pogłówkujcie, 
gdzie zmagazynować okna.

A do mnie:
— Już niedługo będę miał 

magazyn w sali gimnastycz­
nej. A widząc moje zdumie­
nie. wyjaśnia: — Salę gimna 
styczną1 już mamy pod da­
chem. Przyjedzie ktoś na wi­
zytację i dziwi się, szkoły nie 
ma, a sala stoi. Odpowiadam, 
że to dlatego bó potrzebny 
jest magazyn, a tak napraw­
dę ba Tom się, że jak posta­
wimy szkołę, to może zabrak 

nąć pieniędzy i budowa sali 
się odwlecze. Och, to będzie 
— rozmarza się — najpiękniej 
sza sala w okolicy. No tak, 
ale gdzie złożymy okna? — 
Dyrektor czeka na odpowiedź. 
Ustalają, że złożą je u Be- 
nia Bernacika.

Dyrektor już myśli o kup­
nie mebli, bo jak dobrze pój­
dzie, to w grudniu 1986 roku 
szkoła będzie gotowa, a w 
styczniu 1987 roipocznie się 
w niej nauka. W starej, stu­
letniej szkole zamieszka woź 
ny i .urządzą bibliotekę.

Sołtys, przypomina, że je­
szcze czeka ich budowa 1,5 
km linii wysokiego napięcia i 
że nie mają wykonawców. — 
Ale mam obiecany transfor­
mator — uśmiecha się dy­
rektor.

Na koncie społecznego fun­
duszu budowy szkoły mają 
200 000 złótych. Liczą, że do 
końca roku będzie ze 300 000. 
Sołtys zapewnia, że z pienię­
dzy sołectwa też coś zakupią 
dla szkoły. Ale trzeba aż 120 
milionów.

W czerwcu tego roku, kie­
dy kładli kamień węgielny, 
och co to była za uroczystość 

•— wspominają moi rozmów­
cy. Społeczność Marzenina i 
okolicznych wsi stawiła się w 
komplecie. Mają już upatrzo 
ne imię dla szkoły — „Ar­
mii Poznań”.

22 czerwca, w dniu poświę­
cenia kamienia węgielnego — 
mówi dyrektor — wartość na 
szych prac wynosiła 600 000 
złotych. Teraz się już podwo­
iła, a jak tak dalej pójdzie, 
dojdziemy do 3 milionów. Lu­
dzie chcą pracować — dodaje 
sołtys. Żaden nie odmówi, by­
le był w porę zawiadomio­
ny. PGR Sokołowo tak samo, 
bez tego byłoby trudno. Osta­
tnio ośmiu rolników pojecha­
ło po żwir, 50 kilometrów w 
jedną stronę. Inni przywieźli 
piasek. Mrozów nie ma, więc 
zwrócili się do siedmiu miej­
scowych murarzy, aby weszli 
na budowę. A oni — sołtysie 
— mówią, dzień krótki, mało 
się zrobi, poczekajmy do no­
wego roku. I jak tu nie wie­
rzyć, że nowa szkoła rusży w 
terminie? Z takimi ludźmi to 
terminy gwarantowane.

A kiedy będą już mieli no­
wą szkołę, to pałac przerobią 
na ośrodek zdrowia. Nie bę­
dzie trzeba maluchów wozić 
autobusami do lekarza. I za- 
biorą się za budowę domu 
dla nauczycieli. Bez miesz­
kań nie zagrzeją długo miej­
sca "w Marzeninie. Sołtys Bi­
gosiński martwi się, że nie 
utrwalił prac społecznych na 
zdjęciu. Ani tych przy budo­
wie szkoły, ani przy czyszcze­
niu stawu, z którego wywie­
źli trzysta przyczep szlamu. 
Staw był nieczyszczony przez 
długie lata. Trzysta przyczep 
— powtarza. Czy pani sobie 
wyobraża, co to za robota? — 
pyta. Mogli przecież powie­
dzieć, że wystarczy darmowej 
pracy przy budowie szkoły.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

azownicy swój „szczyt” 
mają w Wigilię. Mię­
dzy godziną dziesiątą 
a osiemnastą kuchen­
ki i piekarniki w 

mieszkaniach zużywają o 50 
procent więcej gazu niż za-’ 
zwyczaj. Dobrze, że tego dnia 
zwalnia rytm pracy przemysł 
i pobiera z sieci mniej pali­
wa. Bo dla zaspokojenia po­
trzeb mieszkańców, gotu jąm ch 
świąteczne potrawy i słodkie 
przysmaki, nie ma możliwo­
ści sięgnięcia da „rezerwowe 
go zbiornika”. Dyżurni pra­
cownicy Okręgowej Dyspozy 
cjj Gazu w Poznaniu mają 
dwa sposoby utrzymania ognia 
pod garnkami: zmniejszyć do 
stawy dla przemysłu lub 
nieznacznie obniżyć ciśnienie 
w magistralach przesyłowych. 

W odróżnieniu od energe­
tyków — Bernard Kozłowski, 
któremu w tym roku dyżur 
za pulpitem Okręgowej Dys­
pozycji Gazu’przypadł na po­
południowej zmianie w Wi- 
g:lię j podczas sylwestrowej 
nocy, nie może jednym przy­
ciskiem pozbawić części miasta 
dopływu gazu ziemnego za- 
azotowanego. Dla bezpieczeń­
stwa odbiorców musi on ply 
nąć ciągle, a gdy dochoc&i 
już do awarii, nie można tak 
znienacka wznowić dostawy. 
Ktoś przecież mógł nie dom­
knąć kurka i... nieszczęście 
gotowe.

W świąteczne dni zmniej­
szy się znacznie zapotrzebowa 
nie na gaz, ale i wówczas mu 
si o,n płynąć. Przez cały ten 
czas w punkcie* sterowania 
przesyłem na obszarze zachód 
niej Polski przy ul. Grobla 
czuwa dwóch dyspozytorów. 
Ani przez moment nie mogą 
odwrócić wzroku od rozle­
glej makiety na ścianie dys­
pozytorni i kilkuset przycis- 
ków, umożliwiających natych­
miastowy kontakt z kopalnia 
mi, stacjami redukcyjnymi 
służbami pogotowia technicz­
nego. Tak musi być, bo w 
rurach gaz płynie pod ciś­
nieniem około 50 atmosfer, 
czyli o sile wybuchu równej...’ 
Lepiej odpukać, niż porów­
nywać!

Ale ciśnienie nie może się 
także zanadto obniżyć. Grozi 
to po prostu powstaniem za­
pory, przez którą gaz nie 
przeniknie. Mamy reporterskie 
go pecha, bo w przeddzień 
naszego pobytu w okręgowej 
dyspozycji coś takiego właś­
nie się zdarzyło w gazociągu 
doprowadzającym paliwo do 
wytworni nawozów w Poli­
cach. Przegapiono u odbior­
cy powolne obniżanie się 
ciśnienia i alarmowano, gdv 
było już ono o 15 atmosfer 
mzsze. Dla fachowców stało 
się oczywiste, że rura jest 
zatkana „hydratem”. To ta­
ki „miód”, tworzący się z ga 
zu, gdy obniża się jego ci­
śnienie j temperatura.

„Miód” z gazu zagraża ru- 
i rociągom o każdej porze. Dla 
tego ciśnienie jest pieczołowi 
cie kontrolowane przez dv- 
zurną parę — Bernarda Ko­
złowskiego i Ryszarda Figla 
ka. którzy w dyspozycji pra 
cują po około pięć lat. Każ­
dy ^z nich wie, ęzym „pach- 

»me gaz pozostawiony bez

Na świqtecznyrh dyżurze %

Spokojniej 
po najtrudniejszym dniu

kontroli. Albo też, gdy zbyt 
tolerancyjnie patrzy się jak 
rośnie jego zużycie. Jęszcze 
w pamięci mają niedawną a- 
warię na osiedlach w Piątko- 
wie, gdy nagle do mieszkań 
przestał płynąć gaz, bo w zbyt 
wielkiej ilości wykorzystywa­
no go do ogrzewania zimnych 
mieszkań i suszenia grzy­
bów. I wówczas automat 
„sprzeciwił się” tak wielkie­
mu poborowi. Sporo się po­
tem natrudzono, zanim po­
nownie napełniono rury bez 
wonnym paliwefn.

— Wkrótce dyspozytorom 
będzie pomagał montowany 
właśnie system telemechani­
ki — tnówi Jan Witowiak, 
specjalista do spraw dyspozy 
cji. — Co około 20 s.ekund 
popłyną w ustalonej kolejno­
ść^ sygnały o • sytuacji w ga 
zociągach przesyłowych, któ­
rych łączna długość wynosi 
2182 kilometry, a także roz­
dzielczych (łącznie około 3 500 
kilometrów).

I pomyśleć, że gdy w 1970 
roku tworzono Okręgową 
Dyspozycję Gazu (jest obecnie 
sześć takich w kraju, podle­
głych centralnej ' dyspozycji), 
były tylko dwie .-nitki — do 
Głogowa i Poznania.

— Poznańska dyspozytornia 
— mówi Jan Rogoziński, za­
stępca dyrektora WOZG — 
kieruje dostawą gazu do od 
biorców w województwach: 
gorzowskim, kaliskim, koniń 
skim, koszalińskim, leszczyń 
skim, pilskim, poznańskim i 
szczecińskim, a .także koordy 
nu je przesyłkę ziemnego za- 
azotowanego na Dolny Śląsk 
i wysokometanowego z prze­
twórni w Odolanowie na Gór 
ny Śląsk oraz w kierunku 
Włocławka. Podlegają jej 
•wszystkie kopalnie gazu, prze 
twórnie, tłocznie w Kotowie 
koło Grodziska i Odolanowie. 
Ma do swojej dyspozycji miej 
skie pogotowie i odrębne służ­
by usuwania awarii magistra 
li.

Oprócz sterowania przepły­

wem gazu, placówka przy ul. 
Grobla zajmuje się jego do­
stawą do poznańskich od­
biorców, zarówno z systemu 
przemysłowego, jak i lokal­
nej wytwórni przy ul. Gdyń­
skiej oraz czuwa nad spraw 
nością stacji redukcyjno-po- 
rpiaro-wych w Poznaniu,- Swa­
rzędzu i Luboniu. Trzeba więc 
być nie byle jakim fachow­
cem, by tym obowiązkom no 
dołać, szczególnie, gdy robi 
się „gorąco”.

Nawet więc podczas świą­
tecznego dyżuru uwaga musi 
być napięta, bo Ucho nie 
śpi. Tym bardziej, że posia­
dane urządzenia nie zastąpi­
ły jeszcze ludzi, więc do do­
kładnego zamknięcia zasuwy 
trzeba wysyłać montera. Cza­
sem jednak sięga się w Po­
znaniu i po pilota. Na Ławi­
cy stoi helikopter, będący 
własnością zakładów gazow­
nictwa. gotowy w każdej chwi 
Ij do startu, gdyby trzeba by 
ło sprawdzić szczelność ga­
zociągów czy dowieźć bryga­
dę specjalistów.

Dzisiaj obok pulpitu steręw 
niczego stoi świąteczna choin 
ka. Ale przy nim normalny 
dyżur, może nawet trudniej­
szy, bo część załogi spędza 
Boże Narodzenie wraz z ro­
dzinami. Gdyby jednak zaszła 
potrzeba, stawią się na swo 
je stanowiska o każdej po­
rze. Taka to praca, ale także 
służba.

Świecą się czerwone trój- • 
kąciki na makiecie. To znak, 
że pracują kopalnie. Zielone 
lampki sygnalizują otwarcie 
zasuw. Zgaszone są świateł­
ka świadczące o awarii w 
systemie. Płyną spokojne mel­
dunki. Jest więc czas i na 
zapalenie papierosa, spojrze­
nie na telewizyjny program. 
Oby świąteczne dyżury były 
właśnie takie — „na luzie”, 
a nam nie zabrakło gazu w 
domowej kuchence. Nawet w 
najtrudniejszym dla gazowT- 
ników dniu.

„...oni przez moment nie mogą odwrócić wzroku od rozlegle, 
makiety na ścianie dyspozytorni...”

Fot, R. Świątkowski

tematem wstydliwym, 
jeśli już, to raczej w 
związane z nimi róż- 
biletowymi na dwor­

d natłoku artykułów i reportaży podkreślających 
potrzebą pracy rzetelniejszej, skuteczniejszej oraz 
przede wszystkim wydajniejszej łamy gazet aż 
się załamują i przegrzewają lampy w telewizo­
rach. Przeciętny obywatel przywykł już do tych 

słusznych traktatów, wie z doświadczenia, iż o robocie pi- 
sze się zawsze pięknie, co jednak tak wielu nie przeszka­
dza w zwyczajnym jej odwalaniu.

Natomiast święta są jakby trochę 
Pisze i mówi się o nich niewiele, a 
tonacji zniechęcającej, wskazując na 
ne utrapienia: ogonki przed kasami 
cach, tłok w autobusach i pociągach lub trudności z naby­
ciem wiktuałów niezbędnych na kilka świątecznych dni.

W tym roku Boże Narodzenie przypada we wtorek i śro­
dę. Wiele osób zaczęło jednak świętować^ już w piątek wie­
czorem (21 grudnia), a skończy w środę rano (2 stycznia). 
Tak długi okres wypoczynku stwarza znakomitą okazję do 
zastanowienia się nad istotą świąt jako takich, a nawet 
podjęcia próby zbudowania szczególnej teorii świętowania.

Jest to problem nieblachy. Wszak dni wyróżnionych w 
kalendarzach czerwonym drukiem jest około 60, do tego 
dodać trzeba jeszcze wolne soboty oraz różnego rodzaju „le­
we święta”, to znaczy takie dni, które choć oficjalnie uzna­
wane za pracujące, to jednak powszechnie traktowane są 
jako wolne, przykładowo wymienić tutaj 'możemy nasze 
imieniny, kolegi lub. szefa, złote gody teściów, jubileusz 
utworzenia macierzystego zakładu pracy albo rocznica uro­
dzin lub śmierci jego patrona itp. Z łatwością można więc 
doliczyć się setki dni, które musimy — chcąc nie chcąc — 
świętować. Jesteśmy skazani na to zajęcie przez prawie jed­
ną trzecią roku.Tymczasem brakuje naukowych opracowań na ów ważny 
społecznie temat. Teoria — nie pierwszy zresztą raz — 
nie nadąża za praktyką, w tym przypadku — wypoczy­
wania.

Powśzechne jest przekonanie, iż to jedynie praca i wal­
ka o byt ukształtowały człowieka. Tak. twierdzi najpopular­
niejsza obecnie filozofia w świecie — nawet, bardziej za­
chodnim niż u nas — materializm. Czyż musimy jednak 
ślepo wierzyć w to co ona podaje? Dlaczego, budując naszą 
szczególną teorię świętowania, nie odwołać się do rozdzia­
łów księgi Genesis, które wyraźnie stwierdzają, iż Bóg 
stworzył Adama i Ewę do życia w Raju, gdzie oczywiście

Wczoraj - dzisiaj - jutro

Szczególna teoria...
mieli nieustannie świętować? Dopiero później, wskutek 
splotu różnych błędów i wypaczeń, nasi protoplaści mu- 
sieli przekwalifikować się na obywateli Ziemi w pode czo­
ła zdobywających chleb. Nie zmienia to jednak faktu, iż 
pierwotnym i naturalnym środowiskiem naszego gatunku 
był Raj ze 'wszystkimi jego przyjemnościami. Zatem my, 
w prostej linii potomkowie pierwszych ludzi, jesteśmy w 
swej istocie nadal stworzeniami rajskimi z wyraźnymi 
skłonnościami do wiecznego świętowania.

Potwierdzają to codzienne rozmowy prowadzone z różny­
mi ludźmi: — Dni wolnych od obowiązku stawiania się w 
zakładzie pracy — mówią zwolennicy takiego modelu ży­
cia — mamy stanowczo za mało w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb człowieka. Brak wypoczynku wywołuje chan­
drę, stressy, zniechęcenie, tumiwisizm i ogólne niezadowo­
lenie ze wszystkiego.

Gdyby świąt było więcej — argumentują ci rozmówcy — ' 
na przykład trzydniowy weekend plus wolna środa (bo 
transmisje piłkarskie w telewizji), to wszelkie ujemne zja­

wisko w naszym życiu społeeznym wnet minęłyby jak no­
żem uciął. W pozostałe dni tygodnia bowiem, każdy obywa­
tel przychodziłby do pracy z radością, może nawet pieśnią 
na ustach i wydajność miałby taką, że japońskim specjali­
stom od normowania oczy stawałyby w poprzek ze zdu­
mienia.

Na gruncie szczególnej teorii świętowania powyższe ro­
zumowanie znajduje pełne potwierdzenie. Przyjrzyjmy się 
choćby doskwierającym nam różnym patologiom społecz­
nym, przecież najmniej kradzieży, włamań i rozbojów no­
tuje się w święta. Również w te dni nie widać kolejek 
przed sklepami i w urzędach, a w autobusach z łatwością 
można zdobyć miejsce siedzące. Ludzie nie muszą się ni­
gdzie spieszyć ani denerwować byle głupstwem, więc dla 
bliźnich mogą być tacy, jacy naprawdę są — mili i uprzej­
mi.

Na korzyść świąt przemawiają także racje ekonomiczne, 
nieczynne są wówczas bary mleczne, przedsiębiorstwa i in­
stytucje, nie trzeba zatem dopłacać do ich działalności, co 
dla nadwerężonego budżetu ma niebagatelne znaczenie.

Przedstawione pożytki wyraźnie wskazują, że tylko dal­
szy rozwój świętowania — które polega zasadniczo na le­
żeniu do góry brzuchem, delektowaniu się smakołykami 
oraz wykonywaniu kilku prostych czynności zmierzających 
do zachowania gatunku — może zagwarantować nam szyb­
kie osiągnięcie dobrobytu.

Krytycy naszej teorii zapytają jednak, dlaczego mimo 
pokaźnej już obecnie liczby świąt jęst właśnie tak, jak jest. 
A dlatego, że wielu ludziom praca pomieszała się ze świę­
towaniem, nie dostrzegają różnicy między miejscem pra­
cy a stołem biesiadnym. Natomiast, żeby osiągnąć sukces 
trzeba się zdecydować: albo jedno, albo drugie. A sukces 
będzie taki, jaki wybór.

WALERIAN IGNASIAK
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Wiele Polski w Belgradzie
Rozmowa z profesorem Ljubomirem Durkovicem-Jaksicem

Pięćdziesiąt lat temu 
rozpoczął pan pro­
fesor pracę dydak­
tyczną w Instytucie 
Wschodnim w War­

szawie. Rok później na ła­
mach wychodzącego wtedy w 
Poznaniu „Przeglądu Polsko- 
Jugosłowiańskiego” ukazał się 
Jeden z pierwszych pańskich 
artykułów, poświęconych dzie 
Jem stosunków między naszy­
mi narodami. Dwupokojowe 
mieszkanie w Belgradzie jest 
— widzę — wypełnione chy­
ba głównie wydawnictwami 
polskimi. Skąd w pańskim ży 
ciu tyle Polski?

— W owym czasie — ponad 
pół wieku temu — kościo­
ły prawosławne w Polsce i 
Serbii zawarły umowę na 
wymianę dwóch studentów. 
Ogłoszono konkurs, w którym 
postanowiłem wziąć udział. 
Wygrałem, spełniłem przy 
tym trzy warunki organizato 
rów: ponieważ pochodzę z 
biednej rodziny, nie miałem 
możliwości, by satnemu pod­
jąć takie studia. Ponadto od 
byłem służbę wojskową, zali­
czyłem też w swoim kraju 
pierwszy rok na uniwersyte­
cie w Belgradzie, na Wydzia 
le Teologii Prawosławnej. 
Kiedy więc w 1932 roku o- 
trzymałem stypendium Króle­
stwa Jugosławii, wyjechałem 
do Polski i kontynuowałem 
studia na Uniwersytecie War­
szawskim.

— Na tej uczelni ukończył 
pan także historię i prawo. 
Dzięki stypendium —zapewne 
bez trosk materialnych...

— Myli się pan. Trzydzieści 
złotych — bo tyle właśnie o- 
trzymywałem — w pewnym 
okresie wystarczało na bar­
dzo niewiele. Toteż musiałem 
pracować. W Instytucie 
Wschodnim byłem lektorem 
języka serbskiego, pomagałem . 
attache prasowemu Jugosławii 
w Warszawie, publikowałem 
w polskiej prasie. Dzięki te­
mu mogłem ukończyć studia, 
a potem w 1937 roku obroni­
łem pracę doktorską „Petar 
11 Petrowic-Njegosz” — o na­
szym najwybitniejszym poe­
cie, która w rok później opu­
blikowana . została w Warsza­
wie.

— Polaków i narody Jugo­
sławii nigdy nic nie dzieliło, 
nie mamy żadnych rachun­
ków krzywd. Raczej wszystko 
nas łączyło...

— Przed laty zwrócił na to 
uwagę polski minister spraw 
zagranicznych — Adam Ra­
packi. Rzeczywiście, między 
nami nigdy nie było wojen, a 
losy naszych narodów są bar 
dzo podobne. Zapewne dlate­
go i Serb, i Polak oddadzą 
dla ojczyzny wszystko, czego 
ona w trudnych chwilach od 
nich potrzebuje.

Statystyka powiada 
bardzo jasno: w cze 
chosłowackich do­
mach z roku na rok 
daje się słyszeć coraz 

więcej kanonad. Nie chodzi o 
to, abyśmy nagle swoje ro­
dzinne spory czy waśnie za­
częli rozwiązywać przy porno 
cy ostrej strzelaniny. Skut­
kiem takiej strzelaniny nie są 
ofiary w ludziach i smutek 
najbliższych, ale wspaniały 
nastrój i nieskrępowana ni­
czym- radość. Bo też nie strze 
la się prochem, ale korkami, 
korkami doskonałych szampa 
nów.

Upodobanie do musujących 
trunków stale wzrasta, o 
czym świadczy ich światowe 
spożycie. Czechosłowacja nie 
jest pod tym względem wy­
jątkiem. Nie jest to u nas już 
napój na jakieś uroczyste oka 
zje, ale na zwykłe sąsiedzkie 
spotkania. Dla swoich włas­
ności smakowych szampany 
stały się szczególnie ulubio­
nym napojem pań.

Świeżość, elegancja,’ delikat 
ność tych win sprawiają, że 
wielkie koncerny głowią się 
nad tym, jak zwiększyć ich 
produkcję. Nie je'st to takie 
łatwe. Klasyczny, tak zwany 
francuski sposób wyrobu szam 
panów jest bardzo wymaga­
jący i kosztowny. Potrzebne 
są olbrzymie leżakownie, ma 
gazyny i, co także bardzo is-

— W książce „Z dziejów 
stosunków jugosłowiańsko- 
polskich 1772 — 1840” pisze 
pan, że szczególnie ważny jest 
okres 1841 — 1853, „gdy 
Wielka Emigracja polska i 
przywódca jej większości, ksią 
żę Adam Czartoryski, usilowa 
li pomóc Słowianom południo 
wym w ich dążeniach do zgru 
powania się wokół Królestwa 
Serbskiego, ażeby w imię 
wspólnej idei walczyć o wy­
zwolenie i zjednoczenie we 
wspólnym państwie”. A prze 
cięż.swoją uwagę skupił pan 
w tej książce na latach po­
przednich...

— Zamierzam prześledzić 
dzieje naszych stosunków w 
okresie ostatnich dwustu lat. 
Książka, o której pan wspom 
niał, dotyczy fazy pierwszej, 
ukazuje początki naszych 
związków. Ich rozwój przed­
stawiłem — w węższym za­
kresie — w publikacji pt. 
„Mickiewicz i Jugosłowia­
nie”...

— Ostatnio jej przekład na 
język polski ukazał się dru­
kiem nakładem Wydawnictwa 
Naukowego Uniwersytetu imię 
nia Adama Mickiewicza w Po 
znaniu...

— Zamierzam poświęcać na 
dal dużo czasu moim zain­
teresowaniom stosunkami pol­
sko-jugosłowiańskimi. Zgro- . 
madziłem bardzo wiele matę 
riałów źródłowych, dokumen­
tów, dotyczących zarówno od 
leglejszej przyszłości, jak i 
czasów nowszych, na przy­
kład okresu drugiej wojny 
światowej. Ale — czy zdążę? 
Chciałbym te moje zbiory 
przekazać młodym ludziom, 
którzy interesują się dzieja­
mi stosunków między naszy­
mi narodami. Materiały w 
osiemdziesięciu procentach są 
właściwie gotowe. Tylko siąść 
do maszyny — i pisać.

— Z pańskiej książki o 
Adamie Mickiewiczu dowie­
działem się, że przy grobie 
polskiego poety, w Paryżu w 
1865 roku odbyły się obcho­
dy pięćdziesięciolecia odrodzo 
nego państwa serbskiego. Dla 
czego — właśnie tam?

— Uroczystości z okazji tej 
rocznicy odbyły się także 
gdzie indziej, przede wszyst- - 
kim w -Serbii, w Belgradzie, 
gdzie jednak nie zyskały apro 
baty przedstawicieli Turcji, 
Austrii i Rosji. W Paryżu nikt 
tak się nie cieszył świętem 
Serbów jak Polacy, toteż prze 
bywający tcim Słowianie po­
stanowili zorganizować uro­
czystości rocznicowe w Mont- 
morency, gdzie wśród grobów 
innych zmarłych na emigra­
cji wybitnych polskich bójow 
ników o wolność znajdowała 
się mogiła Adama Mickiewi­
cza. Pragnęli, aby duchy 
tych, którzy wszystko poświę­

Zanim wystrzelą korki szampanów
SPECJALNIE DLA „GŁOSU” PIÓREM DZIENNIKARZA TYGODNIKA 

„SVET V OBRAZECH”
totne, znaczne zaangażowanie 
rąk do pracy. Przy tej tech­
nologii butelki napełniane są 
surowcem podstawowym i 
w nich przebiega cały proces 
fermentacji wtórnej W leża­
kowniach i przechowalniach 
kilkakrotnie manipuluje się 
butelkami — wstrząsając ich 
zawartość, przestawiając z 
miejsca na miejsce dla osiąg 
nięcia różnicy temperatur. Na 
stępnie butelki się otwiera i 
z wina zbiera się pianę i do­
piero potem szampan może 
być wysłany na sprzedaż.

W ten sposób zaczęto pro 
dukować szampan w 1942 ro­
ku w Starym Plzencu W ob­
szernych pomieszczeniach daw 
nego browaru zaczęły się roz 
legać „detonacje” strzelają­
cych korków, a zamiast prze 
ni-kliwego zapachu słodu i mło 
dego piwa czuć było słodka- 
wą woń fermentującego wi­
na. Wkrótce jednak wyczerpa 
ne zostały możliwości produk 
cyjne małego zakładu, a ros­
nące stale zamówienia wyma 
gały radykalnej zmiany pro­
cesów technologicznych. Do­
szło do tego w 1970 roku, kie 

cili sprawie walki o wolność 
swej ojczyzny, wolność Sło­
wian i dobro całej ludzko­
ści, patronowały jubileuszowi 
odrodzonej Serbii.. Nad gro­
bem polskiego poety zebrali 
się nie tylko Słowianie —. Ser 
bowie, Polacy, Czesi, ale tak­
że liczni inni cudzoziemcy, 
przebywający wtedy w Pary 
żu. Wśród nich był także Nie 
mieć Leopold Rankę, autor 
książki wydanej w 1829 r. pt. 
„Die serbische Revolution”, 
Uroczystościom przewodni­
czył Aleksander Chodźko — 
polski profesor literatur sło­
wiańskich na tej samej kate­
drze, którą dawniej zajmo­
wał Adam Mickiewicz.

— Związki pana profesora 
z Polską nie ograniczają się 
do sfery naukowej. Słyszałem, 
że w 1939 roku po agresji hi­
tlerowskiej na nasz kraj zna­
lazł się pan w szeregach woj 
ska polskiego.

— Po uzyskaniu doktoratu 
pozostałem w Polsce. Bezpo­
średnio przed wybuchem woj 
ny zostałem powołany na 
stanowisko zastępcy profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
ale w podjęciu tych obowiąz­
ków przeszkodziła agresja 
Niemiec. W tragicznych dla 
waszego kraju dniach wrześ­
nia 1939 roku, gdy wojska 
hitlerowskie szturmowały War 
szawę, razem z kolegami 
zgłosiłem się jako ochotnik 
do polskiego wojska. Przeży­
łem upadek stolicy, widziałem 
początki terroru. W tych 
pierwszych walkach drugiej 
wojny światowej zostałem 
ranny w rękę i nogę. Potem, 
po, zajęciu przez Niemców ca 
lej Polski, starałem się prze­
dostać do Jugosławii. Udało 
mi się to dopiero w marcu 
1940 roku. Przez Belgrad cią 
gnęła wtedy rzeka uchodź­
ców z Polski, którzy kierowa­
li się do Salonik, a stamtąd 
do innych krajów. Postanowi­
łem, z pomocą innych ludzi, 
życzliwych Polakom, udzielić 
wędrowcom pomocy. Otrzy­
mywali od nas żywność, pa­
szporty, pieniądze.

— Które wątki własnego ży 
ciorysu wspomina pan najser 
deczniej?

— Właściwie — wszystkie. 
Także te z czasów okupacji. 
Tamten okres naszych współ 
nych dziejów przez history­
ków nie został dotychczas o- 
pracowany. Udało mi się zgro 
madzić dokumenty, z których 
wynika, jak bardzo bliskie 
były wtedy nasze losy, jak 
bardzo serdeczna była nasza 
pomoc dla polskich uchodź­
ców, z jaką wdzięcznością 
przyjmowano u nas odznaczę 
nia, nadawane Jugosłowia­
nom przez rząd generała Si­
korskiego w podzięce za tro 
skę o Polaków.

dy na podstawie dokumenta­
cji radzieckiej wprowadzono 
w zakładzie ciągły proces pro 
dukcji. Zasada jest bardzo 
prosta: wtórny proces fermen 
tacji przebiega w specjal­
nych, olbrzymich basenach, a 
do butelek rozlewa się już 
czyste, dojrzałe wino.

Odpowiednio przygotowany 
i zbadany surowiec pompo­
wany jest do pierwszego z 
dwunastu zbiorników (każdy 
ma pojemność 50 do 65 hek­
tolitrów). Tam dodaje się za- 
kwaszacze i likier. Potem na 
tura resztę załatwia sama. 
Wino przechodzi powoli przez 
wszystkie pozostałe zbiorniki, 
gdzie osiąga dojrzałość fer­
mentacyjną. Na końcu czeka 
je jeszcze filtracja, usuwa­
nie kamienia winnego, do­
kładne badanie jakości i wre 
szcie przepompowywanie do 
automatycznych linii napełnia 
nia.

Zapyta ktoś, cz^ taki spo­
sób produkcji nie wpływa 
ujemnie na jakość finalnego 
produktu. Inżynier Rudolf 
Voldrzich, dyrektor zakładów 
w Starym Plzencu, zapewnił

Fot. Archiwum

— A po wojnie?
— Stosunkom polsko-jugo­

słowiańskim poświęciłem kil­
kadziesiąt publikacji — ksią­
żek i artykułów, opartych na 
dokumentach wyszukiwanych 
w archiwach różnych krajów 
europejskich. Często było to 
przedmiotem wykładów na 
moim macierzystym Uniwersy 
tecie Belgradzkim. Pisuję 
też recenzje i artykuły recen- 
zyjne na temat książek wyda 
wanych w Polsce a dotyczą­
cych dziejów Jugosławii, sto­
sunków polsko-jugosłowiań­
skich oraz historii szeroko ro 
zumianej słowiańszczyzny. 
Wiele razy przyjeżdżałem do 
pańskiego kraju, choćby na 
zaproszenie Zakładu Narodo­
wego imienia Ossolińskich, a 
także uniwersytetów w Kra­
kowie, Warszawie i Poznaniu. 
Ten ostatni w 1977 roku przy 
znał mi tytuł honorowego 
doktora.

— Kiedy ostatnio był pan 
profesor w Polsce?

— Prawie przed czterema 
laty, w 1980 roku...

— Zapewne jednak nasze 
współczesne sprawy nie są 
panu profesorowi obce...

— Polska zawsze żywo 
mnie interesowała. Cóż dopie 
ro — teraz. Mówiłem już, jak 
bardzo nasze losy są podob­
ne. Zapewne dlatego jestem 
nie tylko gorącym zwolenni­
kiem idei jedności jugosło­
wiańskiej, ale także — idei 
współpracy wszystkich naro­
dów słowiańskich. Nie po­
winniśmy czynić niczego, co 
by ją burzyło. Narody, które 
są sobie tak bliskie, powinr 
ny przecież żyć w przyjaźni. 
A Serbowie i Polacy są sobie 
bliscy, są do siebie podobni. 
Także dlatego, że nigdy o 
ojczyźnie nie mówiliśmy źle, 
bo nie mówi się źle o matce. 
Ojczyzna i matka — to świę 
tość. Ale — niestety — jesteś 
my także idealistami. Czasem 
więc zapominamy, że polity­
ka powinna być realistyczna. 
Głową się muru nie przebije. 
Róbmy więc to, co dzisiaj ro­
bić można. To, czego nie moż 
na, zostawmy na później.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

ZYGMUNT ROLA

nas, że nawet najlepszy spe­
cjalista i koneser wina, ba 
najlepszy kiper, nie jest w 
stanie rozróżnić, czy wino zo­
stało wyprodukowane meto­
dą klasyczną czy przemysło­
wą — w procesie ciągłym. 
Wszystkie ważne wskaźniki 
jakościowe, są takie same, 
choć oszczędności są olbrzy­
mie — nie angażuje się tylu 
rąk do pracy, produkcja jest 
praktycznie w pełni zautoma 
tyzowana.

Czechosłowacja razem ze 
Związkiem Radzieckim i Buł 
garią są jedynymi krajami na 
świecie, gdzie ten sposób pro 
dukcji szampanów został 
wprowadzony, a faktem jest 
również, że właśnie te trzy 
kraje produkujące wina, znaj 
dują się w czołówce świato­
wej. To. że stara, tradycyjna 
potęga winiarska — Francja 
jeszcze stale pozostaje przy 
klasycznym sposobie produk­
cji tych win, ma znaczenie 
raczej komercjalne. Ostatnio, 
w Starym Plzencu i to wzię­
to pod uwagę. Sposobem fer­
mentacji w butelkach produ

Czy w muzeach musi być nudno? •

. W rytmie 
szurających kapci

Godziny pracy płyną tu 
cicho i spokojnie, w 
rytmie kapci szurają­
cych po lśniących po­
sadzkach. Rozmowy 

prowadzone są półgłosem lub 
szeptem. Czasami tylko sie­
dząca gdzieś z boku pracow­
nica podniesie wzrok znad 
dzierganego właśnie na dru­
tach swetra i muzealną ci­
szę przerwie wypowiedziana 
bezosobowo uwaga — „Proszę 
nie dotykać eksponatów”. In 
nym znów razem krokiem 
prawie marszowym prześliz­
gnie się tędy jakaś wyciecz­
ka, „zaliczając” na prawo o- 
braz, na lewo rzeźbę i tylko 
szybciej, bo' już obiad, bo au­
tokar, bo sto ważniejszych 
spraw do załatwienia, a nie 
daj Boże w kulturalno-oświa 
towym programie jeszcze je­
dna taka placówka. „Obraz­
ki” takie znają wszyscy, ’bo 
cóż innego może być w mu­
zeum? Czy jednak rzeczywiś­
cie tak być musi?

*
— Mówię ci, ten wczoraj­

szy film o Indianach był na­
prawdę dobry — opowiada w 
zatłoczonym tramwaju kole­
ga koledze, tak „na oko” z 
szóstej klasy szkoły podsta­
wowej.

— Gdzie? W telewizji?
— Nie, w kinie. Na Starym 

Rynku.
— W „Gongu”, na Wielkiej? 

• — Nie, na Wodnej. Ża ty­
dzień też pójdę. Będzie o lu­
dożercach.

Przebiegam w myślach uli­
cę Wodną. Przecież tam nie 
ma żadnego kina.

A jednak jest, choć nie po- 
daje się go w programach pu 
blikowanych w prasie. Raz w 
tygodniu, zawsze w niedzielę 
i w dodatku za darmo można 
w nim obejrzeć nie tylko fil 
my o Indianach i ludożer­
cach, ale i o zamkach nad Lo 
arą,, afrykańskich Pigmejach, 
weselu łowickim, bogach hin­
duizmu, legendach Opactwa 
Sulejowskiego czy wielu in­
nych, z których powstaje o- 
braz dorobku kultury świa­
towej. Gdy odbywają się te 
seanse w sali kinowej Mu­
zeum Archeologicznego, nie­
wiele jest wolnych miejsc.

Jak to? W muzeum? Prze­
cież to tak bardzo się nie zga 
dza ze stereotypami! Zupeł­
nie zaś bulwersujące są twier 
dzenia o tłoku w tej placów­
ce. W czasie XVIII Tygodnia 
Archeologii organizowanego w 
listopadzie dla młodzieży 
szkolnej sala kinowa pękała 
w szwach. Chociaż seanse od­
bywały się dwa razy dzien­

Rozlewanie szampana do butelek stanowi ostatni etap produkcji. 
Wkrótce kolejne butelki z napisem: „Chateau Radynie” trafia 

na sklepowe półki.

kuje się tu „Chateau Rady­
nie”.

Surowca do produkcji cze­
chosłowackich szampanów do 
starczają uprawy niektórych 
odmian winorośli pielęgnowa­
ne w' słońcu południowych 
Moraw i na Słowacji. Część 
jednak kupuje się również za 
granicą, bądź to w formie 
winogron, bądź też moszczu. 
Oczywiście, nie każda odmia­
na nadaje się do produkcji 
szampana, jakość surowca 
jest eo tok inna i dlatego 
tym większą sztuką jest osią 

nie — codziennie inne, do­
stosowane do programu nau­
czania — że przychodziło ty­
le klas, iż konieczne było do­
stawianie krzeseł, to jeszcze 
w grudniu trzeba było zro­
bić dodatkowe trzy projekcje, 
by nikt nie czuł się zawie­
dziony, że nie udało mu się 
obejrzeć filmu o grobowcu 
Tutanchamona, Biskupinie czy 
państwie Inków.

Potem zaś, przepychając się 
do szatni, ktoś zabrał jakąś 
ulotkę o konkursie „Siadami 
naszych przodków” czy „Mo­
je spotkanie z zabytkiem ar­
cheologicznym”. Wraca tu te­
raz, bo ciągle mu jeszcze cze 
goś brakuje, by ukończyć kon 
kursową pracę. Innym znów 
razem — w ogólnopolskim 
konkursie „Moja przygoda w 
mużeum” — inspiracji do 
prac plastycznych szuka się 
w Muzeum Narodowym, Mu­
zeum Historii Ruchu Robot­
niczego czy Literackim. Cza­
sami ta przygoda zaczyna się 
od lekcji—

— Przypomnijmy sobie naj 
pierw początki uprzemysłowię 
nia w Europie — mówi Jaro­
sław Wiśniewski, pracownik 
Muzeum Historii Ruchu Ro­
botniczego im. Marcina Ka­
sprzaka, do uczniów Szkoły 
Podstawowej nr 25 im. Bo­
haterów Monte Cassino. Po­
tem toczy się opowieść o go­
spodarce i technice talitych 
lat, o życiu codziennym ro­
botników I połowy XIX wie­
ku. Teraz wystarczy tylko 
przejść do sąsiedniej sali, by 
obejrzeć ekspozycję obrazu­
jącą wnętrze poznańskiej iz­
by robotniczej z końca ubie­
głego stulecia, później — 
zdjęcia starego Poznania.

— O, to przecież Wilda. A 
ten budynek stoi naprzeciw 
naszej szkoły — woła nagle 
któryś z uczniów. Trudny te­
mat staje się od razu łatwiej­
szy, bardziej zrozumiały.

Ale przygoda w muzeum mo 
że się też zacząć znacznie 
wcześniej. Takie próby rozpo­
częto jv ubiegłym roku w Mu 
zeum Narodowym. Raz w mie- 
fiącu przychodziły tu dwie 
grupy przedszkolaków. Opo­
wiadanie o obrazach i mala­
rzach połączone było oczywiś 
cie z zabawą. Zwiedzanie ga­
lerii miało zawsze dalszy ciąg 
w przedszkolu. Maluchy ma­
lowały bowiem albo „kopie” 
obrazów, które najbardziej 
utkwiły im w pamięci, albo 
też rysunki prezentujące to,
• Dokończenie na str 8
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ganię doskonałości w produk 
cie finalnym.

Ze Starego Plzenca wysyła 
się corocznie w świat 200 wą 
gonów pysznego szampana '— 
prawie trzy miliony butelek 
siedmiu różnych marek. O- 
prócz tego wyrabia się tu­
taj 613 wagonów win natu­
ralnych (ponad sześć milio­
nów butelek). Jak na ten 
tradycyjnie piwowarski re- 
gion, taki bilans produkcji 
win jest wręcz zaskakujący...

KAROL HEJCZ
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Informacja o realizacji zaleceń zawartych w „Oświadczeniu KC PZPR“ z26 października 
przedstawiona w imieniu Biura Politycznego przez W. Jaruzelskiego

(PAP) Komitet Centralny 
KC PZPR, w „Uświadczeniu” 
przyjętym w dniu 2(j pazdzier 
nika br. na XVII Plenum, za­
jął, stanowisko w'sprawie prze 
stępstwa, traktowanego jesz­
cze wtedy jako uprowadzenie 
księdza Jerzego Popiełuszki. 
Komitet Centralny wezwał or­
gany ścigania i wymiaru spra­
wiedliwości do pilnego zakoń­
czenia śledztwa w tej sprawie 
oraz wykrycia i ukarania spra 
wców. Opinia publiczna była 
informowana otwarcie, szero­
ko 1 systematycznie o przebie­
gu czynności śledczych. Dopro­
wadziły one, przede wszy­
stkim dzięki osobistemu akty­
wnemu zaangażowaniu kiero­
wnictwa oraz licznych funkcjo 
nariuszy resortu spraw wew­
nętrznych, do szybkiego usta­
lenia i ujęcia sprawców prze­
stępstwa, osadzenia ich w wię 
zieniu, a także usunięcia z 
szeregów PZPR. Ich proces, 
jak wiadomo, rozpocznie się 27 
grudnia. Sąd niezawisły wy­
mierzy sprawiedliwość. Ponad 
to za brak nadzoru zawieszo­
ny został w czynnościach służ 
bowych dyrektor departamen­
tu, w którym zatrudnieni by­
li sprawcy przestępstwa. Przy 
czym nadal nie ustają usiło­
wania, by trafić na ślad in­
nych — .o ile istnieją — po­
średnich sprawców, czy inspi­
ratorów.

We wspomnianym „Oświad­
czeniu”, Komitet Centralny na 
łożył na Biuro Polityczne o- 
bowiązek rozpatrzenia „...pro­
blemów służbowego i partyj­
nego nadzoru w stosunku do 
wybranych dziedzin życia spo­
łeczno-politycznego, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem bezpie 
czeństwa wewnętrznego”. Dla 
wywiązania się z tego zada­
nia podjęto i zrealizowano wie 
le różnorodnych działań 
.. Za pierwszoplanowe uznano 
zainteresowanie się pracą par 
tyjną. Z tego względu, wspól­
nie z to w. Jerzym Urbańskim, 
przewodniczącym Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej od 
byliśmy rozmowę z I sekre­
tarzem KD PZPR w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrz­
nych, tow. Zbigiewem Poche- 
ciem. Jej treścią była proble­
matyka pracy organizacji par­
tyjnej w tym ministerstwie, 
dalsze umocnienie jej ideowej 
zwartości oraz partyjnej i słu 
żbowej dyscypliny. W następ­
stwie Biuro Polityczne powie­
rzyło mi obowiązek osobiste­
go nadzoru nad działalnością 
partyjną w resorcie spraw we 
wnętrznych.

Odbyłem również szereg in­
nych rozmów. W szczególności, 
w czasie spotkania z przewod­
niczącym sejmowej Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wy­
miaru Sprawiedliwości, pos­

łem Zygmuntem Surowcem, o- 
mówiliśmy problemy działal­
ności komisji, jako organu 
nadzoru państwowego, w za­
kresie dalszego umacniania 
praworządności, ładu i dyscy­
pliny społecznej w świetle u- 
chwal XVII Plenum KC 
PZPR, a także oceniliśmy stan 
wdrażania i realizacji ustawy 
z 14 lipca 1983 r. o Urzędzie 
Ministra Spraw Wewnętrz­
nych i zakresie działania pod­
ległych mu organów.

Ważne znaczenie miały ba­
dania Centralnej Komisji Re­
wizyjnej PZPR, która zapoz­
nała się z pracą partyjną w 
resorcie oraz dokonała anali­
zy usytuowania działających 
w nim instancji partyjnych w 
ogólnej strukturze partii, w 
szczególności w ramach Komi­
tetu Warszawskiego i w pozo­
stałych Komitetach Wojewódz 
kich PZPR. Oceniła zarazem 
zakres i styl nadzoru sprawo 
wanego przez Wydział Admini 
stracyjny KC PZPR. Wynika 
jące stąd oceny i yynioski o- 
mówione zostały na posiedze­
niu Biura Politycznego w 
dniu 18 grudnia br.

Prowadzone są równolegle 
aktywne działania wdasne re 
sortu spraw wewnętrznych. 
Między innymi w ubiegłym 
tygodniu odbyła się parodnio 
wa odprawa kadry kierowni­
czej. W jej programie uwzględ 
niono spotkania informacyjne 
z przedstawicielami kierowni­
ctwa partii i rządu. Uczestni­
czyłem również w. tej odpra 
wie, przekazując oceny i za­
dania do dalszej działalności 
resortu. Podobne odprawy od 
bywają się we wszystkich 
wojewódzkich urzędach spraw 
wewnętrznych z udziałem 
przedstawicieli kierownictwa 
resortu oraz wojewódzkich in 
stancji partyjnych.

W ramach wspomnianych po 
czynań mieści się również pra 
ca specjalnych komisji powo­
łanych przez ministra spraw 
wewnętrznych. Badają one 
wnikliwie wszystkie ewentual 
ne słabiej zabezpieczone ele­
menty w mechanizmie funkcjo 
nowania resortu, wyciągają 
wnioski, proponują odpowied­
nie zapobiegawcze i wzmacnia 
jące posunięcia organizacyjne 
itd. Istotną profilaktyczną ro 
lę w tym względzie spełniać 
będzie, utworzony ostatnio de 
cyzją ministra, specjalny kon 
trolny organ wewnątrzresorto 
wy.

W resorcie, w jego wszyst 
kich ogniwach przeprowadza­
ny jest ponadto przegląd kad­
rowy. Jego wyniki określą m. 
in. niezbędne przesunięcia.

Zasób wiedzy zgromadzonej 
na omawiany temat daje pod 
stawę do sformułowania oce­
ny oraz nasuwających się na 

tym etapie wniosków i zale­
ceń.

Przede wszystkim należy je 
szcze raz podkreślić, że resort 
spraw wewnętrznych zasługu­
je na pełne zaufanie. Funkcjo 
nariusze i pracownicy MO i SB 
spełnili i spełniają dobrze obo 
wiązek obrony 1 ochrony so­
cjalistycznego państwa. Stoją 
na straży ładu i porządku pub 
licznego, przeciwstawiają an­
typaństwowym poczynaniom. 
Służą i bronią socjalistycznej 
praworządności. Stąd więc, po 
pełnione przez b. funkcjona­
riuszy zabójstwo księdza Je­
rzego Popiełuszki — i jako po 
lityczna prowokacja i jako kry 
minalne przestępstwo — i wre 
szcie obiektywnie jako ude­
rzenie w resort — stało się 
dla tej kadry dotkliwym 
wstrząsem moralnym, spotka­
ło z jednoznacznym surowym 
potępieniem, co m. in. znalaz 
ło wyraz na odbytych w nad 
zwyczajnym trybie zebraniach 
partyjnych. Tym bardziej więc, 
zgodnie ze stanowiskiem Biu­
ra Politycznego, powinien być 
dawany odpór oczernianiu pra 
cowników resortu, a szczegół 
nie ostro — niegodziwym pró 
bom szykanowania, wywiera­
nia presji na członków ich ro 
dżin, na ich żony i dzieci.

Popełniony zbrodniczy czyn 
jest dla resortu spraw wew­
nętrznych odosobnionym przy 
padkicm, absolutnie sprzecz­
nym z praworządną istótą je­
go powinności. Niemniej miał 
on przecież miejsce. Trójka 
sprawców przestępstwa oraz 
ich bezpośredni przełożony, na 
leżała do tej samej organiza­
cji partyjnej, służyła w. tej sa 
mej komórce funkcjonalnej, 
miała do czynienia z takimi 
samymi typami klimatu ideo- 
wo-politycznego. Stąd też wnio 
sek, że wystąpiły w niej zja­
wiska polityczno-moralnej de­
generacji oraz skrajnego nie­
zdyscyplinowanie. Doszło w 
szczególności do niedopuszczal 
nego przypisania sobie przy wile 
ju własnej — i właśnie fatalnie 
błędnej — interpretacji poli­
tycznych i moralnych racji, ja 
kimi kieruje się partia. To zaś 
doprowadziło do podeptania 
prawa, do prowokacji i zabój 
stwa.

Jak z tego wynika, pracę 
partyjną w resorcie spraw 
wewnętrznych, całokształtowo 
biorąc aktywną i prawidłową, 
należy jeszcze bardziej wy­
czulić na negatywne sympto­
my i zjawiska. Konieczna jest 
zwłaszcza bieżąca, pełna i 
wnikliwa znajomość rzeczywi­
stych postaw, poglądów i na 
strojów we wszystkich bez wy 
jątku roboczych zespołach. 
Przestrzegane być muszą- kon 
trolne statutowe funkcje orga 
nizacji i instancji partyjnych 
w resorcie^ Biuro Polityczne 

wydało też zalecenia w spra­
wie pogłębienia partyjnego od 
działywania na instancję par­
tyjną, tj. na KD w MSW ze 
strony Komitetu Warszawskie 
go PZPR i odpowiednio ze 
strony innych komitetów wo­
jewódzkich partii — na instan 
cje partyjne w wojewódzkich 
urzędach spraw wewnętrz­
nych. Pociąga to za sobą po­
trzebę wzmocnienia pionu ad 
ministracyjnego w’ aparacie in 
spekcji partyjnych na szczeb 
lu wojewódzkim. Ich obowiąz 
ki w stosunku do resortu 
spraw wewnętrznych powinny 
oczywiście mieć również cha­
rakter konkretnej pomocy. Bę 
dzie nią m. in. nabór — ty­
powanie, zachęcanie i kiero­
wanie możliwie najlepszych, 
jednoznacznych ideowo-moral- 
nie kandydatów do służby w 
szeregach MO i SB.

W relacji Komitet Central­
ny — resort spraw wewhętrz 
nych konieczne jest zdynami­
zowanie inspiratorsko-kontrol- 
nej roli Wydziału Administra­
cyjnego KC.

Potrzebne jest również dal­
sze wzmocnienie aparatu po­
litycznego MSW, powołanego 
od podstaw jesienią 1981 r. Za 
silać go zwłaszcza powinni dzia 
łącze i aktywiści partii rów­
nież spoza resortu.

Działalność służby politycz 
no’wychowawczej, jej nraca 
ideologicano - szkoleniowa zo­
rientowana być przede wszy­
stkim musi na przyswajanie, 
pogłębianie i utrwalanie leni­
nowskiego ujęcia zasad walki 
klaso wej. socjalistycznyfh
norm postępowania, coraz *wyż 
izych wymagań etyczno-moral 
nych, w tym zwłaszcza pod 
względem prawidłowości sto­
sunków międzyludzkich oraz 
kultury postępowania wobec 
obywateli. Jeszcze bardziej 
rygorystycznie traktować trze 
ba każde naruszenie tych ż.a- 
sad, norm i wymagań.

Funkcjonowanie resortu 
spraw wewnętrznych jest tak 
że przedmiotem ciągłego zain­
teresowania Sejmu PRL. W o 
statnich kilku latach Sejm, 
jak nigdy dotąd był regular­
nie i wyczerpująco informowa 
ny przez ministra spraw we­
wnętrznych o stanie bezpie­
czeństwa państwa i działalnoś 
ci podległych mu służb. Prak 
tykę taką, podniesioną do ran 
gi zasady, należy kontynuo­
wać. Na poświęconych próbie 
matyce MSW posiedzeniach 
sejmowej Komisji Spraw We 
wnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości rozpatrywane sj 
systematycznie sprawy dla re 
sortu istotne, np. ostatnio pod 
noszenie kwalifikacji funkcjo­
nariuszy oraz przedsięwzięcia 
zabezpieczające ład i porzą­
dek publiczny. Na jednym z

kolejnych posiedzeń ocenione 
zostanie gruntownie wdraża­
nie Ustawy o Urzędzie Mini­
stra Spraw Wewnętrznych i 
zakresie działania podporząd­
kowanych mu organów.

Nakazem obecnego okresu 
jest nadal propagować doro­
bek Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa, zwła­
szcza w pilnowaniu lądu i po 
rządku publicznego, ogranicza 
niu wszelkiej patologii społe­
cznej, przeciwdziałaniu naru­
szeniom prawa. Wymagamy, 
by wysiłki te były coraz bar­
dzie! aktywne i skuteczne. Siu 
żyć temu powinno m.in. współ 
działanie i koordynacja poczy 
nań wszystkich zainteresowa­
nych instytucji, uczestniczą­
cych w pracach Komitetu Ra 
dy Ministrów do Spraw Pr^e 
strzegania Prawa, Porządku 
Publicznego i Dyscypliny Spo 
łecznej. pod przewodnictwem 
tow. Czesława Kiszczaka. O- 
głoszona informacja o wyni­
kach odbytego 19 grudnia ko 
lejnego plenarnego posiedze­
nia komitetu potwierdza ta­
ka opinię.

Odnosi się to w szczególnoś 
ci do organów prokuratury i 
sądownictwa. Analiza materia 
łów Rady Państwa, wspomnia 
ne] komisji sejmowej oraz 
Prokuratury Generalnej PRL 
i Ministerstwa Sprawiedliwoś 
ci wykazała, że organy te bo 
rykają się z poważnymi trud­
nościami kadrowymi. Koniecz 
ne jest dalsze pogłębienie roz 
poznania przyczyn takiego sta 
nu rzeczy, przedstawienie wnio 
sków. podjęcie stosownych 
kroków. Zaliczamy do nich m. 
in. przeglądy kadrowe, Jakie 
przeprowadzone zostaną w nro 
kuraturze i sadownictwie- Pil 
nej poprawy wymaga ich sy­
tuacja płacowa. Opracować 
należy długofalowa koncepcie 

..naboru i kształcenia kandyda 
,tów do pracy w tych orga­
nach. Również sytuacja w - ad 
wokaturze, politycznie i kad­
rowo, już od dłuższego czasu 
kształtuje się niepomyślnie. 
Partyjny wpływ na to środo­
wisko jest o wiele za słaby. 
Położenie to wymaga silnęj 
zmiany na lepsze.

Pierwszoplanowym zadaniem 
wszystkich organów ścigania 
i -wymiaru sprawiedliwości 
jest nadal zwalczanie groź­
nych przestępstw przeciwko 
życiu, zdrowiu i mieniu oby­
wateli, jak również braku po 
szanowania własności społecz­
nej, marnotrawstwa, speku­
lacji j pasożytnictwa. Inny 
charakter, ale nie mniejszy 
priorytet mają zadania tych 
organów jako środków przy­
musu wobec przeciwnika we w 
nętrznego: by przywołać do 
porządku tych, którzy nie po­
trafią docenić dobrodziejstwa 

amnestii, by przecinać wszel 
kię próby wystąpień przeciw 
ko socjalistycznemu państwu.

Poprawę skuteczności wszy­
stkich tych działań przynieść 
powinno konsekwentne wy­
konanie uchwały XVII Ple­
num KC PZPR, zalecające 
nowelizację odpowiednich 
przepisów i zapewnienie tą 
drogą m-in. bardziej operatyw 
nej procedury karania, zwięk 
szenia dolegliwości material­
nej orzeczonych kaf oraz 
upowszechnienia puliczn&go 
informowania no nazwisku o 
ukaranych sprawcach prze­
stępstw i przewinień. Konie­
czna jest także aktywna rea­
lizacja decyzji Biura Politycz 
nego z dnia 16 października 
br. w sprawie edukacji ivaw 
no-państwowej społeczeństwa, 
a zwłaszcza pogłębienia świa­
domości obowiązków obywa­
telskich.

Wspomnę tu o roli radców 
prawnych. Ustawa wyposaży­
ła ich w pokaźne uprawnie­
nia. Ale obowiązki zbyt wie­
lu’ lekceważy. Słabo odczuwa 
się ich rolę w umacnianiu 
porządku prawnego w zakła­
dach pracy, przedsiębiorst­
wach, w ochronie prawnej ich 
interesów oraz mienia społecz 
nego i w ogóle w staraniach 
o lepszą gospodarność.

Wymagać również będziemy, 
w myśl uchwały Biura Po­
litycznego z 16 października 
br. w sprawię działań partyj­
nych na rzecz zwiększenia 
skuteczności kontroli, coraz 
lepszej drożności kanałów 
współdziałania — informowa 
nia i reagowania — w relac­
jach, jakie funkcjonować "po­
winny między organami wszel 
kiego rodzaju kontroli z jed­
nej strony a organami ściga­
nia i wymiaru sprawiedliwoś­
ci — z drugiej.

Umacniając ze wszech miar 
socjalistyczną praworządność, 
nadając temu jak najwyższą 
rangę, tępiąc stanowczo •wszy 
stko co je narusza i podwa­
ża — oczekujemy również 
energicznych działań od rad 
narodowych wszystkich stopni, 
ich komisji oraz kolegiów do 
spraw wykroczeń. To samo 
odnosi się do obowiązków ad­
ministracji. państwowej, cen­
tralnej i terenowej, do jej 
ogólnych i specjalizowanych 
organów kontroli.

Biuro Polityczne ze swej 
strohy postanowiło ustalić sy­
stem dokonywania okreso­
wych ocen pracy partyjno- 
politycznej we wszystkich in­
stytucjach i organach stoją­
cych na straży praworządnoś­
ci. Pierwszej takiej oceny 
dokona do połowy 1985 roku.

Biuro Polityczne zwraca się 
do Komitetu Centralnego 
PZPR o przyjęcie powyższej 
Informacji do aprobującej 
wiadomości.

(PAP) Odrodzony ruch związ­
kowy potwierdza gotowość po­
dejmowania działań sprzyja­
jących przezwyciężaniu trud­
ności gospodarczych i społecz­
nych. Najskuteczniejszą drogę 
do ich rozwiązywania judzi­
my w poprawie efektywności 
gospodarowania poprzez lep­
sze zarządzanie oraz organiza­
cję i dyscyplinę pracy, śmiel­
szy postęp techniczny. Dlate­
go będziemy podejmować dzia­
łania inspirujące pracowników 
do twórczej innowacji i sprzy­
jać inicjatywom służącym ak­
tywizacji społeczno-zawodowej 
Wiemy bowiem, że bez rze­
telnego wysiłku i rozumnej 
pracy nie jest możliwa od­
czuwalna poprawa warunków 
życia ludzi pracy.

Wyraziliśmy ufność wobec 
dotychczasowej polityki rządu. 
Opowiedzieliśmy się za racjo­
nalnym reformowaniem gos­
podarki. Pozytywnie oceniamy 
zapowiedź realizacji naszego 
wniosku — częściowego znie­
sienia w najbliższym czasie 
reglamentacji artykułów żyw­
nościowych.

Dostrzegając pozytywne 
skutki dotychczasowej polity­
ki rządu zdecydowanie wypo­
wiadamy się jednak przeciw 
tendencjom pokonywania trud­
ności gospodarczych drogą ob­

Komitet Wykonawczy OPZZ 
o polityce cen i kosztach 

utrzymania ludzi pracy w 1985
niżania poziomu życia ludzi 
pracy, tolerowania niskiej 
sprawności gospodarowania 
oraz prowadzenia polityki 
ciągłych podwyżek cen.

Obecnie w środkach maso­
wego przekazu, wypowiedziach 
przedstawicieli kół rządowych, 
zapowiadane są zmiany cen, 
które wywołują nasze zanie­
pokojenie. Szczególnie niepo­
koi nas argumentacja. że 
Centralny Plan Roczny na 
1985 rok został skonsultowany 
ze związkami zawodowymi, a 
podwyżki cen wprost wynika­
ją z założeń tego planu. Prag­
niemy raz jeszcze oświadczyć 
że konsultując CPR na nas­
tępny rok nie wyraziliśmy 
stanowiska w sprawie szcze­
gółowych rozwiązań polityki 
cenowej. Od tej pory nie 
otrzymaliśmy satysfakcjonują­
cej nas odpowiedzi rządu wo­
bec zgłoszonych w- czasie kon­
sultacji wątpliwości. Protestu­
jemy przeciwko stwierdzeniom 
niektórych przedstawicieli 

rządu, jakoby w sprawie pod­
wyżek cen biletów PKP l 
PKS, opłat poęztowych i 
czynszów była prowadzona 
konsultacja ze związkami za­
wodowymi.

Uwzględniając fakt, stop­
niowego wychodzenia z kry­
zysu gospodarczego uważamy, 
że wszelkie podwyżki cen ar­
tykułów powszechnego spoży­
cia, muszą być równoważne 
z równoległymi podwyżkami 
płac i świadczeń socjalnych 
takich jak emerytury, renty, 
stypendia i dodatki rodzinne.

Komitet Wykonawczy OPZZ 
działając w oparciu o napły­
wające opinie zakładowych 
organizacji związkowych i ich 
członków stwierdza że:

1. Niedopuszczalne są jakie­
kolwiek próby ustalania wzros 
tu cen detalicznych artykułów 
powszechnego spożycia i pod­
stawowych usług na poziomie 
wyższym niż przyjęty W CPR.

2. Dla przeprowadzenia dys­
kusji i zajęcia stanowiska w 

sprawach cen w imieniu całe­
go ruchu zawodowego, OPZZ 
potrzebuje minimum trzech 
miesięcy.

Obecnie jak nam wiadomo 
trwają prace nad szczegóło­
wymi rozwiązaniami planowa­
nych na 1985 rok zmian cen 
detalicznych. Patrzymy na nie 
w kontekście dokonanych pod­
wyżek cen w IV kwartale 
1984 r. — tj. cen biletów PKP 
i PKS oraz czynszów.

Komitet Wykonawczy żąda 
przedstawienia przez rząd:

1. Dokładnej analizy wpły­
wu dokonanych w 1984 r. 
podwyżek cen na wzrosit kosz­
tów utrzymania.

2. Propozycji podwyżek cen 
detalicznych towarów i usług 
w 1985 r. i przewidywanego 
ich wpływu na koszty utrzy­
mania.

3. Gwarancji zrekompenso­
wania przewidywanych pod­
wyżek cen przez odpowiednie 
decyzje płacowo-dochodowe i 
świadczeń socjalnych państwa.

Komitet Wykonawczy OPZZ 
stwierdza, że niewypełnienie 
naszych żądań spowoduje nie­
akceptowanie pr^bz związki 
zawodowe żadnych podwyżek 
cen i skorzystanie z upraw­
nień zawartych w ustawie o 
związkach zawodowych.

Wypowiedź S. Cioska

Otwarcie rozmawiać o problemach 
i wspólnie dochodzić do rozwiązań

(PAP) W związku z przyję­
ciem przez Korńitet Wykonaw 
czy Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych dokumentu, określają­
cego stanowisko w sprawie 
polityki cen i kosztów utrzy 
manią ludzi pracy w 1985 r. 
— dziennikarz PAP zwrócił 
się o wypowiedź w tej spra­
wie do ministra Stanisława 
Cioska, który w rządzie odpo 
wiada m. in. za współpracę 
ze związkami zawodowymi.

— Dokument ten otrzyma­
łem w czwartek 20 grudnia 
wieczorem. Za wcześnie więc 
na stanowisko rządu. Gotów 
jestem natomiast przekazać 
osobiste uwagi po wstępnym 
zapoznaniu się ze stanowis­
kiem OPZZ. Muszę powie­
dzieć, że stanowisko to po­
twierdza opinię jak trudno 
się nam przyzwyczaić do te­
go, że ceny są kategorią eko 
nomiczną.

— Nie mogę się zgodzić ze 
stwierdzeniami, które wpraw 

dzie nie wprost, i nie .dosłow­
nie, ale stwarzają domniema 
nie, że nasza polityka gospo­
darcza prowadzi do obniżania 
poziomu 'życia, że jedynym 
elementem usprawniania gos­
podarki są podwyżki cen.

— Rząd przedstawi warian 
ty konkretnych propozycji w 
sprawie podwyżek cen, a 
także — również w warian­
towym ujęciu — propozycje 
zabezpieczenia interesów naj­
słabszych ekonomicznie grup 
społecznych przed skutkami 
podwyżek cen żywności.'

Na koniec jeszcze jedna u- 
waga, odnosząca się do os­
tatniego fragmentu stanowi­
ska OPZZ. Chcemy ze związ­
kami partnerskich stosunków. 
Pragniemy z całą otwartością 
rozmawiać o wszystkich pro­
blemach i dochodzić wspól­
nie do rozwiązań uzasadnio* 
nych ekonomicznie i akcep­
towanych społecznie. Myślę, 
że nastaje już czas takiej' roz 
mowy.
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Czarnkowski fortel
Dokończenie ze sir. 3

odczytano fikcyjną depeszę z 
Poznania. że kilkudziesięcioty 
Łęczna armia wyruszyła do 
Czarnkowa. Niemieccy człon­
kowie Rady Robotniczej i Żoł 
nierskiej wywnioskowali, że 
większa część prowincji po­
znańskiej s jest opanowana 
przez powstańców, zgodzili się 
więc na uchwalenie rezolucji, 
że gdyby ten sam los spot­
kał Czarnków, nie tylko nie 
będą stawiać oporu, ale raczej 
gotowi są współpracować z 
władzami polskimi.

Przybycie? okolicznego chło­
pstwa spowodowało wielki 
ruch w mieście i upadek du­
cha wśród Niemców. Dowód­
ca załogi niemieckiej oświad­
czył, że jest gotowy oddać 
broń i poprosił o zezwolenie 
na natychmiastowe opuszcze­
nie miasta, na co powstańcy 
Z wielką radością zgodzili się. 
Niebawem żołnierze niemieccy 
oddali broń i udali się na 
dworzec, skąd najbliższym po­
ciągiem odjechali do Piły. Wo 
bec tego miasto właściwie by 
to wolne i nic nie stało na 
przeszkodzie, aby przejąć wła 
dzę... *).

Jeszcze wieczorem tego dnia, 
czyli 4 stycznia, zebrała się 
w Czarnkowie polska Powia­
towa Rada Ludowa. Obrado­
wano do późnej nocy. Z rela­
cji uczestników tego posiedzę 
nia wynika, że starsi nawoły­
wali do spokoju i rozwagi. 
Argumentowali, że praktycz­

nie bezbronni polscy miesz­
kańcy Czarnkowa nie będą w 
stanie wytrzymać naporu sił 
niemieckich, zgromadzonych 
na drugim brzegu Noteci. Mło 
dsi natomiast wzywali do na­
tychmiastowego przejęcia ca­
łej władzy, zarówno powiato­
wej, jak i miejskiej. Ich sta­
nowisko ostatecznie zwycięży­
ło. Ustalono, że 5 stycznia o 
godzinie 9.30 funkcję starosty 
powiatowego obejmie Włodzi­
mierz Raczyński, zaś burmi­
strzem zostanie Antoni Lesiń- 
ski, pracownik miejscowego są 
du. Na komendanta straży po 
rządkowej wybrano Stanisła­
wa Grupińskiego.

W tym samym czasie, kie­
dy podporucznik Zdzisław Or 
łowski czynił w Poznaniu sta 
rania o dostawy broni i amu­
nicji dla powstańców czarnko- 
wskich, w mieście nad Note­
cią następowało przejmowanie 
władzy przez Polaków. Nie­
miecki landrat czyli starosta 
ustąpił — jak oświadczył prze­
wodniczącemu Powiatowej Ra 
dy Ludowej, Bolesławowi Fa­
liszewskiemu — nie dobrowol 
nie, ale pod groźbą siły. Po­
dobnie uczynił niemiecki bur­
mistrz. Czarnków opanowali 
więc Polacy bez rozlewu 
krwi.

Po przejęciu władzy w mieś 
cie rozpoczęto formowanie poi 
skich oddziałów powstańczych. 
Pierwszą kompanię w sile 160 
ludzi wyposażono w broń po­
zostawioną przez Niemców,

uzbrojenie dla pozostałych o- 
chotników polskich nadeszło z 
Poznania. Pierwszą partię przy 
wiózł podporucznik Orłowski, 
który do Wronek przyjechał 
w zamkniętym wagonie to w a 
rowym wraz z karabinami i 
amunicją. W nocy z 5 na 6 
stycznia na bocznicy kolejo­
wej, najbardziej oddalonej od 
zabudowań opanowanej jesz­
cze przez Niemców stacji Wron 
ki. transport dostarczony przez 
Orłowskiego sprawnie przeła 
dowano na wozy konne, któ­
re rano dotarły do Czarnko­
wa.
...6 stycznia — pisał inny u- 
czestnik Powstania Wielkopol 
skiego, Leon Mądrowski — 
zwołano zbiórkę powstańców 
pod Górą Krzyżową. Podpo­
rucznik Orłowski z zebranych 
powstańców (około • 250) utwo 
rzył dwie kompanie...*)

Tego samego dnia koło go­
dziny 14 z Poznania do Czarn 
kowa dotarł samochodami cię 
żarowymi drugi transport bro 
ni i amunicji w tym też cię 
żkie i lekkie karabiny maszy­
nowe. Dopiero teraz — wspo­
minał Z. Orłowski — nabra­
łem przekonania, że akcja pow 
stańcza powiedzie się. Tran­
sport został złożony w maga­
zynie, przy którym stanęła 
straż.

Nawet w obszernych mo­
nografiach historycz­
nych Powstania Wiel­

kopolskiego wydarzeniom w 
Czarnkowie poświęca się za-

ledwie kilka zdań, wspomi­
nając w paru słowach zwła­
szcza o podstępnym opanowa­
niu miasta przez Polaków. Nie 
w Czarnkowie bowiem decy­
dowały się losy powstania. 
Niemniej następne dni i ty­
godnie pokazały, że miasto to 
długo jeszcze było na pier- 
wsAij linii powstańczego fron 
tu, praktycznie aż do podpi­
sania traktatu wersalskiego 
23 czerwca 1919 roku.

Niemcy nie chcieli łatwo zre 
zygnować z Czarnkowa. Wie­
lokrotnie w okolicach miasta, 
jak i w samym mieście do­
chodziło do potyczek i starć 
zbrojnych 7 lutego Niemcy 
rozpoczęli z Piły i Ujścia wiel 
kie natarcie na Czarnków. 
Skuteczną obronę zorganizo­
wał na tym odcinku podporu­
cznik Z. Orłowski. Teraz pro­
centowały jego Starania podej 
mowane w pierwszych dniach 
stycznia. Nieprzyjaciel powtó­
rzył natarcie tydzień później. 
14 lutego, wzdłuż szosy Uj­
ście — Czarnków, nastąpił je 
szcze silniejszy atak wojsk nie 
mieckich, wspieranych przez 
artylerię i lotnictwo. Począt­
kowo odrzucono wojska pow 
stańcze, ale rychło natarcie 
nieprzyjacielskie się zatrzyma 
ło, a następnie załamało...

Czarnków obronił swej pol­
skości, pokazał światu, że za­
mieszkiwany jest przez lud­
ność niezaprzeczalnie polską.

LESZEK ADAMCZEWSKA

1) „Przeciw pruskiemu zaborcy”, 
Warszawa 1979.

2) „Wspomindenia powstańców 
wielkopolskich”, Poznań 1970.

Sensacja w eliminacjach piłkarskich MŚ

Albania wygrała z Belgią 2:0
(PAP) Sensacyjnie zakoń­

czył się ostatni w tym roku 
eliminacyjny mecz piłkarskich 
mistrzostw świata grupy I. 
Albania wygrała w Tiranie z 
Belgią 2:0 (0:0). Bramki zdo­
byli — Miral Josa w 69 min. 
i Arben Minga w 87 min. Wi­
dzów 20 000.

Spaliły na panewce plany 
trenera reprezentacji Belgii, 
Guy Thysa. Z zapowiadanych 
przed tygodniem czterech pun­
któw w meczach z Grecją i 
Albanią — Belgowie zdobyli 
zaledwie jeden. O ile remis w 
środę w Atenach z Grecją 
(0:0) nie był może tak wiel­
kim zaskoczeniem, to przegra 
na Belgów w Tiranie urosła 
do rangi sensacji. Przeczuwał 
chyba taki obrót sprawy tre­
ner Thys, który w przeddzień 
meczu podkreślił w swej wy­
powiedzi, że Albańczycy — to 
„czarny koń” w eliminacjach 
grńpy I i mają szanse awasu 
do finałów mistrzostw.

Mecz w Tiranie toczył się 
pod dyktando drużyny albań­
skiej. Już w pierwszym kwa­
dransie piłkarze gospodarzy — 
Kola i Minga — stanęli przed

szansą zdobycia bramki. O- 
kazji nie wykorzystali. W tym 
okresie Belgowie tylko spora­
dycznie przeprowadzali ataki, 
ale akcje Claesena, Vercaute- 
reha, Scifo i Ceulemansa by­
ły unicestwiaYie przez obroń­
ców albańskich. W drugiej po 
łowię trener Thys przeprowa­
dził roszady w składzie. Na 
boisko weszli Clijsters i Voor 
decker (za Scifo i Czerniatyn 
skiego). Nie przyniosło to spo­
dziewanych efektów, a Albań­
czycy „grali swoje”, atakowa­
li bez przerwy. Wreszcie w 69 
min. 21-letni Josa zdołał po­
konać Jeana-Marie Pfaffa. 3 
min. przed końcem meczu Al­
bańczycy zdobyli drugą bram­
kę. Jeden z najbardziej doś­
wiadczonych piłkarzy albań­
skich, Minga celnym strzałem 
zakończył akcję Augustina Ko 
li.

Tabela:
1. Polska
2. Alb/nia

3:1
3:3

5—3
5—5

3. Belgia 3:3 3—3
4. Grecja ■ 1:3 1—3

Następny mecz — 27.02.85 — 
Grecja — Albania.
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sji repatriacyjnej, po wojnie 
po kilku latach wrócił, zdał 
maturę, studiował), to jednak 
bardzo dokładnie zapamiętał 
to uczucie człowieka bezrad­
nego.

Teraz Alfred Mróz, kie­
rownik Gminnego O- 
'śfodka ■ Zdrowia w Ra­

szkowie zna swój rejpn. Zna 
ludzi, którzy mieszkają we 
wsiach, w miasteczku. Na 
ścianie gabinetu — w nowym 
ośrodku, zbudowanym po 20 
latach starań z Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia— 
wisi wykres. Rzędy cyferek, 
znaki. To obraz sytuacji de­
mograficznej gminy. Z niej w 
jednej chwili może odczytać 
ile dzieci urodziło się na 
przykład we wsi Ligota, w 
roku takim, a takim, ile 
dziewczynek, ilu chłopców, ilu 
mieszkańców przekroczyło tę 
czy inną barierę wieku.

— Czy mógłbym działać 
bez tego? — pyta. I zaraz 
odpowiada sam sobie — te- 
?az już nie. — Ale poznaje 
jeszcze swoich podopiecznych 
w inny sposób. Taki zwykły, 
ludzki. Bo jeśli się jest z ni­
mi przez tyle lat... W chwi­
lach złych — gdy chorują. I 
dobrych. Chociaż wtedy mniej 
— po prostu nie ma czasu.

— Ja nawet telegramów 
ślubnych nie nadążę wysyłać 
— powiada, a skąd dopiero

brać udział we wszystkich 
tych biesiadach, na które 
mnie zapraszają. No więc roz 
mawiam przede wszystkim tu 
i wtedy, gdy potrzebują tego 
jako pacjenci.

Alfred Mróz uważa, że do 
bry lekarz, to taki, który spo 
wodować umie, że po roz-

był tu obecny. I wtedy, gdy 
dopiero organizował początki 
opieki w pierwszych latach 
po studiach, wtedy gdy naj­
pierw debatowano, a potem 
objęto wszystkich rolników 
bezpłatnym leczeniem (to by­
ło konieczne — mówi — dziś 
nie można ludzi różnicować

Przychodzi do nos 
doktor Mróz

mowie z nim pacjent poczuje 
się lepiej, nawet jeśli by nie 
zażył jeszcze żadnego środka. 
I takim stara się być. Czas 
na rozmowę z chorym musi 
się znaleźć, bez względu na 
to, co mówią różni teoretycy, 
specjaliści od wydzielania li­
mitów, wskaźników. Koniecz­
nie. To połowa poprawnej dia 
gnozy — z tym zgodzą się 
wszyscy, którzy chcą leczyć 
człowieka, a nie tylko jego 
chore narządy. Bagaż do­
świadczeń zgromadzony przez 
trzydzieści lat jest niemały i 
cenny. Zawiera osobiste doko 
nania i porażki lekarza, ujmu 
je w sobie to, co się tworzy­
ło i zmieniało w wiejskiej 
służbie zdrowia. No bo prze­
cież Alfred Mróz cały .czas

cennikami za lekarskie świąd 
czenia). Był obecny i wtedy, 
gdy te gminne drogi stawały 
się coraz lepsze. Szersze, wy 
godniejsze. One przybliżały 
więź do wsi, lekarza do pa­
cjenta. Tych przybliżeń zresz­
tą było więcej. Bardzo wy­
raźnie zaznaczały się wprowa 
dzeniem elektryczności, łącz­
nością telefoniczną, samocho­
dami, szybkimi karetkami. To 
fundamenty sprawnego działa 
nia służby zdrowia. A ośrod­
ki wiejskie, jeśli odpowiada­
ją podstawowym wymaga­
niom stawianym przed tego 
typu placówkami, przestały 
być rozrzuconymi gdzieś tam 
punktami. Mają szanse praco 
wać jako elementy spójnego 
systemu współdziałającego ze

szpitalami, ze specjalistyczny­
mi klinikami.

Teraz Alfred Mróz — prak 
tyk, specjalista z dziedziny 
interny i medycyny ogólnej, 
sam dysponując rozległą wie­
dzą, uczy innych. Do niego 
kieruje się młodych adep­
tów medycyny, aby poznawa­
li, co znaczy pełnienie funk­
cji wiejskiego lekarza.

Jakie cechy stara się im 
wpoić?

Przede wszystkim chce od 
razu wyjaśnić, że lekarz wiej. 
ski nie może mieć godzin u- 
rzędowania. No, nie dosłow­
nie. Chodzi o to, żeby był zaw 
sze obecny, gdy go trzeba, 
gdy go wzywają. I obec­
ny, gdy nie wzywają — choć 
trzeba. Jeżeli taką cechę po­
siądzie kandydat na lekarza, 
a do tego ma tak zwane mo 
rale — to pacjenci przyjmą 
go za swego lekarza.

— Będą wprawdzie obser­
wowali jego każdy krok. Tu, 
w moim ośrodku, nie ‘są po­
trzebne mi żadne kontrole — 
mówi. Cóż może powiedzieć o 
moich kontaktach z pacjenta­
mi, o mojej pracy ktoś, kto 
wpada na chwilę? Mnie śle­
dzi 12 000 par oczu (tylu mam 
teraz pacjentów). Zdaję sobie 
z tego sprawę. I staram się 
pracować, tak, żeby to ludzkie 
patrzenie nie wywoływało u 
mnie zażenowania. A nie wy­
wołuje, gdy jestem z ludźmi, 
nie obok nich.

JOLANTA LENARTOWICZ

Piłka ręczna

Posnania w półfinale 
Pucharu Polski

Szczypiorniści Pósnanii, któ 
rzy byli gospodarzami turnie 
ju II rundy rozgrywek o Pu­
char Polski w pełni wykorzy 
stali atut własnej sali i zapew 
nili sobie awans do półfina­
łu PP. Poznaniacy dominowa 
li w turnieju zdecydowanie, 
odnosząc w każdym pojedyn 
ku przekonywające zwycię­
stwa. Po piątkowej wygranej 
z Gwardią Opole 27:24 (13:9), 
w kolejnych spotkaniach spół 
dzielcy rozgromili Wisłę 
Płock 29:14 (11:9) i AZS Go­
rzów 35:25 (19:11). W pozosta 
łych meczach padły wyniki: 
AZS — Wisła 25:20 , (10:11), 
Gwardia — AZS 31:22 (17:13), 
Gwardia — Wisła 22:18 (10:8). 
Oprócz Pósnanii awans do 
półfinału, który rozegrany zo 
stanie w połowie lutego wy­
walczyła Gwardia Opole. Mę 
cze stały na przeciętnym po­
ziomie, a najlepszym zawód 
nikiem turnieju był pozna­
niak Wiesław Szwed, który 
w trzech spotkaniach zdobył 
22 bramki, (wił)

Koszykarze Lecha 
pokonali Gwardię

Pomyślnie zakończyli rok 
koszykarze Lecha, którzy w 
sobotę w meczu ligowym po 
konali we Wrocławiu Gwar­
dię 82:79 (48:37). Sukces ten 
nie przyszedł im łatwo, a to 
z tego powodu, że poznania­
cy zagrali słabiej niż w po­
przednich meczach mistrzow­
skich. Walczący o miejsce w 
czołowej \ ósemce gwardziści 
rozpoczęli bardza..obiecująco, 
prowadząc 8:0, a później 12:4. 
Dobra gra Kijewskiego i Mu 
laka, a także Celne rzuty Tor 
gowskiego pozwoliły mistrzo 
wi Polski wyrównać straty i 
objąć prowadzenie. Po przer­
wie wrocławianie nie zrezyg­
nowali z walki i wykorzystu­
jąc skuteczną grę Binkowskie 
go w końcówce meczu bar­
dzo zbliżyli się do Lecha, ale 
odebrać mu zwycięstwa nie 
byli w stanie.

Najwięcej punktów dla Le 
cha zdobyli: Kijewski i Tor- 
gowski po 21 oraz Mulak 13, 
a dla Gwardii: Binkowski 33 
i Rekun 18. (wił)
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co widziały w muzeum. Tę 
formę upowszechniania zbio­
rów p/owadzi się nadal. W 
tym roku do budynku w 
alei Marcinkowskiego przy­
chodzą także dzieci opóźnio­
ne w rozwoju. Dla nich za­
jęcia te mają również cha­
rakter terapeutyczny.

Ale może być jeszcze ina­
czej. Kilka razy w roku w 
Muzeum Narodowym roz­
brzmiewa muzyka na auten­
tycznych, dawnych instrumen 
tach, na których gra Colle­
gium Musicorum Posnanien- 
sium. Utwory wykonywane 
przez zespół są zawsze z tej 
epoki, z której pochodzi ek­
sponat będący bohaterem ko­
lejnego „Spotkania z obra­
zem”. Kiedy mówiono na przy 
kład o rzeźbie barokowej 
„Święta Anna z Marią” z 
XVII wieku, słuchano muzy­
ki Antonio Vivaldiego i Ge­
orga Telemanna. Ci, którzy 
chodzą na te imprezy, wie­
dzą, żę można o obrazie czy 
rzeźbie dowiedzieć się wtedy

W rytmie szurających kapci
wszystkiego, nawet takich in­
formacji, o które gdzie in­
dziej byłoby bardzo trudno.

Przybliżać dawną kulturę 
mogą także wydawnictwa, 
zwłaszcza o charakterze po­
pularno-naukowym. Tam, 
gdzie nie ma filmów, spotkań 
czy odczytów jest niewiele, 
jak w Muzeum Literackim im. 
Henryka Sienkiewicza, właś­
nie one pozwalają utrwalić 
to, co się widziało i o czym 
opowiadał kustosz. Folder 
„Syn Polski” o Litwosie i je­
go związkach z Poznaniem i 
Wielkopolską znika bardzo 
szybko mimo kolejnych do­
druków. Powodzeniem wśród 
zwiedzających cieszy się al­
bum opracowany na podstawie 
zbiorów muzealnych, ukazu­
jący pisarza na fotografii, a 
także medale pamiątkowe z 
okazji 100-lecia „Trylogii” czy 
pocztówki i zakładki do ksią 
żek o sienkiewiczowskiej te­

matyce. Kiedyś istniała tu fi­
lia biblioteczna literatury hi­
storycznej i Sienkiewiczow­
skiej. Zlikwidowano ją, gdyż 
nie cieszyła się zainteresowa 
niem czytelników. Dlatego 
trzeba dziś szukać innych 
form atrakcyjnego upowsze­
chniania zbiorów.

Czy prawdziwy jest w ta­
kim razie wizerunek muzeum 
jako martwej i nudnej in­
stytucji, ' której godziny 
płyną w rytmie szurających 
kapci? Filmy, spotkania, od­
czyty, koncerty, konkursy — 
wszystko to ożywia i urozma­
ica nasze kontakty ze sztuką. 
O nudzie wiejącej z muzeal­
nych gmachów mówią naj­
częściej ci, którzy ich po pro­
stu nie znają. Wielu poznania 
ków nie v>ie nawet, gdzie się 
one znajdują. Potrafią jesz­
cze określić, gdzie jest głów 
ny budynek Muzeum Narodo­
wego, ale Muzeum -Historii

Miasta Poznania? Ratusz czę 
ściej kojarzy się z pałacem 
ślubów niż z tą właśnie in­
stytucją.

Może więc należałoby zna­
leźć skuteczniejsze metody do 
cierania z ciekawymi propo­
zycjami do społeczeństwa? A 
gdyby tak nie zamykać wszy 
stkich placówek w poniedział 
ki? Nie wolno przecież po­
przestać na zachwytach, że w 
„bieżącym roku zdecydowa­
nie wzrosła frekwencja” i że 
na przykład w Muzeum Na­
rodowym prawie połowa zwie 
dzających to goście indywi­
dualni, a więc tacy, którzy 
przychodzą tu świadomie, z 
własnego wyboru. Trzeba prze 
konać tych, którzy gmachy te 
omijają. Przekonać że cza­
sami warto założyć filcowe ka 
pcie i wejść do muzeum, by 
poznać kawał przeszłości da­
lekiej lub bliskiej.

ANNA PLENZLER

W. Żmuda może grać 
w lidze włoskiej

(PAP) Gwiazdkowym prezentem 
dla Władysława Żmudy stała się 
zgoda Włoskiej Federacji Piłkar­
skiej na jego występy w pierw 
szoligowym klubie Cremonese. 
Jak oświadczył przedstawiciel fe 
deracji kluby Napoi! i Ascoli, 
które zaprotestowały uprzednio 
przeciw występom Polaka, wyco­
fały swe zastrzeżenia -1 od 19 
stycznia Władysław Żmuda grać 
będzie w lidze włoskiej w bar­
wach Cremonese.

Hokeiści zremisowali 
i drużyną Italii

(PAP) Rewanżowy mecz ho­
keistów Polski i Włoch, przygo­
towujących się do marcowych ml 
strzostw świata grupy „B” we 
Fryburgu, zakończył się w War­
szawie remisem 3:3 (1:0, 1:1, 1:2). 
Bramki zdobyli — dla Polski: Za 
bawa — 2 (w 3 i 56 min.) oraz 
Steblecki w 25 min; dla Włoch: 
Goegan — 2 (w 47 i 59 min.) o- 
raz Carlacci w 38 min. Pierwszy 
mecz wygrała Polska 4:1.

Koszykówka Siatkówka
I LIGA MĘŻCZYZN

Wisła — Górnik 113:90
Zastał — Zagłębie 68:92
Gwardia — Lech 79:82
Legia — Polonia 106:85
Pogoń — Śląsk 89:183
Stal Bobrek — Hutnik 88:85

1. Zagłębie 13 24 1168—1000
2. Lech 13 24 1287—1179
3. Śląsk 13 23 1256—11118
4. Wisła 13 22 1288—1150
5. Górnik 13 21 1U56—1088
6. Stal Bobrek 13 19 1197—1207
7. Gwardia 13 18 11211—1176
8. Hutnik 13 18 1021—1045
9. Pogoń 13 18 1143—1222

10. Legia 13 17 1206—1304
U. Zastał 13 16 1091—1186
12. Polonia 13 14 1045—1306

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

II LIGA MĘŻCZYZN 
Grupa A

Wifama Avia
AZS W-wa — Posnania 
Grodziec — Pogoń 
Stoczniowiec — Narew
Lechia Baildon

3:0
3:1
3:0
3:1

i
1

Tabela pierwszej rundy
L Stoczniowiec

Wifama 
Avia 
Grodziec 
Pogoń 
AZS W-wa 
Narew 
Baildon 
Posnania 
Lechia

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

32
32
31
29
28
25
25
23
23
22

3:1
3:0
3:1
3:0
3:2

47—22 
47—26
47—25 
42—27 
36—39
33—41 
30—43
33—46 
27—45 
22—49
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Konińskie

Puchary, odznaki i dyplomy 
za przodowanie wśród OHP

W podsumowaniu działal­
ności wszystkich form ochot 
niczych hufców pracy Koniń­
skiego uczestniczyli przedsta­
wiciele zakładów pracy, dele­
gacje szkół i komend szkol­
nych OHP. Obecni byli za- 
•t^pc* komendanta głównego 
OHP — Zdzisław Bartol, I 
sekretarz KW PZPR — Lech 
Ciupa, wojewoda — Edward 
Brzęczek,.przewodniczący Ra­
dy Wojewódzkiej PRON — 
Wanda Jaszkiewicz.

Ocenę działalności OHP w 
mijającym roku oraz zada­
nia na rok przyszły przedsta 
wił komendant wojewódzki 
— Władysław Dominiak. O- 
becnie w Konińskiem działa 
10 stacjonarnych i dochodzą­
cych hufców stałych. Sku­
piają one 540 dziewcząt i 
chłopców, uzupełniających wy 
kształcenie i zdobywających 
zawód. Najstarszy hufiec — 
przy Fabryce Urządzeń Gór­
nictwa Odkrywkowego liczy 
15 lat.

Junacy wykonują pracę na 
rzecz dwunastu zakładów i 
przedsiębiorstw. W czasie te­
gorocznych wakacji ponad 
2 000 młodych ludzi skorzy­
stało x pośrednictwa OHP 
znajdując zatrudnienie w kra 
ju i za granicą — w NRD, 
Czechosłowacji i na Wę­

Rozwój Wytwórni. Sprzętu 
Komunikacyjnego w Kaliszu 
spowodował szyibkie rozwija­
ni* się także zakładowego ru­
chu wynalazczości pracowni­
ca© j. Dostrzeżono bowiem w 
nim nie tylko społeczną kryty­
kę istniejącego stanu techniki, 
ale możliwość doskonalenia w 
ten sposób warunków pracy 
i uzyskiwania korzyści ekono­
micznych.

— Klub Techniki | Racjona­
lizacji utworzono w 1952 roku 
— informuje przewodniczący 
— Zbigniew Misztal — chcąc 
twórczo włączyć się w pro­
ces wdrażania postępu tech­
nicznego. Jednocześnie powsta­
ła komórka wynalazczości. 
Wspólna praca stworzyła od­
powiedni system pracy wza­
jemnie uzupełniających się 
jednostek organizacyjnych.

Dorobkiem klubu jest dzia­
łalność doradców technicznych, 
pomagających w opracowywa­
niu projektów i inspirujących 
do podejmowania tematów 
(najważniejszych dla zakładów. 
W rezultacie zakład może się 
dzisiaj pochwalić 3500 projek­
tami racjonalizatorskimi i pra­
wie 38 milionami oszczędnoś­
ci.

grzech. Ponad 220 młodydh 
mieszkańców NRD pracowało 
i wypoczywało wspólnie z 
polskimi junakami w Koniń­
skiem.

W trakcie spotkania pu­
char komendanta wojewódz­
kiego OHP otrzymał hufiec 
przy FUGO, puchar kuratora 
oświaty i wychowania — ko­
menda OHP przy Zespole 
Szkół Ekonomicznych w 
Słupcy, puchar komen­
danta Chorągwi ZHP — ko­
menda szkolna OHP przy 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Turku. FUGO została też wy­
różniona pucharem przewod­
niczącego Z W ZSMP za w,zo 
rowe przygotowanie frontu 
pracy oraz warunków socjal­
nych dla młodzieży £ NRD i 
PRL w czasie wakacyjnych 
hufców. Natomiast Zakłady 
Przemysłu Owocowo-Warzyw 
nego w Turku nagrodzono pu 
charem przewodniczącego ZW 
ZMW za długoletnią i wzo­
rową organizację pracy dla 
hufców wakacyjnych. Wyróż 
niono także przodujące plu­
tony OHP, wzorowych wycho 
wawców i junaków oraz wrę 
czono złote i srebrne honoro­
we odznaki OHP. Dyplomy i 
nagrody rzeczowe otrzymali 
instruktorzy praktycznej na­
uki zawodu, (les)

Można liczyć na pomysły 
trzystu nowatorów

Najlepiej ruch ten rozwijał 
się od 1967 roku, a szczegól­
nie w 1971 roku, gdy wdrożo­
no 187 projektów i uzyskano 
prawie 4,5 min złoltych osz­
czędności. Wcześniej już jed- 

.nak uznano kaliski zakład za 
najlepszy w zjednoczeniu. W 
tym okresie do przodujących 
twórców należał inżynier W. 
Jerzyk, automatyzując proces 
szlifowania popychacza do sa­
mochodu „Fiat 125p” oraz cię­
cia lasek popychaczy do sil­
nika tego samochodu i „Ley- 
land’’.

Uruchomienie produkcji sil­
nika wysokoprężnego na li­
cencji HenscheFa zaowocowało 
opatentowanymi rozwiązaniami 
na urządzenia wydechowe i 
mocowanie silnika. Z tego też 
okresu wywodzi się najwięcej 
twórców, których projekty 
przyniosły ponad milion osz­
czędności. Takich ..milione­
rów" jest w WSK dziesięciu.

Dużym utrudnieniem dla 
rozwoju wynalazczości jest 
konieczność stosowania rozwią­
zań konstrukcyjnych i tech­

Kaliskie

Plastyczne portrety 
miast i regionów

Plastyczne plenery od kilku 
lat organizowane są przez Biu­
ro Wystaw Artystycznych w Ka 
hszu, pod hasłem „Portret wo­
jewództwa kaliskiego". Kilkuna­
stoosobowe grupy artystów róż 
nych profesji przemierzały już ze 
szkicownikiem pola i wzgórza 
Szwajcarii Źerkowskiej, rozsta­
wiały sztalugi na ulicach Jaro­
cina, Żerkowa, Pleszewa, Ostro­
wa i Bolesławca.

Trzydniowe plenery w tych 
ośrodkach przyniosły obfity 
plon. Wiele dzieł zajmuje w 
twórczej biografii części ich ou 
torów zapewne pozycje znaczą­
cą. Można się o tym przeko­
nać, zwiedzając wystawę popie 
nerową w Ostrzeszowie. Bierze 
w niej udział 13 plastyków, re­
prezentujących środowiska orty 
styczne Kalisza, Ostrowo, Jaro 
cina i Pleszewa.

Warto dodać, Iż dotychczas 
odbyło się 7 podobnych plene­
rów w ramach „Portretu woje­
wództwa kaliskiego". Przyniosły 
one około 100 prac w różnych 
technikach plastycznych, z któ­
rych wiele zakupiły już regional 
ne izby muzealne, domy kultu­
ry, biblioteki a także Muzeum 
Okręgowe Ziemi Kaliskiej. Ko­
lejne plenery już w przyszłym 
roku odbędą się w Krotoszy­
nie, Koźminie i Wieruszowie.

(msj)

nologicznych uwarunkowanych 
licencjami. Pomimo tego dzia­
łalność wynalazcza jest bar­
dzo opłacalna dla zakładów, 
czemu dobrze służą brygady 
racjonalizatorskie.

W ostatnich trzech latach 
nastąpił spadek liczby skła­
danych projektów, spowodowa­
ny międizy innymi kontynuo­
waniem dobrze już opaopwa- 
nej produkcji. Nowe, korzyst­
niejsze przepisy zachęcają jed­
nak coraz liczniejszą grupę, 
pracowników do twórczych po­
szukiwań. Około 300 osób re­
gularnie zgłasza projekty, co 
jednak nie w pełni zadowala 
skoro .załoga liczy 5000 osób 
Powołano więc .^informatorów 
wydziałowych", popularyzują­
cych ruch wynalazczy i doce­
nia siię twórców techniki, 
poprzez premie i odznaczenia.

Do wzmożonego działania 
przyczynił się konkurs „Efek­
tywność gospodarowania”, o- 
gloszony w tym roku oraz cykl 
prelekcji o znowelizowanym 
prawie wynalazczym, (bej)

Muzycy na zdjęciach

MHoinicy jazzu mogą w Kaliszu często oglądać sławne zespo­
ły, a w kaliskim Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki zor­
ganizowano jeszcze wystawę fotograficzną o znanych muzykach. 

Fot. „Głos" — R. Królak

Pilskie

Jeszcze rodzice i dzieci
nie myślą o zimowych feriach
W Pilskiem przygotowania do zimowych wakacji uczniów 

już zakończono. Jak nas poinformowano w Kuratorium O- 
światy i Wychowania z obozów, kolonii, półkolonii skorzy­
sta 23 500 dzieci i młodzieży. Dla tych, którzy pozostaną w 
domu przygotowano atrakcyjne zajęcia w szkołach, klu­
bach, domach kultury. Na przykład szkolne kola zaintere­
sowań będą przyjmowały wszystkich chętnych na swoje 
spotkania.

W Pilskiem na obozach przebywać , będzie około 2 500 
dzieci, a prawie 3 600 wyjedzie do innych województw.

Organizatorzy — kuratorium* zakłady pracy, TPD, ZMW, 
ZSMP, ZHP dołożyli starań aby uatrakcyjnić wakcje dzie­
ci wiejskich oraz dzieci potrzebujących finansowego wspar­
cia. Możliwości wyjazdu na kolonie i obozy jest sporo. Zain­
teresowanie nimi jest mniejsze niż się spodziewano, rodzice 
narzekają na brak pieniędzy, a dopłaty z funduszy socjal­
nych są ograniczone, (bg)

Poznańskie

Hutnicy sojusznikami
związkowców

Choć Odlewnia Żeliw* w 
Śremie (Poznańskie) jest czę 
ścią Zakładów Przemysłu Me 
talowego H. Cegielski, to j«d 
nak związkowcy z odlewni 
postanowili wspólnie działać 
z hutnikami, a nie metalow­
cami. Uznano, że odlewnic- 
ctwo jest bliższe hutnictwu, 
więc korzystniej będzie współ 
nie rozwiązywać sprawy „go 
rących” zawodów.

— Obecnie w naszej orga­
nizacji związkowej — mówi 
przewodniczący Jan Majsner 
— skupiamy 1360 osób, w 
tym około 200 emerytów. Na 
wszystkich wydziałach mamy 
już zarządy i grupy związko­
we. Działa też Społeczny In­
spektor Pracy. Cieszymy 
się, że Czesław Jarecki, kie­
rownik działu ekonomicznego 
wszedł w skład władz Ogól­
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych, nato­
miast szefem OPZZ został

z odlewni HCP
przewodniczący federacji hut­
ników, co pozwala wierzyć, 
że sprawy hutników i odlew 
ników będą właściwie doce­
niona i rozwiązywane.

Związkowcy ze Śremu cie­
szą się, że wciąż ich szeregi 
powiększają się o młodych 
pracowników. Owocuje w ten 
sposób współpraca z ZSMP. 
Udało się także przejąć od 
„Prźemysława” ośrodek w 
Ostrowiecznie, w którym 
przez cały rok będzie mogło 
wypoczywać po 50 osób.

Dobrze rozwija się także 
współdziałanie związkowców 
z samorządem pracowniczym. 
On zajmuje się problemami 
zakładu, natomiast związków 
ców interesują sprawy załogi. 
W tym zakresie organizacja 
związkowa współdziała z dzia 
łem socjalnym i Oddziałem 
Zaopatrzenia Robotniczego.

(bej)

Leszczyńskie

Kolejarskie koło 
zasłużone dla LOK
W leszczyńskim Węźle PKP 

działa 10 kół Ligi Obrony 
Kraju. Wyróżnia się wśród 
nich działające przy druży­
nach konduktorskich stacji 
Leszno. Ma liczne inicjatywy 
i czyny społeczne, organizuje 
festyny i imprezy rekreacyj­
ne, w których wzięło udział 
ponad 3500 osób. Wielu człon­
ków kola jest honorowymi 
dawcami krwi. Ostatnio jego 
zarząd zainicjował zbiórkę 
pieniędzy na fundusz budo­
wy Pomnika — Szpitala Mat­
ki Polki; zebrano już ponad ' 
6 000 zł.

Działania koła przypomniał 
podczas spotkania z okazji 40- 
lecia LOK prezes — Józef 
Majewski. Koło uhonorowa­
no zbiorową odznaką -,Za za­
sługi dl* LOK”, a zasłużonych 
członków — odznaczeniami 
organizacyjnymi. Złote odza- 
ki „Zasłużony działacz LOK” 
wręczono Stefanowi Sowiń­
skiemu i Andrzejowi Wójto- 
wiczowu. (ar)

Najwyższe stopnie 
dla 11 instruktorów
Na zorganizowanym przez 

Komendę Chorągwi Leszczyń 
sklej ZHP spotkaniu wyróż­
niających się drużynowych i 
przewodniczących kręgów in­
struktorskich * udziałem Ku­
rator* Oświaty l, Wychowa­
nia Stanisława Pazoły, garu- 
pie długoletnich i aa«łużonych 
instruktorów wręczono nomi­
nacje na najwyższy stopień 
harcerski — haremiisttnza Pol­
aki Ludowej. Ten najwyżaay 
stopień otrzymali: Krystyna. 
Gier a, Franciszek Gluira, Sta­
nisław Janiak, Cecylia Janik, 
Iren* Morctoialkj Krystyna 
Pochanek, Marek • Polewski, 
Roma Potok, Jan Rosik, Hen­
ryk Walkiewwz i Wiltosł&wa 
Zakrzewska.

Podczas spotkania druhnie 
Teresie Piotrowskiej przeka­
zano list gratulacyjny w zwią 
zku z przy znaniem Nagrody 
Naczelnik* ZHP. (mb)

„Duży-LotekM
I LOSOWANIE

7, 8, 31, 38, 42, 48 1. dod. 41

II LOSOWANIE

11, 17, 19, 24, 29, 44

grudzień Słońce: 8.02—15.41
8.03—1S.42
8.03—15.43

Poniedziałek 
24 Adama, 

Ewy
Wtorek 

25 Boże Narodzenie

Środa

26
Dionizego, 
Szczepana

| TEATHY

Teatr Tańca

POZNAŃ

WIELKI — $r. g- 19 Polski

PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
ŚRODA

CHODZIEŻ Noteć: „Ostatnie 
metro” (fr.), „Ballada o wale­
cznym rycerzu lvanhoe” (radź.), 

GNIEZNO Lech: śr. „Seksmi­
sja” (poi.): Polonia: „Na grani­
cy” (amer.);

GOSTYŃ: wt., śr. „Najlepszy 
kumpel” (amer.):

GÓRA SI.: śr. „Błękitny grom” 
(amer.):

JAROCIN: „Thais” (poi.);
KĘPNO: wt. śr. „Niepokona­

ny” (radz.)J
KŁODAWA: śr. „Poszukiwacze 

zaginionej arki” (amer.),

KONIN Centrum: śr. „Poszu­
kiwacze zaginionej arki” (amer.), 
„Kamienne tablice” (poi.); Gór­
nik: wt. „Poszukiwacze zagi­
nionej arki” (amer.);

KOŚCIAN: wt., śr. „Seksmi­
sja” (poi.), „Ucieczka z Nowego 
Jorku" (amer.);

KROTOSZYN: „Zaginiony”
(amer.), „Żandarm w Nowym 
Jorku” (Er.);

PIŁA sokół: wt. Ar „Butch 
Cassidy i Sundance Kid” (amer.), 
śr. „Ballada o królu Piecuchu” 
(poi.);

PLESZEW: wt, śr. „Najlepszy 
kumpel” (amer.), „Przygody ba­
ron® Muenchhauaena” (fr.);

RAWICZ: śr. „Symfonia wio­
senna” (RFN-NRD);

SŁUPCA: wt. śr. „Więzień 
Brubacker” (amer.);

AREM Klubowe: śr. „Czułe 
miejsca” (poi.). „Kwiaty dla Idy” 
(poi.);

ŚRODA: wt., Ar. „Czy leci z 
nami pilot" (amer.);

TRZCIANKA: pon., wt. „Wi­
dziadło” (poi.), Ar. „Cały ten 
zgiełk” (amer.);

WRONKI: pom, wt. „Hair” 
(amer.), pon. „Lawina” (amer.), 
pon., wt., śr. „Przygody Caline- 
czki” (jap.), śr. „Błękitny grom” 
(amer.);

WRZEŚNIA: wt. „Wyrostki”
(radź.), wt, śr. „Najlepszy kum­
pel” (amer.), „Grzechy dzie­
ciństwa” (poi.);

WSCHOWA: śr. „Policjantka" 
(fr.);

ZDUNY: -„Ucieczka z Alcatraz" 
(amer.)

Z PROGRAMU I: 9 — Cztery 
pory roku; 13.30 — Z tańcem 
przez Wieki. 16.05 _ Nasz dom; 
17.30 — Polskie kolędy śpiewa 
„Mazowsze"; 18 Polska gwiaz­
dka pod biegunem; 20.30 — Pol­
skie kolędy śpiewają „Poznań­
skie Słowiki”; 21.55 — Najpięk­
niejsze melodie świata.

Wiadomości: 1, 2, 3, 4, 5, 8, 7, 
8, 9, 10, 12.05, 14, 16, 19, 23.

7. PROGRAMU II: 8.10 — ste­
reofoniczne archiwum polskiej 
piosenki; 12 — Młodzi śpiewacy 
— wielka sztuka; 15.50 — Muzy­
ka przy choince; 19 — Wieczór z 
gwiazdką; 20.45 — Przy wigilij­
nym stole; 22.45 — Kantata na 
Boże Narodzenie; 23.25 — Kon­
cert kolęd polskich.

Wiadomości: 6 ,8, 13, 17, 0.50.

Z PROGRAMU III: 6 — Zapra­
szamy do Trójki; 11 — Gore 
gwiazda nad Beskidem; 14 — Bo­
że Narodzenie w muzyce baroku; 
16 — Zapraszamy do Trójki; 19 
— Oto nadchodzi noc; 20 — A 
kiedy pora wspomnień nastaje; 
22.15 — Kolędy polskie; 22.45 — 
„Ja 1 ty jesteśmy jednej krwi”.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 15, 
16, 17, 18, 22.05.

Z PROGRAM IV: 8.10 — Maga­
zyn dla młodych matek; 11.30 — 
Liryczne szkice na gitarę; 14 — 
Klub Niebieskiej Tarczy; 17.05 — 
Kolędy staropolskie; 18.40 — Kon 

certy na Boże Narodzenie; 19.85 
— Wigilijne zwyczaje; 24 — Tran 
smisja Pasterki z Kościoła Ka­
tedralnego pod wezwaniem św. 
Piotra i Pawła w Poznaniu.

Wiadomości: 7, 12.95, U, 19.30, 
23.50.

AUDYCJE Z POZNANIA: 6.05 — 
Radioexpress na dzień dobry; 
13.05 — Czas dobrych gospodarzy; 
17.05 , — Omówienie programu; 
17.10 — Radioex,press; 17.20 —
Kolędy z różnych stron świata.

WTOREK

Z PROGRAMU I: 8 — Wspom­
nienia wojennych świąt; 11.25 — 
Pieśni, których uczyła mnie mat­
ka; 13.30 — o aniołach 1 diabłach 
w kontuszach; 15 — Świąteczny 
Koncert Życzeń; 17.05 — Spotka­
nie z I. Santor; 18.10 — Muzyczny 
pejzaż zimowy; 20.20 — przeboje 
starych filmów; 21.40 — Nowa pły 
ta.

Wiadomości: 3 ,7, 9, 12, 17, 19, 
23.05.

Z PROGRAMU II: 9.15 — Kon­
cert pastorałek: 12 — Gościli w 
Polsce C. Aznavour; 15.30 — Kon 
eert chopinowski; 16.30 — Betle­
jem polskie; 18.40 — Kolędy pol­
skie; 20 — Miniatura poetycka; 22 
— Świąteczne nowości; 0.20 — 
Gwiazdka w stylu country.

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 6.50.

Z PROGRAMU III: 8.15 — Me­
lodyjki spod jemioły: 11 — Ka­
czor Donald 1 Inni; 12 — A. Cam 
pras — Oratorium na Boże Na­
rodzenie; 15 — H. Mpiszek — 
„Gehenna"; 18.M — Piłka jest o­

gromna; 19.05 — Baw się razem 
z nami; 21 — „Niebo to jest ma­
łe miasteczko w niedzielę”.

Wiadomości: 7, 13, 19.
Z PROGRAMU IV: 9 — Trans­

misja mszy rzymsko-katolickiej z 
kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie; 10.50 — Magazyn Rozgłośni 
Harcerskiej; 12.10 — Ballada świą 
teczna; 15 — Opowieść wigilijna; 
17.05 — o dawnej Polsce i sta­
rych Polakach; 18 — Nabożeństwo 
Kościoła Chrześcijan Baptystów; 
28 — Gwiazdka za siódmą rzeką.

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 11.30, 
23.50.

AUDYCJE Z POZNANIA: 7.40 — 
Klasyka, której chętnie słucha­
my; 10.15 — Kolędy w nowym 
wydaniu; 10.30 — Dźwiękowy ka­
talog drzew polskich — świerk; 
11 — Świąteczny Koncert Życzeń.

ŚRODA

Z PROGRAMU I: 8.30 — Dys­
kretny urok francuskiej piosenki; 
10 — J. Kiepura 1 M. Eggerth; 13 
— Po podróżach Pana Kleksa; 
14.20 — Gwiazdy scen operowych; 
18.05 — Teatr PR — „Express nad 
morze”; 18.05 — Pan Moniuszko 
wodzirej; 20.85 — Powtórka z D. 
Ellingtona; 21.45 — Do tańca i do 
słuchania.

Wiadomości: 0.01, 3, 7, I, 12.05, 
16, 19, 23.

„Głos Wielkopolski1* — redaktorzy w województwach:
KALISZ ul Kazimierzowska 4 tal. 742—50;
KONIN pi. PZPR 5 lal. 266—67;
LESZNO ul. Słowiańska 38, tal. 20-40-68 
PIŁA ul. Okrzei 7a, tek 226—30.

Z PROGRAMU II: 9.30 — Ro­
manse i nie tylko; 12 — Koncer­
ty fortepianowe Mozarta; 18 — 
Kolędy z różnych stron świata; 
16.30 — Koncert chopinowski;
17.05 — Premiery „dwójki”; 18 — 
Z Intymnych notatników gwiazd 
estrad; 24 — „Gwiezdny pył" — 
godzina z E. Fitzgerald.

Wiadomości: 7, 13, 17, 0.55.
Z PROGRAMU III: 8.10 —

Przeboje we dwoje; 11 — Piosen­
ki z Iluzjonu; 14 — Przez dziur­
ką od klucza; 16.30 — Przedsta­
wiają old boy’e; 19.40 — Kolędy 
i pastorałki; 20.10 — M. Jackson 
— „Śpiewam, bo jestem, szczęśli­
wy”; 22 — Dziennik we dwoje.

Wiadomości: 7, 12.05, 8,9, 12,
15, 17, 18, 22.05.

Z PROGRAMU IV: 8.20 — W sa­
lonie i kuchni; 9 — Transmisja 
mszy rzymsko-katolickiej z koś­
cioła św. Krzyża w Warszawie; 
12.30 — Konwalie dla Sabiny; 
18.10 — Recital W. Kłosiewicza: 
17.05 — „Dom rodzinny dom"; 
20.20 — Teatr operowy „czwórki”.

Wiadomości: 7, 12.05, 18, 19.30, 
23.50.

AUDYCJE Z POZNANIA: 7.40 
— Muzyka dla ciebie; 10.15 — Z 
gośćmi po kolędzie; 11 — Lubię 
ruch na scenie; 11.30 — „Zawsze 
jest jutro”; 11.50 — M:iniatury J. 
L. Borgesa. '
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Samotny wdowiec lat M 
pozna skromną partner­
kę. Cel matrymonialny. 
Oferty 494«9g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

n a

Kupię domek rekreacyj­
ny Karaibsko Oko-

Tel. 66-02-23. 51009g

Jaka firma zapewni ma­
teriał wybuduje pod

nieć. Oferty 51099g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1. .

Dwie panie przyjmą pra 
cę chałupniczą — szycie 
lub inne. Ofetty 53165g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Dostawców różnych kwla 
tów ciętych poszukuje. 
Oferty 48436g Biuro Ogło'' 
szeń Skryta 1.

| Sprzedam małą cukier­
nię. Oferty 53430g Biuro 
Ogłoszeń Skryta 1>.

53430g

Kupię granatowe wyda­
nie dzieł Sienkiewicza, 
kolorowe wydanie Trylo­
gii. Oferty 50589g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Silnik Mercedesa 200 D 
sprzedam. Oferty 3706-K2 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Zamienię nową pralkę 
automatyczną na pralkę 
wirnikową z wirówką. 
Telefon . grzecznościowy 
139-524 . 53067g

© Lokale
Mieszkanie M-3 sprzedam 
Oferty 53429g Biuro Ogło 
szeń Skryta 1.

Pawilon handlowy w 
Szamotułach sprzedam, 
telefon 32-98-85 . 52977g

Matematyka, fizyka — 
telefon 33-31-58. 5LO45g

Cukiernik zaraz podej- 
mie pracę w cukierni lub 
piekarni. Oferty 53092g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

• Praca
Zatrudnię ekspedientkę 
do sprzedaży ciastek. O- 
ferty 52686g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

Kupię M-2, M-3 z telefo­
nem, Możliwość częścio­
wej zapłaty bonami 
PeKaO. Oferty 53139g Biu 
ro Ogłoszeń. Skryta 1.

stanowiskach:
stolarzy
konserwatorów urządzeń chłodniczych 
murarzy ' 
blacharzy 
instalatorów 
ślusarzy 
szklarzy 
bufetowych 
kucharzy 
kelnerów

Trabant combi 84 zamie 
nię na Fiata 126. Ofer 
ty 53428g Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1. 5342«g

© Kupno
Kupię zdecydowanie piec 
gazowy c.o. , z atestem 
mały od 0,8 do 1,5 m.

Zakład Murarski przyj- 
mie żlecenie na roboty 
murarskie, tynkarskie 
wnętrz. Tel, 77-15-45 w 
godz. 17—20. 53076g

Przyjmę chałupnictwo, 
chętńie wyrób wianków 
komunijnych. Oferty 
53090g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.-

czynna : WTORKI 8—11 1 17—20 
TELEFONICZNIE CODZIENNIE 

Szamotulska 76, Poznań, tel. 48-08-58 
INFORMACJE I PORADY: BEZPŁATNIE 

49665g

SPOŁEM” GASTRONOMICZNA 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w Poznaniu

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW 
dotychczas niepracujących 
zatrudnionych w innych zakładach pracy ] 
za normalnymi godzinami pracy 
emerytów i rencistów

©

©

© 
© 
i© 
©

pomocy kuchennych 
referentów i księgowe.

Pracownikom zatrudnionym w zakładach gastronomicznych 
i Zarządzie Spółdzielni przysługuje wyżywienie za mini­
malną odpłatnością.

' u VDla pomocy kuchennych zamieszkałych powyżej 50 km 
od Poznania zapewniamy zakwaterowanie.
Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw Pracowni­
czych Poznań, ul. Składowa 4 I ptr. pok. 17, tel. 505-40 
oraz 660-061.

ZAKŁAD TAPICERSKI 
Poznań, ul. Jackowskiego 21

POLECA: 
komplety wypoczynkowe 

typu JANINA (Jadwiga)
52709g

Sprzedam 2 ha ziemi (IV 
V kl) na terenie rekre­
acyjnym, lasy, jeziora, 18 
km od Poznania, auto­
bus. Oferty 53177g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

0 Nauka
Kto nauczy języka nie­
mieckiego dzieci (8/11) w 
domu — Suchy Las. Ofer 
ty 52899g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Bielawa M-4 spółdzielcze 
woj. wałbrzyskie u pod 
nóża gór Sowich zamie­
nię na Poznań, równo­
rzędne. Oferty 50956g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Przedwojenne książki po 
cztówkl i biblioteczkę 
kupię. Poznań 37 skr. 
poczt. 5. 40275g

Kupię Simsona, telefon 
20-90-72 po godz. 20.

51439g

Zbiór monet, medali, od 
znaczeń, orderów, znacz­
ków pocztowych do 1950 
polskich, -zagranicznych. 
Oferty 53120g Biuro O- 
głoszeń. Skryta 1.

Zamienję samodzielne 
kwaterunkowe 4 pokoje 
126 m kw., piece I pięt­
ro centrum na 2—3 poko 
je co do II piętra. Ofer­
ty 53152g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Kupię tunel 6X30+co O- 
ferty 53197g Biuro Ogło­
szeń, Skryta i. 53197g

Student 
szukuje 
rok lub 
opłaty 
53186g 
Skryta

cudzoziemiec, po 
mieszkania na 

2 lata. Możliwość 
z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń

© Sprzedaż 
Sprzedam kolumny 40 W 
8 ohm, maszynę do pi­
sania, szafkę kuchenną

Młode małżeństwo, człon­
kowie SM poszukują mie 
szkania na rok. Opłata z 
góry. Oferty 53187g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

'sosnową i kalkulator z
taśmą. Zgłoszenia tel.

Poszukuję mieszkania w 
Buku. Oferty 52969g Biu 
ro Ogłoszeń. Skryta 1.

32-98-02 lub oferty 52497g 
Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

Sprzedam aparaturę pod 
wokal o mocy 150W fir­
my „Parabel” oraz gita­
rę elektryczną solową 
firmy „Harmony”. Sta­
nisław Osowiec 62-400 
Słupca ul. Niepodległoś-

Przyjmę panienkę korzy­
stnie na pokój do star­
szej pani. Oferty 52949g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

cl 14 m 1. 1557p

Sprzedam sadzonki wino 
rośli „Skarb Pannonii” 
oraz bulwocebule frezji 
5 zł/szt. w cyklu bez o- 
grzewania Kożlarek Bó­
br ownicka 22 A Poznań.

50077g

Cudzoziemiec poszukuje 
samodzielnego — 2 poko 
je z kuchnią.. Cena do 
uzgodnienia Możliwość 
zapłaty rok z góry Ofer 
ty 52893g Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

Do wynajęcia 2 garaże, 
ul Sienkiewicza, po 25 
m kw.. jeden z kanałem. 
Oferty 53109g Biuro Ogło­
szeń. Skryta 1.

Turystyczny TV-color Ju
nost — 
77-40-14.

401 m. Telefon 
50980g

Poszukuję mieszkania lub 
pokoju Oferty 53174g Biu 
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedam telewizor ..Ru 
bin 714”, mało używany.
tel. 20-74-16. 53105g

Zamienię wiertarkę dwu- 
biegową. licencja Boscha 
oprzyrządowaniem na 
przyczepkę samochodową, 
względnie sprzedam. Ofer 
ty 53053g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Poszukuję dwóch pokoi 
z kuchnią* lub kawalerki 
Odpłatność obojętna. O- 
ferty 52835g Biuro Ogło­
szeń Skryta 1.

Mieszkanie M-3 z łazien­
ką w centrum Swarzę­
dza, zamienię na M-2 w 
Poznaniu Os. Kraju Rad 
Oferty 52628g Biuro Ogło­
szeń. Skryta 1.

Sprzedam cegłę kratów- 
kę Oferty 53056g Biuro 
Ogłoszeń. Skryta 1.

Sprzedam pilarkę „Drwa”, 
obrączkę 4.800 gr, próba 
583. Oferty 54069g Biuro 
Ogłoszeń. Skryta 1.

Kwaterunkowe 2 pokoje, 
parter. Łazarz, zamienię 
na większe. Oferty 48643g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.

41 JWotory^^cyin?
Kupię Ładę 1983 - 84 r. 
telefon 67-34-20. 51437g

0 Nieruchomości 
Sprzedam nowy, komplet 
nie wykończony kiosk, 
przeznaczony na małą 
gastronomię w Oborni­
kach Wlkp. Oferty 52724g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta 1.

Sprzedam działkę rekre 
acyjną z domkiem nad 
jeziorem okolice Siera­
kowa — siła, woda. O- 
ferty 51082g Biuro Ogło­
szeń, Skryta 1.

Wezmę w dzierżawę nie­
wielki . obiekt szklarnio­
wy w okolicach Pozna­
nia z możliwością żarnie 
szkania. Oferty 53070g 
Biuro Ogłoszeń, Skryta

Dom wolnostojący na 
Górczynie do wykończe­
nia sprzedam. Oferty 
52886 g Biuro Ogłoszeń. 
Skryta 1

0 Zguby
Zgubiono prawo jazdy 
kat. ABCDE Nr 0198/T6 
Rauhut Marian. Środa. 

53064g

17 grudnia br. Ogrody 
lub ,82” zgubiono zega­
rek z bransoletą — pa­
miątkę. Znalazcę wyna­
grodzę tel. 20-45-46.

53452g

© Różne
Osoby- które złożyły od­
powiedź na moje ogło­
szenie zamieszczone w 
dniu 4 grudnia 1981 w 
sprawie kupna sztruksu 
proszę o pilne skontak­
towanie się telefon grze­
cznościowy 540-85.

53628g

Ziołolecznictwo, choroby 
wewnętrzne dr Tadeusz 
Waligóra — wznowiłem 
przyjęcia środy, czwart­
ki. Nad Wierzbakiem 33 
m 6 godz. 16—18. 52808g

ZDROWYCH, SPOKOJNYCH ŚWIĄT 
SZCZĘŚCIA I POMYŚLNOŚCI 

W NOWYM ROKU
V Z Y C Z Y SZANOWNYM KLIENTOM 
AGENCJA POŚREDNICTWA 

„AUTO-DOMES”
Jednocześnie poleca 
■ DOMY

■ MIESZKANIA

poszukuje

Inżynier po 50, sytuowa­
ny, bez nałogów, pozna 
panią uczciwą, przystoj­
ną, bez nałogów do lat 
44, cel matrymonialny. 
Oferty 47896g Biuro Ogło 
szeń, Skryta 1.

Kawaler 28/171 pracujący 
zawodowo pozna panią 
o pogodnym usposobie­
niu. Cel matrymonialny. 
Zdjęcia mile widziane, 
dyskrecja zapewniona. 
Oferty 51014g Biuro O- 
głoazeń, Skryta 1.

Samotna wdowa lat 40. 
dom. samochód, pozna 
pana w odpowiednim 
wieku i dobrej sytuacji 
materialnej Cel matry­
monialny Fotooferty 
51078g Biuro Ogłoszeń. 
Skryta 1.

WESOŁYCH ŚWIĄT 
oraz 

udanych transakcji

KUPNA — SPRZEDAŻY 
domów, działek i lokali mieszkalnych 

życzy 
zapewniając sprawną i fachową obsługę

BIURO POŚREDNICTWA HANDLU 
NIERUCHOMOŚCIAMI i POJAZDAMI

mgr E. K O K O T E K 
Osiedle Tysiąclecia 7/22 Poznań 

czynne w 1985 r. w poniedziałki godz. 18.30—19. 
Dla osób okazujących niniejsze ogłoszenie 

BONIFIKATA!
— WYTNIJ I ZACHOWAJ —

51217g

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
w Pozna

ORGANIZUJE
przygotowujące do

n i u

KURSY
egzaminów

ORGANIZACJA SPOŁECZNA

poszukuje
POMIESZCZENIA NA BIURO

pow. ca 40—50 m2 w centrum miasta

Oferty 52315g, Biuro Ogłoszeń,. Skryta 1.
52315g

SPRZEDAM: 
DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ 1000 m2

Puszczyków^ o, 
Chrobrego 50A — KUNICKI.

58700g

Płytki ceramiczne ścien­
ne, podłogowe 4 kolo­
rach, terakotę, farby 
olejne,* lakier Capon po­
leca sklep chem.-budow­
lany Kostrzyn Wlkp. ul. 
Poznańska 16. 50090g

Lekarka, panna z mie­
szkaniem, zawrze matry­
monialną znajomość z pa 
nem po studiach, wierzą 
cym lat 35—42. Rozwle- 
dzenl wykluczeni. Oferty 
ze zdjęciem 49315g Biuro 
Ogłoszeń, Skryta 1.

Panna lat 37/172 pozna 
kawalera do lat 4Q, kul­
turalnego o zaintereso­
waniach sportowych. Cel 
matrymonialny. Oferty 
48203g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Panie lat 50—54 z mie­
szkaniem, materialnie nie 
zależne, poznają panów 
do lat 60. Zdjęcie mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny .Oferty 47097g 
Biuro Ogłoszeń Skryta 1.

CZELADNICZYCH i MISTRZOWSKICH

ZAOCZNE (niedzielne) 
dnia 13 stycznia 1985 r. (niedziela) 

o godz. 8 
dla kandydatów w zawodach: 
metalowych, elektrycznych i murarskich 
o godz. 10 
dla kandydatów w zawodach: 
spożywczych, krawieckich i drzewnych 
o godz. 12 
dla kandydatów w zawodach: 
malarsko - lakierniczych, mechaniki pojazdo­
wej i innych nie wymienionych.

STACJONARNE (popołudniowo - wieczorne) 
dnia 10 stycznia 1985 roku (czwartek) 

o godz. 17 
dla kandydatów w zawodach: 
metalowych, 'budowlanych, drzewnych 
o godz. 18 
dla kandydatów w zawodach: 
krawieckich, spożywczych i innych.

INFORMACJI UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE 
również na inne kursy z wolnego naboru i zlecone 
przez zakłady pracy:

INFORMACJA ZAKŁADU DOSKONALENIA 
ZAWODOWEGO

POZNAŃ, ul. Kościuszki 57 od godz. 8—18. teł. 548-47
lub. 331-581, wewn. 19. 4025-K1

klucz altanę w Suchym 
Lesle. Oferty 49897g Biu­
ro Ogłoszeń, Skryta 1.

© Matrymonialne 
Panna 38/163 miłego uspo 
sobienia, bez nałogów, 
wyższe wykształcenie, 
człopek SM, pozna kultu 
ralnego, uczciwego kawa 
lera. katolika z wyższym 
lub średnim wykształce­
niem wieku 36—44 lata. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty 47553g Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

25-letnia ,157 cm wzrostu, 
szatynka. rozwiedziona 
.(nie z własnej winy) dwo 
'je dzieci, mieszkanie epół 
dzlelcze pozna pana do 
lat 35. Cel matrymonial­
ny. Oferty 1576p Biuro 
Ogłoszeń ul. Skryta 1.

Wdowa pozna pana po 
siedemdziesiątce. Cel ma 
trymonialny. Oferty 

’49274X Biuro Ogłoszeń 
Skryta 1.

Pani lat 28 z dzieckiem, 
zgrabna, ładna, miłego 
usposobienia pozna pana 
do lat 35.. Zdjęcie mile 
widziane. Oferty 47098g 
Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

OKIENNYCH

O
WYTWÓRNIA g

Żaluzji

wykonuje i instaluje ża­
luzje okienne typu szwe­
dzkiego koszt 1 mż 3.106 
zł. Firma informuje, że 
nie posiada domokrąż­
nych przedstawicieli i 
nie prowadzi dalszej od­
sprzedaży żaluzji akwi­
zytorom.

Zlecenia przyjmuje się na I kwartał 1985 r.

ZDZISŁAW TOMKIEWICZ
WOJCIECH WOJCIECHOWSKI 

?oznań, ul. Juliana Bruna 48 — 
Swierczewo telefon 32-35-73.

51258g

Pogrążeni w wielkim żalu i smutku zawia­
damiamy, że dnia 18 grudnia 1984 r. w wieku 
80 lat opatrzona Sakramentami św. zakończy­
ła swe pracowite, pełne poświęcenia 1 dobroci 
życie, pozostawiając po sobie na zawsze pa­
mięć, tęsknotę i ból nasza ukochana mama, 
teściowa, siostra, ciocia, babunia 1 prababu- 
nia

ś. + p.
ZOFIA JÓŻWIAK

z domu Krąkowaka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. o 

godz. 11.65 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w nieutulonym żalu 
stracie po wielkiej

Prosimy 
Poznań, 
Autobus

córki i syn z rodzinami 
o nieskładanie kondoiencji.
ul. Gwardii Ludowej 35 m 8
odjedzde sprzed domu żałoby o bo-'

dżinie 10.15. ' 53450g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 grudnia 1984 r. zmarł nagle, przeżywszy lat 
94 nasz kochany ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek

Ś. + p. 
IGNACY RABIEGA 

emeryt MPK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. 
godz. 11.45 na cmentarzu junlkewskim.

o

W smutku pogrążona
RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondoiencji.
Poznań, ul. Górna Wilda 71 m 28.

53415g

Z wielkim talem zawiadamiamy, że dnia 19 
grudnia 1984 r. zmarł kochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek

Ś. + p.
JAN SZCZEPANIAK

tyl 78 lat

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 grudnia 
br. o godz. 10 10 na. cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogułgbna '

Poznań. Staszica Styli
Halna 3A

żona z rodziną

535O3g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 grudnia 1984 r. zmarł opatrzony Sakramen­
tami św. drogi naszym sercom mąż, ojciec, 

szwagier, wujek, teść, dziadek 1 pradzia-brat, 
dek

7
Ś. + p. 

KAZIMIERZ KRAMER 
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 grud­
nia br. o godz. 13.45 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną 
Poznań, Osiedle Manifestu Lipcowego 136 
dawniej Szamarzewskiego 31. 53453g

W głębokim żalu 1 smutku zawiadamiamy, że 
dnia 18. 12. 1984 r., zakończył swoje pracowi­
te i pełne poświęcenia /życie, przeżywszy lat 54

Ś. + p.
WOJCIECH SOWACKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o 
godz. 10.10 na cmentarzu junólkowskim.

Żona z dziećmi i rodziną
53514g

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 
20 grudnia 1984 r. zmarła nasza kochana sio­
stra, ciocia 1 kuzynka, śp.

BRONISŁAWA MORKOWSKA 
z Pleszewa 

przeżyła 85 lat.

W smutku pogrążona
RODZINA 

Poznań, Pleszew, Wrocław.
53526g

Z głębokim żalem zawiadamiamy że 
“ (UHM. M r, Odessa M Ms

HENIA AUGUSTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartęk, 27 bm. o 

godz. 18.25 na cmentarzu junikowskim.

Renia z rodziną i przyjaciółmi

53523g

I



@ Praca
Przyjmę pracę chałupni­
czą, oprócz szycia, tel. 
grzecznościowy 77-98-73

9 Nauka
Korepetycje z języka poi 
skiego Tel. grzecznościo 
wy 20-79-14. 53137g

@ Kupno
Zamienię nowy automat 
czeski na zamrażarkę 
lub kupię zamrażarkę.
Tel. 13-06-92. 53167g

Pralkę automatyczną na 
gwarancji. Telefon 617-65.

"123g
■■mnMKsnBBmaoaMBa

Wannę 170-180, telefon 1
-°-48-93. 53U4g '

® Sprzedaż
Sprzedani małą obrabiar i 

do drewna, zasilanie l
-20 V obroty 2800. Adami 
Grzelak. Koźmin, Tysiąc- I 
lecia 5 m. 19. 1573p I

Super 50, cena do uzgod 
menia Bronisław Schnei 
der, Bąbliniec 19 gm 
Oborniki. 526i8g

Sprzedam uszkodzoną prał 
Kę ,Candy”, prasowalni 
cę NRD, obrączkę 1,5 gr., 
lampy oscyloskopowe B 
599 58 1 3 L° 31' telefon 
a1”’08 53025 g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
20 grudnia 1984 roku przeżywszy lat 70 zmarł 
mój najdroższy mąż, kochany tatuś, brat teść 
1 dziadek

że dnia

Ś. + p.
MARIAN NOWICKI

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 grud­
nia o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Mottego 8/19. 53624g

Pogrążeni w głębokim bólu zawiadamiamy, 
że dnia 19 grudnia 1984 r. zasnęła w Bogu 
moja najdroższa żona, matka, teściowa, bab­
cia i siostra przeżywszy lat 79

Ś. + p.
WIKTORIA SKWERES

z domu Sikorska

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Ju- 
ntkowie dnia 28. 12. 1984 r. o godz. 14.16. Msza 
św. żałobna za duszę Zmarłej odprawiona zo- 
stante w dniu 31. 12. 1984 r. o godzinie IM' w 
kościele parafialnym Bożego Ciała.

Mąż z rodziną
Poznań, ul. Górna Wilda 79. 53600g

4- W dniu .19 grudnia 1984 r. zmarł niespodzie- 
• wanie w wieku 30 lat nasz najdroższy mąż, 
tatuś, syn, brat, zięć, szwagier 1 wujek, śp.

KRZYSZTOF LEŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 grudnia br. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Strzałowa 7 m 2.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go-
dżinie 11.45. 53637g

Dnia 17 grudnia 1984 roku zmarł nagle prze­
żywszy lat 49

ś. ł p.
EDMUND MALICKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. o 
godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA

3945-U3

Pogrążeni w bólu 1 smutku zawiadamiamy, 
że dnia 19 grudnia 1984 r. zakończyła swe pra­
cowite, pełne poświęcenia życie nasza naj­
ukochańsza mama, babcia i prababcia

ś. i” p.
MARIA BARANOWSKA

z domu Dajerling

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. 
godz. 13.45 na cmentarzu junikowskim.

O

Córka, zięć, wnukowie z rodzinami
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Przybyszewskiego 41 m 4.

53406g

Z głębokim 
grudnia 1984 
lat 77, nasza

żalem zawiadamiamy, że dnia 21 
r., zasnęła w Bogu, przeżywszy 
kochana ciocia 1 kuzynka

MARIA
Ś. + p.

CZESŁAWA ROSADA
z domu Łopińska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm. o go­
dzinie 13.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Staszica 24 m. 6. 53596g

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z pbwodu śmierci

Córki

kol. mgr. Florianowi J^fow^kiemu
składają

koleżanki i koleciz} 
Ksz'ałcęnia ys*" 

w Poznaniu

31'66 K

Asparagus plumosds 
nlekwitnący — 2000 zado 
niczkowanych sadzonek 
sprzeda Kombinat PGR 
Ptaszkowo Zakład Rolny 
Grąblewo — tel. 45-771 
Grodzisk Wlkp. 3687-K2

— Sprzedam obrączki 
rokie, tel. 466-60.

— sza
53055g

Sprzedam „Paiste” —
Dixi. teL 67-46-19. 53081g

Brodzik, t«l. 63-18-82.
53096g

Sprzedani Łucznik 466.
Neptun 432. stół, biurko 
dębowe. Tel. 33-10-03.

Sprzedani nową inaglow 
nicę elektryczną prod. 
NRD, tel. 23-30-54. 53061g

Sprzedam dywan nowy 
brąz-beż oraz kożuch dam 
ski używany. Os Mary­
sieńki 64 — Piątkowo.

53086g

Sprzedam organy B-l, 
tel. 67-65-28 po gódz. 16. 
53095g

Sprzedam Walkman Uni- 
sef Z-10, tol. r-25-86 po 
20. 53130g

Bernardyny — «Kczenlęt*, 
tel. 79-96-42 . 53729g

0 Nieruchomości
Sprzedam parcelę budów 
laną 1960 m kw., w Sro 
dzie Wlkp. Inf. tel. Kór 
nik 160. »136g

Tanio, nowy kożuch za­
graniczny, damski, 6M<i- 
ni i duży. Hibnera 6c718.

531|0g

Sprzedam narty, wiąza­
nia Walkmana. Telefon 
22-30-58. 53102g

Blizzardy piO, wiązania 
Geze nowe. tel. grzecz­
nościowy 77-12-05. 53128g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 grudnia 1984 r. opatrzony sakramentami św. 
odszedł od nas na zawsze po ciężkkh cier­
pieniach nasz kochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat i wujek, przeżywszy lat 81

ś. + p.
EDMUND BARTOSIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 grudnia
1684 r. o godz. 11.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie
Poznań, Os. Kraju Rad

RODZINA

kondolencji.
12F m 60.

56001g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 grudnia 1984 r. zmarł opatrzony 
tami św. nasz najdroższy mąż, syn, 
1 dziadek

Ś. + p.
FLORIAN WIZA

lat 55

Pogrzeb 
godz. 12.25

odbędzie się w piątek

Sakramen- 
ojciec, teść

28 bm.
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w żałobie
• RODZINA

Poznań, Żupańskiego 20/17. 5328«g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1984 r. zmarł nagle opatrzony 

Sakramentami św., śp.

WŁODZIMIERZ IDZIAK 
lat 43

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. o 
godz. 8.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ul. Polna 17. r853416g

W dniu 19 grudnia 1984 r. zasnął w Panu, 
przeżywszy lat 55 nasz najdroższy mąż, ojciec, , 
dziadek, brat, teść, wujek, szwagier i kuzyn

ś. + p.
JAN GRZECHOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. 
godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona, córka z mężem i rodzina

Prąsimy o nieskładanie "kondolencji.
Poznań, ul. Głogowska 160 m 1. 53424g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 grudnia 1984 roku, przeżywszy lat 75 zmarła 
na«za najdroższa żona, matka, teściowa 1 ba­
bunia

Ś. + p.

ANNA LIBERSKA
z domu Pawlak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 grudnia 
1984 o godz. 15.05 na cmentarzu junikowskim, 
msza św. pogrzebowa odbędzie się w pónie-
działek 7 stycznia 1985 r. 
kościele parafialnym św. 
ul. Stolarska.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie
Poznań, ul. Zachodnia 3

o godz. 6.30 rano w 
Michała Archanioła

kondolencji 
m 4. 53648g

Panu dr. iuż. WOJCIECHOWI 
KOKOCIŃSKIEMU

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

Matki
składają: 

współpracownicy^ 
Katedry Nauki o Drewnie AR w Poznaniu

53635g

SZANOWNEMU PAŃSTWU

ŁUCJI, ROMANIE i ANDRZEJOWI 
ZWIFRZCHOWSKIM

WYRAZY GŁĘBOKIEGO ŻALU 
ORAZ SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu nagłej śmierci

syna i hrata WOJCIECHA
składają

Kiero” nictwo orai współpracownicy 
Restauracji „Hacjenda”

53533g

0 Lokale
Lekarz — poazukuje ka­
walerki lub małego mle 
czkania na okres roku 
Informacje tel. 32-52-31.

532o2g

Zdecydowanie zamienię
M-2 Rataje (telefon) na 
M-3, M-4. Tel. 79-09-05.

53178g

• Różne
Zakład Murarski prżyj- 
mie zlecenia okolica Wi- 
nograd, tel. 23-14-16 w 
godz. 18 M. 52688g

Poszukuję garażu na 
Grunwaldzie. Oferty 
52712g Biuro Ogłoszeń, 
Skryta 1.

Wykonuję żaluzje prze­
ciwsłoneczne, tel. 77-77-49. 

52998g

łZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 19 grudnia 1984 roku zmarła moja 

najdroższa matka, najukochańsza babcia 1 te­
ściowa, śp.

ANNA ŁABUDZIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. 

o godc. 6.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córka, wnuczka I zięć

Prosimy o nieskładanie kondolencji
Poznań, Urocza 6.

W dniu 18 grudnia odszedł od nas na zawsze 
nasz kochany ojciec, dziadek 1 pradziadek, 
przeżywszy lat 78

Ś. + p.

SYLWESTER SEKUŁA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o 

godz. 11.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kościelna 16 m 26. 3946-U3

Dnia 27 grudnia 1984 r. w dziesiątą rocznicę 
śmierci śp.

inż. STANISŁAWA SAPAŁY
odbędzie się w kościele Marii Panny w 

Smochowicach o godz. 18 msza żałobna za du­
szę Zmarłego.

O czym zawiadamiają
żona i córki z rodziną

53551g

Z głębokim żalem zawiadamimay. że 20 grud­
nia 1984 roku po długotrwałej 1 ciężkiej cho­
robie odszedł od nas na zawsze opatrzony 
Sakramentami św.

Ś. + p.
WŁADYSŁAW STACHOWIAK

lat 74

Pogrzeb odbędzie się 24 grudnia br. o godz. 
11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni

żona z dziećmi i rodziną

Poznań, Górki 12/2. 53622g

Wszystkim, którym pamięć

WITOLDA MUCHY
była bliska — za udział w uroczystościach po­
grzebowych

DZIĘKUJEMY
RODZINA

53606g

W niedzielę 30 grudnfa 1984 roku o godz. 13 
w kościele Matki Boosklej Bolesnej, przy ul. 
Głogowskiej zostanie odprawiona msza św. w 
intencji, śp.

MIECZYSŁAWA KLEMENCZAKA
Przyjaciół 1 Znajomych Zmarłego 

serdecznie zaprasza
żona z synein

42546g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci kocha­
nego męża, ojca, teścia 1 dziadziusia, śp.

SYLWESTRA ROCHOWIAKA
zostanie odprawiona msza św. za spokój Je­

go duszy w sobotę 29 bm. o godz. 19 w koś­
ciele św. Jana Bosko, ul. Warzywna (Wino­
grady).

Życzliwych Jego pamięci zawiadamiają
żona z dziećmi

Poznań, ul. Sołtysia 22. 52622g

SERDECZNIE DZIĘKUJĘ 
wszystkim, którzy okazali tąk wiele serca i 
pomocy w trudnych 1 bolesnych chwilach, wy­
razy głębokiej wdzięczności Przedsiębiorstwu 
Materiałowo - Technicznego Rolnictwa „Ma- 
trol” w Komornikach 1 wszystkim Delega­
cjom oraz Znajomym 1 Kolegom za współczu­
cie 1 udział w ostatnim pożegnaniu mojego 
drogiego syna

EUGENIUSZA OLEJNICZAKA
składa

matka
53438g

Poszukuję odbiorców tu­
lipanów ciętych od 24.XII. 
84. Warunki korzystne 
Poznań, ul. Jugosłowiań­
ska 44E 22, telefon 79-25-8! 
w. 349 po 1.01.85. *

53051g

Żaluzje przeciwsłoneczne 
montuję. Ceny konkuren 
cyjne. krótkie terminy. 
Telefony: Poznań 41-85-90, 
Konin 259-70, Leszno 
20-22-44. Ostrów Wlkp.
657-83. 5313jg

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WIELKOPOLSKIE WYDAWNICTWO PRASO­
WE — z a*t r u d n i:
— inspektora robót sanitarnych
— inspektora d.s. inwestycji
— sprzątaczki
— dozorcę (do magazynu w Zanleny ” •)
— robotnika gospodarczego
— konserwatora telefonów
— portierów
— dozorców

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowni­
czych, ul. Grunwaldzka 19, pok. 14a, telefon 
600-41 wewn. 131, 140. 214-B

o<><><><x><><><><><><><><><><><^^
KOMUNIKAT

Okręgowa Dyrekcja „CPN”
w Słupsku

ORGANIZUJE KURS 
dla kandydatów 

na AGENTÓW stacji benzynowych

Bliższych informacji udziela Dział Spraw 
Osobowych OD „CPN” Słupsk ul. Grodz­
ka 6, telefon 32-00, wew. 33. 3679-K2

<X><X>OO<><X>O<X><><><><><><>^

KOMUNIKAT
B. ZARZĄD GOSPODARKI TERENAMI w 
Poznaniu informuje, że z dniem 10 grudnia 
1984 roku

ULEGA LIKWIDACJI 
OBRÓT GOTÓWKOWY

W związku z powyższym uprasza się wszyst­
kich zainteresowanych o dokonywanie wpłat 
z dniem 10 grudnia 1984 roku tyt. adiacentów, 
zamiany lokali, dzierżaw za tereny uprawne, 
składowe oraz za wieczyste użytkowanie — 
wyłącznie na konto:

Urząd Miejski w Poznaniu
Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami 
NBP V Oddział w Poznaniu 
nr 63050-71-189-82.

Nadmienia się, że w.w. konto dotyczy wpłat 
Terenowego Funduszu Mieszkaniowego z tere­
nu miasta Poznania oraz Lubonia, Mosiny, 
Puszczykowa, Pobiedzisk, Swarzędza, Stęsze­
wa. 4058-K1

Pogrążeni w głębokim żalu zawiadamiamy, że 
dnia 21 grudnia 1964 r. w wieku 85 lat ukoń­
czył swój pracowity pełen poświęcenia żywot, 
opatrzony Sakramentami św. nasz najukochań­
szy ojciec, teść, dziadek i pradziadek

Ś. + p.
JÓZEF NAWROCKI 

emerytowany nauczyciel, pierwszy powojenny 
kierownik Szkoły Podstawowej nr 33, pow­
staniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Honorową ni. Poznania 

i innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 24 bm. 

o godz. 10.301 na cmentarzu górczyńskim. Msza 
św. pogrzebowa odprawiana zostanie 28 grud­
nia br. o go-yz. 8.00 w kościele Matki Boskiej 
Bolesnej w Poznaniu. "

W smutku pogrążona
RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, SczaXieckiej 4a m 8.
Uppsala, Wałbrzych. 55907g

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiam, 
że dnia 22 grudnia 1984 roku po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zmarł najdroższy ojciec, 
teść, dziadek

Ś. + p.
JAN TOKŁOWICZ

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona 
w drfiu 27 grudnia 1984 r. o godz. 11.30 w ko­
ściele św. Małgorzaty na Sródce, po czym 
pogrzeb tego samego dnia o godz. 12.45 na 
cmentarzu w M Rostowie.

W Imlehiu stroskanej rodziny

ks. Zbigniew Tokłowicz
Międzychód, Poznań. 55908g

■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■•■III
Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 

20 grudnia 1984 r. zasnęła w Bogu opatrzona 
Sakramentami św. nasza ukochana mama, te­
ściowa l babcia

Ś. 1* p.
ANNA STAŃKO 

z domu Patella 
żyła lat 81

Pogrzeb odbędzie się w piątek 28 bm. o go­
dzinie 9.30 na cmentarzu . junikowskim.

W smutku pogrążeni

córki, zięciowie, wnuki 
Poznań, ul. Szamarzewskiego 46/2.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

. 53548g
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Poniedziałek 24 XII
PROGRAM 1

9.00 — Dla dzieci: „Dziki ko 
nik Ryn” —• ozechosłowa 
cki film fabularny — reż. 
Vaclav Ga jar ;

16.30 — „Encyklopedia TDC" 
— „Golem XX wieku” (3);

16.55 — „Ogrody zoologiczne 
świata” — Barcelona — 
lilm dokumentalny produ 
kej i RFN;

17.20 — DT — Wiadomości;
17.35 — Teatr telewizji — A 

leksander Fredro — „Dwie 
blizny” — reż. Andrzej 
Łapicki, wyk.: Irena 
Kwiatkowska, Joanna No 
wieka, Grażyna Barszcze 
wska, Jerzy Kryszak, Ja 
nusz Gajos i in.;

19.00 — Wieczorynka wigilij­
na;

19.30 — Dziennik;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Opowieść o dwóch 

miastach” — film fabu­
larny • produkcji angiel­
skiej — reż.: Jim God- 
dard, wyk.: Chris Saran 
don, Peter Cushing i in.;

22.40 — „Muzyczny prezent 
pod choinką” — program 
i udziałem Polskiej Or­
kiestry Kameralnej pod 
dyr. Jerzego Maksymiuka;

23.15 — „Gdynia — radio”;
23.30 — „I stała się nowina” 

— widowisko poetycko- 
muzyczne wyk.: Halina 
Rowicka, Piotr Machali­
ca, Michał Bajor^ Spiritu 
ais and Gospel Singers.

PROGRAM II
11.15 — „Rycerze i rabusie” 

(1) — „W walce z infami 
sem” — serial TP wg po­
wieści Józefa Hena — 
„Starościc Wolski” — reż. 
Tadeusz Junak, wyk.: To 
masz Stockinger. Gustaw 
Lutkiewicz, Janusz Zerbst, 
Bożena' Adamkówna. Ry­
szard Dembiński, Stani­
sław Niwiński, Piotr 
Skarga j in.

15.00 — Teatr dla dtzieci: El­

żbieta Russold — „Naj­
większy krasnal świata” 
— reż. Piotr Friedrich, 
wyk.: W. Zborowski, T. 
Dudyta, E. Krakowska i 
in.;

16.00 — „Zwierzęta mówią” (1)
• 16.10 — „Chodziliśmy po doli

* nie” — reportaż;
16.50 — „Zwierzęta mówią” (2);
17.00 — Robotnicze kolędy” 

— wyk.: F. Szajnert, M. 
Dziędziel, L. Swigon, G. 
Laszczyk. M. Cebulski, J. 
Orska;

17.20 — „Zwierzęta mówią” (3);
17.30 — Dziadek i... wnucz­

ki — reportaż;
47.45 — „Zwierzęta mówią” (4);

17.55 — „Czas się dzielić o- 
_ płatkiem" — widowisko 
‘poetyckie. — wyk.: B. Pa 
sieka, M. Rabczyńska, A. 
Nowakowski, P. Różań­
ski, K. Stachowski;

18.30 — Teleskop; .
19.00 — „Zwierzęta mówią” (5);
19.10 — „Mielerze” — repor­

taż;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „GOPR-owska Wigi­

lia” — reportaż;
20.20 — „Piosenki pod choin 

kę” — wyk.: grupa „Ad 
Libitum”, Z. Wodecki, L. 
Długosz, „Pod budą”;

20.40 —. „Mój Kraków” — poe 
tycki spacer po Krako­
wie z Jerzym Harasymo­
wiczem;

21.00 — „Spotkanie z balladą” 
— „Ostra zima”;

22.10 — Starszy pan i’m sor­
ry” — wyk.: Mieczysław 
Fogg, Irena Rogowska i 
balet;

22.50 — „Skłamałam” — me­
lodramat produkcji pol­
skiej — reź. Mieczysław 
Karwicz, wyk.: Jadwiga 
Smosarska, Eugeniusz Bo 
do i in.

Wtorek 25 XII
PROGRAM I

9.00 — Dla dzieci: „O czym 
szumią wierzby” — film 
fabularny produkcji an­
gielskiej;

10.20 — „Łowickie spotkania” 
— reportaż o zwyczajach 
świątecznych;

10.45 — W starym kinie „Ce­
sarski piekarz” — film 
produkcji CSRS, reż. Mar1 
tin Erie, wyk.: Jan We- 
rich, Natasza Gollowa, 
Maria Vasova i in.;

12.30 — „Panda — super star4*

15.00 — DT — Wiadomości;
15.15 — „Szkoła pod żaglami” 

— film dokumentalny;
16.00 — Teatr telewizji — Ale 

ksander Fredro — „Wiel 
ki człowiek do małych 
interesów” — reż. Knysty 
na Neissner, wyk.: Joan 
na Żółkowska, Ewa Dał­
kowska, Bronisław Pa­
wlik, Zdzisław Mrożewski 
i in.;

17.10 — „Muzyczne prezenty 
pod choinkę” (2) — pro

. gram z udziałem Polskiej 
Orkiestry Kameralnej pod 
dyr. Jerzego Maksymiu­
ka; 1

17.45 — „Pamięci ojców /two­
ich” — reportaż;

18.15 — „Od kadryla do kung- 
fu” — angielski program 
rozrywkowy;

18.50 — Losowanie Małego 
Lotka i Express Lotka;

19.00 — Wieczorynka świąte­
czna;

19.30 — Dziennik;
20.00 — „Gdyby don Juan był 

kobietą” — francuski film 
fabularny — reż.: Roger 
Vadim, wyk.: Brigitte Bar 
dot, Jane Birkin, Mauri- 
ce Bonet i in.;

21.30 — „Janasowe narodze­
nie” — film muzyczno- 
poetycki;

21.55 — „Sportowe rekordy 
roku”;

22.25 — „Gwiazdy 84” (1)
wyk.: Krystyna Giżow- 
ska, Halina Frąckowiak, 
Zbigniew Wodecki, „2 
plus 1”, „Lady Pank”.

PROGRAM II
11.10 — „Zima pędzlem mało 

wana” — etiuda filmowa;
11.20 — Sport dla dzieci 

„Gwiazdy i gwiazdeczki”;
12.35 — Kalejdoskop filmowy 

„Kino-Oko”
14.30 — „Dzieci białej Zanny” 

— film przygodowy pro­
dukcji włoskiej

16.00 — Piłkarskie variete czy 
li świąteczny „Tele-gol”;

17.00 — Liga przebojów spor­
towych;

17.30 — Kepny Rogers i Doiły 
Parton w pr. świątecz­
nym;

18.15 — Powrót Laudy — czy 
li tajemnice formuły I;

19.00 — Wywiady Ireny Dzie­
dzic;

19.30 — Dziennik;
20.00 — „Salon muzyczny” — 

wyk.: Halina Kunicka,, ze 
spół warszawskiej Opery 
Narodowej, Anna Maria

Huit, wyk.: Anna Karina, 
Gerard Barray, Antonio 
Vilar i in. ;

15.05 — Świąteczny gość — 
Joanna Rawik;

15.20 — „Świąteczny koncert 
kolęd”;

1^10 — Świąteczny gość — 
Nina Andrycz;

16.20 — Gra- Ignacy Padecew 
ski — II Rapsodia Fran­
ciszka Liszta;

16.30 — Świąteczni goście — 
Mira Zimińska i Zespół 
Pieśni i Tańca „Mazow­
sze”;

17.00 — Śpiewa Jan Kiepura;
17.10 — Świąteczni goście — 

laureaci konkursu im. Ja 
na Kiepury — Krynica 
84;

17.30 — „Rosę Marie” — mu 
sical filmowy produkcji 
USA,

19.00 — Świąteczni goście — 
Grażyna Brodzińska i Je 
rzy Jeszke;

19.15 — „Maria Callas jakiej 
nie znamy”;

19.30 — Dziennik;
20.00 — „Wokół estrady” — 

zespół ,Vox”;
20.35 — „Rozmowy przy świą 

tecznym stole” — prof. 
Janusz Pajewski;

20.45 — „Śpiewnik domowy”;
21.15 — „Rozmowy przy świą 

tecznym stole” — prof. 
Władysław Markiewicz;

21.25 — „Muzyka małego e- 
kranu”;

22.10 — „Kto nie maszeruje, 
ten ginie” (1) — film fa 
hulamy produkcji angiel 
skiej w rolach głównych: 
C. Deneuve, Max von Sy 
dov, G. Hackman i in.

Środa 26 XII
PROGRAM I

9.00 — Dla dzieci: „Rodzina 
Leśniewskich” — polski 
film fabularny, —_reż.: 
Janusz Łęski,

10.30 — „Krajobraz Polski” — 
„Daleko i jeszcze dalej”;.

10.50 — „Różowa pantera” — 
angielska komedia sensa­
cyjna — reż.: Edwards 
Blake, wyk.: Peter Se- 
lers, David Niven, Claudia 
Cardinale i in.;

12.45 — „Przy rodzinnym sto 
le”;

13.10 — ..Tam, gdzie rośnie 
wanilia” (2) — „Boże Naro 
dtzenie w Meksyku”;

13.55 — Teatr dla dzieci: „Pan 
Twardowski”;

—chiński film przyrodni 
czy;

12.50 — „Telewizyjny koncert 
życzeń;

13.45 — Teatr młodego widza 
— „Królowa śniegu”, — 
reż.: Barbara Borys-Damię 
cka — adaptacja baśni H. 
Ch. Andersena;

15.00 — DT — Wiadomości;
15.10 — „Przy rodzinnym sto­

le” (1);
15.40 — „Królowa na* co 

dzień” — Anna Dymna;
15.50 — „Spacer po 'Warsza­

wie pana Bolesława Pru- 
sa” — film dokumental­
ny ;

16.20 — Teatr telewizji — A- 
leksander Fredro — „No 
cleg w Apeninach” •— reż. 
Ewa Bonacka, wyk.: An­
drzej Stockinger, Jolanta

, Zykun. Emil Karewicz.
17.20 — „Królowa na co 

dzień” — Anna Dymna;
17.30 — „Z Polską na sercu”;
18.10 — „Złote płyty PRONIT- 

u” — wyk.: Krystyna 
Prońko, Bajm, Maanam. 
Natalia Kukulska;

18.50 — „Królowa na co 
dzień” — Anna Dymna;

19.00 — Wieczorynka świąte­
czna;

19.30 — Dziennik;
20.00 — „Papierowy księżyc” 

— film fabularny produ- 
kcji USA — reż.: Peter 
Bogdanowich, wyk.: Ryan 
O’Neal, Tatum O’Neal i 
in.;

21.40 — „Jakże dzisiaj śpiew 
ny świat” — program rok 
rywkowy;

22.10 — „Królowa na co 
dzień" — Anna Dymna;

22.25 — j,Sportowe pożegna­
nia”;

22.55 — ..Królowa na co 
dzień” — Anna Dympa;

23.05 — „Gwiazdy w zbliże­
niu” — Tino Rossi

23.55 — Kino nocne: „Flic 
story” — film fabularny 
produkcji francusko-włos 
kiej — reż.: Jacąues De- 
ray, wyk.: Alain Delon. 
Jean-Louis Trintignant 
Renato Salvatore.

PROGRAM II
12.00 — Święta w „Dwójce”;
12.10 — „Podróże na taśmie 

filmowej" — program dla 
dzieci;

12.50 — „Giełda marzeń” — 
wiersze i piosenki;

13.20 — ..Szecherezada” — film 
fabularny produkcji fran 
cusjpiej — reż.: Pierre

Stańczyk, Andrzej Hiol- 
ski, Ernest Bryll, Wi®5- 
ław Ochman; •

21.00 — „Ze sztuką na ty ,
91 45 _  Kto nie maszeruje, 

ten ginie" (2) - film fa­
bularny produkcji ang.ei 
skiej.

Czwartek 27 XII
PROGRAM I

TTR - 13.30, 14.00 ■
9 00 — Kino teleferii „Forte­

le Jonatana Koota ’ — 
film rysunkowy produkcji 
polskiej; , .

11.20 — DT — Wiadomości;
10.30 — Filrń dla II zmiany 

— „Bergerac” — Bryn- 
towa panna;

16 25 —. DT — Wiadomości;
16 30 — „O mnie, o tobie, o 

nas” — turniej szkół — 
oraz’ film produkcji RFN- 
-CSRS „Ludzie, postrach 
ulicy” (2) — „Ludzie i 
dwaj Fryderycy”;

17.20 — DT — Wiadomości;
17.30 — „Intersitudio”;
17.55 — „Rzemieślnicy”;
18 .05 — „Żołnierskie uniwer­

sytety” — wojskowy film 
dokumentalny;

18 .30 — „Sonda” — „Video 
84”;

19 .00 — Dobranoc;
19.10 — Konto „M”; •
19.30 — Dziennik;
20 .00 — Publicystyka;
20.30 — „Bergerac” — „Brylan 

towa panna” — film fa­
bularny prod. angielskiej;

21.50 — DT — Komentarze;
22.15 — „Świat z bliska” — 

„Rozwarstwienie świata”;
22.55 — DT — Wiadomości.

PROGRAM II
18.00’— „Krajobrazy kultury”;
18.30 — Teleskop;
19 .00 — Teleturniej morski;
19.20 — Przeboje „Dwójki”;
19.30 — Dziennik;
20 .00 — „Gorąca linia” — ex 

press reporterów;
20.15 — Teatr muzyczny na 

święcie — Johann Strauss 
„Zemsta Nietoperza” (1)

21.15 — DT — Wydarzenia te 
lefon „Dwójki”;

21.30 — „Punkt widzenia”;
22.00 — Kino młodych: „Za­

miana” — polski film fa 
buląrny reż. — Rafał Ka 
linowski,

23.20 — DT — Wiadomości;
(o-pl)

Zo ćmiony w programie —• 
redakcja nie odpowiada.

IZ , ■ UłMIWM

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
Komendy Wojewódzkiej Straży 

Pożarnych w Poznaniu i „Głosu"

Litery z pól ponumerowanych czytane w kolejności c 
1 do 97 utworzą ostateczne rozwiązanie — hasło o tema­
tyce związanej z ochroną przeciwpożarową.

Wyrazy 8-Iłterowe: ABSTRAKT, BAEDEKER, GOŁO- 
LEDŻ, GRAMOFON, INSTYNKT, INŻYNIER, ITERACJA. 
IZOBUTAN, IZOTOPIA, JAKANINA, JÓZEFINA, KANE- 
FORA, KUGLARKA, KWADRANS, NIEZGODA, STATY­
STA, STERÓWKA, STOSUNEK. SZATYNKA. WERONIKA.

Wyrazy 8-Iiterowe: CHAŁWA, KARETY, KATION, KWA-/ 
DRA, KWARTA, NATRON, PALANT. PALETA. PEJZAŻ. 
PIEGUS, POLSKA, RĘKAWY. SJESTA. SZRAMA, TAR­
TAK, WARANY.

Wyrazy 5-literowe: ADANA, AGATA. AKRON, ANAWA 
APACZ, CHLEW. CHWYT, CZASY, DRUKI. EUROP, GO- 
PŁO, HAREM, INARI, IZARA, KRZTA, ŁOMOT, NOSZE, 
OBROK, OKŁAD, OKRĘT, OLCHA, PALEC, PAUZA. 
PLANT, PUZON, RONDO, RUADA, SANIE. SEZAM, SIA­
NO, SOCHA, STAWA, STRAS, SZKŁO, TAKSA, UMOWA 
ZALEW, ZENIT, ZENON, ZETOR.

Wyrazy 4-Hterowe: AKRA, ATUT. KORT, LALA ŁAPA 
MOST, NONA, OKAP, OKOŃ, OTOK, PIEC. PYZA^ RUCH 
RUNO, SPEC, TABU, TAMA. UNIK, WENA, WŁAZ.

Wyrazy 3-literowe: AGA, AZA, ERG, ITR, KIR, ŁZA. 
MOA, ODA, OKO, REN, SYK, TŁO, TUR, WIO,' WÓR, 
ZOO.

Rozwiązania prosimy przesyłać (do 7 stycznia 1985) na adres: 
Komenda Wojewódzka Straży Pożarnych, 60—967 Poznań, ul. 
Mosztołorska 3 z dopiskiem „Krzyżówka”.

Rozmasowane zostanę nagrody o łącznej wartości 10 000 zło­
tych — w postaci bonów oszczędnościowych PKO. Ich funda­
torem jod Komenda Wojewódzka Straży Pożarnych w Poznaniu.


